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Tragiczny wypadek na pokazie

delikatesy całego świsf-ó poieer F-a „Takopsne" L f  ów, uk Akądem cka £4, Leona Sapiehy 25.

PROCES O PO LSK I W  DRUGIEJ  

INSTANCJI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 14, października (st) Z O- 
pola donoszą, że zarówno niektórzy z o- 
skarżonych o pobicie, artystów polskich, 
jak i prokurator wnoszą odwołanie od wy  

roku. Prokurator zamierza apelować w  
tych wypadkach w  których sąd wbrew  

jego wnioskowi, zwolnił oskarżonych lub 
wynrerzyl im nizSzą karę.

ZWIlf I JIOCK! j Ul
Warszawa, ul Senatorska 11.

t rma por"adajaca hurtowny handel 
win i spirytualji oraz poważne 
reprezentacje w  tej branży, odda 
poważnemu i odpowiedzialnemu 
agentowi sprzedaż swych arty

kułów

we Wschrdraiej Ma»op L e.
Szczegółowe oferty kierować pod 

powyższym adresem.

Każdy
PRZYGODA N I UKA,

(B o  artykułu  na strono 15-tcj).

kulturalny c z ło w ie k  czyta i prenumeruje 
ef?Iąd ftwiatowy" największe itustro- 

v me czasop smo -w Polsce —  poświęcone 
wszystkim gałęziom wiedzy. Prenumerata 
roczna (wraz z  prbmjamji —  "20 zł., D ó ł- 
roczna 10 z\.t kwartalna — 5 zł, — 
1 srjretkie korespondencje r, prenumeraty 

wysyłać pod adresem: ..Przegląd gwinto
wy", skrzynka pocalowa 135 f l  arszawa.

7742-10

Nowf  feiłsii :if ‘Chinach.
DWA ODRĘBNE OD SIEBIE PANSIłWA  

Lrindyn, 14 października (Tel. G.
PA. i Gazety londyńskie podają dziś 
atannujące ■wiadomości o nowym roz
łamie w Chinach. Zwolennicy gen.

mn w  Londynie dr. ‘Wedia-ętcfaiawl 
Kon, oi&iz przywrócić stolicy w  Peki
nie, cc ozn naiałoby powrót do podzia
ła Chin na dwa odrębne oa siebie pań
stwa, północne i południowe.

D ZIEŃ  i * p r e m j e r a  ś w i t a l s k i e g o .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa_ 14. paźdaiernika (ab) P. 
Prem jcr Świtaiskj odbył dzisiaj konfe
rencję z  mtn. spraw  zagrań. Zaleskim,* a 

następnie przyjął min, przem ,j handilu 

Kwiatkowskiego Pozalcm przyjęty był 
przez p. Prem jora nowy fosc l mmuński 
w W arszawie, oraz wicemin. pracy gen. 
Hubicki i

■ o ——>
A L lK W  [D O W  ANIE „GLOS!T 

PRAV."DY“  I  „DPOiKl".
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa 14 październ ika , (alb) 
.lak się d ow ia d u jem y , d o tych cza 
so w y  szef okręgu kot puśnego pułk. 
ścieżyńsiki przechodzi tli.eh a Wam na 
emeryturę, Pułk. Śoieżyfisk i ma ob 
jąć  k ie row n icze  stanow isko w  now o 
p ow sta ją cym  dzien n iku  san acy j
nym . k tó ry  m a zas ian ie  obecne dlwa 
dzienniki „Głos P ra w d y " i „E po 
kę". L ikw idacja  wym ienionych 
pism ma nastąpić około 1. listopa
da.

kepga usiłują jakoby o.balić rząd nan- 
kiński I powierzać tekę ministra spraw 
wojskowych Feagowi, a tekę apraw za- 
Oraaiazaych byłemu posłowi chińskie-

Kto chce
się uśmiać, ten prenumeruje „N ow y 
śmiech*1. Prenum erata półroczna —  2 zł. 
75 gr., roczna 5 zł. 50 gr. W szelk ie  korę- 
spondencje i prenumeraty wysyłać po 
adresem: „-Nowy śmiech1 skrzynka pocz

tow a 702, W arszawa. 7742-10
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Trzeźwość § entuzjazm.
EGHa  rANEllROPEJiSltt IE j  P^ iO PA G A N D l BRlAiND A, —  JAR  PO JM U JĄ PAIN-EUROPĘ N IEM G Y? —  
UNJA C E LN A  JAKO  POBOŻNE Ż Y C Z E N IE  P A n iS T W  PtttZEM YISŁOW YGIŁ —  Z A S lu tZ E z E M A  M I.

N IS T R  A Z A j ,ESiKJEiGO
Lw ów , 15. paM zie’ nilka. 

Protaiesm. panętjfopejski, po raz 
pierwszy w  ofic ja lnej io im it  sfor
m ułow any przez Briandla, w yw o 
łuje dziś całą gamę oddźwięków, od 
negacji przez ostrożny krytycyzm  
do tiotuzjjastyoznej a fiim acji. Było
by  to już wówcza. nakarailnems gdy 
by ów paniUlem był agaunieniem  
czysto Leoretycznem Gaz dopiero, 
gd y  przez wstępną dyskusję na fo 
rum  L ig i Narodów nabiera żywych 
harw  i staje u progu realizacji. I tu 
dzie je  się rzee^ koniuczna: do z a 
gadnienia Paneuropy podchodzi się 
nie Inaczej, jak ze stanowiska in te
resów puszuzegóhiycłi państw i  na
rodów.

Talk być  musi. N iem a i de;, któia 
zostałaby przyjęta i zakorzenira- się 
•z rownoczesncm pogwałceniem e- 
go izm ów  państwowych. Im  służą re 
fligję, one ograniczają wszelkie pro
gram y m iędzynarodowej solidarno
ści społecznej. 1 duchowni i socja li
ści bez względu na głoszone hasła są 
nadali Niemcami', Polakam i :zy An- 
gliikami. Cóż prostszego nad to, że 
rów nież idea paneuropejska tuż po 
„ochrzczeniu" je j przejść musiała 
pnzez ostry pryzm at nacjona li
zm ów? Zresztą w  swej czystej fo r
m ie jest nadal tylko teorją. P rak 
tyczn ie śmaśmono ją do izagadt" enitt 
unifikacji gospodarczej —  europej
skiej trłiji celnej.

A  gdzie chodzi o spraw y tak bar
dzo konkre tnie, tam kończy się idea
lizm  i zaczynają rozważania na le- 
m ai: czy  taka unja leży  w  interesie 
m ego państwa? Jeśli, tak, to pud 
jak im i warunkami?

Iniciator dyskusji, Briand, otwo
rzył ją bardzo oględnie:

„Jestem zdania, że między 
na rodami, geograficznie tak u- 
gr-upowanymi, jak narody E u 
ropy, >stn.ieć pow inien rodzaj 
zw iązku. Narody te w inny m ieć 
motżnosć "Wzajemnego porozu
m iew an ia  się każdej chw ili, dy- 

• skutoy arna o  sw ych  intere
sach, uch walania wspólnydh 
wniosków i w ytw orzen ia  pew 
nej w zajem nej solidarności, kto 
ra puzwolli im na przeciw sta
w ian ie sdę trudnościom... O czy
w iście konsolidacja ta obe limie 
przedewszystkiem  dziedzinę go 
spodarczą. Jesl to rzecz najp il
niejsza. W ierzę, że tu będzn- 
muzna osiągnąć pom yślne w y 
niki, fite pewny jestem, że —  
bez naruszania suwerenności 
któregokolw iek z  narodów —  
zw iązek  tego rodzaju nędz i o ko~ 
rzys 'n y  d la  zainteresowanych 
państw również z  punktu w i
dzenia politycznego i społecz- 
negu ”

W  powyższem  ujęciu sprawa 
jest jeszcze bardzo ogólna. Tak 
m ógł m ów ić nietylko Francuz, ale 
Fjurropejczyk. Natom iast już odpo 
w iedź Stresemanna w yraźn ie za 
cieśnia ideę ogółnoeu1 opeji.ką do — 
idei niem ieckiej. W stępne zastrzeże
nie o niedopuszczalności jakijjkoil- 
wieik tendencji, zwróconej przeciw 
„innym  częściom św ia ta ', w yp ły 
w a  zapewne nie tyle z chęci niedraż 
n iem a A fryk i łuŁ Ausirailjii, ile uspc

kojenia Sowjetów, gdzie entuzjazm 
niemiecki d la  fan eu ropy  móglur" 
być źle w idziany. A  potem już w y 
raźnie mów,i się, dlaczego N iem cy 
Ł.ą za Platneuropą,

„Traktat W ersalsk i stworzy! 
w iele nowych państw. N ie poru 
szam tu politycznej strony trak 
ta tu, bo m oje poglądy w tym 
kierunku są dhyba ztiane. A le 
co do jego strony gospodarczej, 
to pragnąłbym pow iedzieć i pod 
kreślić, ze icst rzeczą niefhicSln 
wą, by  stw orzyw szy w ielką i- 
Jość tych państw, zapomniano- o 
idh stosunku do ogółnoeurejpej- 
skiego systemu gospodarczego. 
Go jest skutkiem tego zaniedba
nia? Oto w idzicie panowie no
we granice, nowe m iary  i c ię 
ża ry  i m onety —  ciągłe ham o
w a n i: obrotu. Czy nie jest to 
groteska, że ipo skróceniu podró 
iży z Niem iec do Tokio o 20 dni, 
■rzelha w Euiropie goazinamii cze 
kać w pociągacih, ponieważ jest 
jakaś nowa granica, nowa re
w izja  celna? W szystko to jest

Warszawa, 14. października, (st). 
Zamieszkały stale w  Paryżu wnuk A- 
dama Mickiewicza po kądzś^ti, a po 
mieczu wnuk słynnego poety Ai 'ome
go Góreckiego, dr Ludwik Górecki 
i ysląpil w  Wilnie z powództwem o 
zwrot klucz; mają tka Luksię*a, któTy 
aaigiś należał do rodziny Góreck trłi a 
następnie został skonliskoTrauy prrez 
rzad rosyjsku Obecnie majątek ten 
administrowany jest przez państwo. 
Rzecznikiem dra Góreckiego był zna
ny adwokat wileński Szyszkowski. Ma
jątek zwrócono rodzinie Góreckich. Dr. 
Górecki za skuteczną obronę ofiarował 
adw. Szyszkowiskietnu olbrzymie ho-

W arszawa 14 października, (s t) 
W śród katolickiej ludności Łodzi, 
oburzonej mocno nieLaktownemi 
wystąpieniam i grupy t zw. w olno
m yślicieli na terenie lódzkmi, pa
nowało już od dłuższego cizasu sil
ne podniecenie, które oma1 nie do. 
prowadziło do wybuchu w dniu 
wczorajszym . Oto przed lokalem 
„w olnom yślic ie li", mieszczącym się

drobnem feramaist wem, prowa
dzeniem przez nas w  ramaefr o- 
gólnej goSpodark śv iatowej. 
Tw orzy  się now e przem ysły li 
tylko dla prestiigcu narodowe
go. Musi się je  oolnaniać, musi 
się szukać dla nich nowych ryn  
ikiów zbytu, gd y  często nawei: 
wewnętrzny rynek jest za 
szczupły do zapewnienia im  ren 
lowności."

Do tego z uznaniem  duda je p. Be
nesz:

,,W  ciągu 10 (łat od1 ‘zawarci: 
pokoju w idzieiiśm y, jak  po- 
szczególne państwa uprawiały7, 
politykę gospodarczą, która b y 
ła często polityką nacjonalizm u 
gospodarczego. D i Stresemann 
scharakteryzował sytuację bar
dzo trafnie ‘

Mimo, że dr. Stres emanu chciał
by widlzicc „now e państwa*, do któ
rych należy przecież taklże Czecho
słowacja,, zw iązane p .zez jakieś go 
spodarcze 'postanowienia Traktatu 
W ersalskiego i ograniczone na rzecz 
„ogólnych interesów", dr. Benesz so

nora-jum, ale adw. Szyszkcwski pie- 
Łiedzy nie przyjął. Wobec tego dr. 
Góre<ki podarował adw. Szyszkow- 
skiemu najcenniejszą pamiątkę rodzin 
ną po Adamie Mickiewiczu, many skro- 
urny kartonowy bilecik Atiama Kbokie- 
• raczą Zaledwie dwa takie bilety znaj
dują się na święcie, jeden spocznie za 
kilka dni w muzeum wileńskiem, a 
drug; ofiarowano adw. Szyszkowskie- 
mu Z w totkiem warczeniem przyjął 
di. Szyuzkow-ild mały skraw ak papie
rń., którym posługiwał się w ^ć-ryżn 
Adam Mickiewicz. Na bileciku napi
sano: Adam Mickiewicz, profesor itd.

przy uli. Piotrkowskie j 83, zaczch 
się od rana grom adzić tłumy ludno - 
.'ci. Po lic ja  wysiała na m ieisce sil
ny oddział. W  pi w nej o liw ili tłum 
usiłował wtargnąć dc lokalu grupy 
„w o ln om yś lic ie l'1. Pohcja jednak 
wyparła publiczność dwukrotnie. —  
Kilkanaście o^ób, w  tom trzy młode 
kobiety, aresztowano,

Wal Śnieżny
s9l<izlacfi6 in le jszy krem  oo 
tw arzy i rąk, którem u mt- 
Uony |iań »  w dzieczają  

w o ja  piękność.
W sząd zn  do nabycia

lidaryzu je się z  rum. Czyni to d la 
tego, ponieważ zarówno w  ilnteresie 
Czec(h,osłowav ji jak  Niem iec, jako 
państw siln ie upnztmysłowiunych, 
leży zniesienie ceł, Dba państw? na 
„naCj onalizmach gospodarczy ch*
swych sąsiadów t  a'cą.

Jeśli Streseimann jeszcze nie w y 
pow iedział wszystkiego, to czyn ią to 
dziiś z zupełną otwartością w id c y  
przem ysłow cy r :emiieccy. I oni są 
pameuropeicizyiKami czystej krw i, 
gdy chodzi o unję celną, I ich gnie
w ają  przem ysły, „tworzone gdzie
indziej i ochraniane ze wzgflędćw 
p cdi tycznych i prest:ge‘ow ych ". —  
Są 'zwolennikami w olnej kon
kurencji, nie lękającej się na
wet tego, że w  niektórych pań
stwach (ja k  napnz. w Polsce) 
przemysł dzięki niższym kosztom 
produkcji pracuje taniej. Bo —  jak 
to w ym ow n ie dow iód ł dr. R ichard 
HeiŁner na zjeździe Zw iązku -Drze
my siu niemiedliiegc 20 ub. m. w 
D isaddorfle —  różnica ta rych ło po 
wprowadzeniu  unji w yrów n a  się.

Dowodem przem ysł 'indyjski, 
do n;e dawna groźny Ikonlkurent 
przemysłu angieiMkiegu, a  dziś 
unieszkodlllwiony, '„ In d y jsk i prze
m ysł iba wełn iany um em dnom iony 
został dzidki strajkow i na miesiące; 
płace w  lndjadh w  ostatnich kilku 
latach w z io d y  poczwórn e‘‘ .

Trudno o  jaśniejsze postawienie 
sprawy ze strony państwa, którego 
p izem yst jesL w trakcie gwałtlownej 
ekspanzji i czując swą siłę, pragnie 
ohallić tę oslaLnią p izeszkode, jaką 

' jest ocflirona cdna. Z całą w yraz i- 
1 Stośdą rysuje s r  tu wobec kon

cepcji un ji celnej dw ojak ie sta.no- 
w isko państw: pozytyw ne u prze
m ysłowych i p raw ie  negaty wne u 
i-olnfczycb.

W yrazic ie lem  ostatniego stano
wisku jest m in. Zaleski, gd y  we 
wrześniu w  wy w iadzlt z  „iKurjerem 
Porannym*, a św ieżo z  „N . F i,  Pres- 
se‘.‘ podkreślił tę roztoi żność intere
sów i konieczność rćwnoupr^wmie- 
nila krajtów rolln.czych z przemysllc- 
w ym i. W  lansowanej przez N iem cy 
fommiie unji celnej tego równoupraw 
iiia by nie było. Polska stałaby się 
rynkiem  zbytu. Jej Drodufccja w ftfez 
nycb gałcziadh jeszcze w ym agająca 
ochrony A upadłaby. A  w zamian o- 
’ rzymailiibyśmy to, oo nam da ją 
dziś N :em cy w projekcie traktatu 
handlowego: w yw óz bydła w praw 
dzie nieograniczony przez cło, ale 
uniemożliw ionv przez stworzone ad 
boc przepisy weterynaryjne,

ZJAZD WI7TT.5 TO®ÓW SZKÓL
Śr e d n ic h .

(Telefonem od nnszego korespondenta.)

Warszawa, 14. października, (ab) 
Min. oświaty Cze-wińsł zwołuje na 
koniec miesiąca sjaztf m z j ,atnrów 
szkól rreóniob i naozotnikórw wydzia
łów ze wszystkich knratojow szkol
nych Obrady potrwają 8 dni, a po
święcone będą zagadnieniom organiza
cyjnym i pedagogicznym szkolnictwa 
średniego

& M :eisze i ’M  io- ll|php!m ffpnm
ijiitegsjęi w £BżWB wiofK »• III uli Ul 1

^  i..Vfów Pc fm iw  9 Teł. 2?-S6

Najc@nisisia
no Adamie Mickiewicnru.

SKROMNY KARTONOWY BILECIK ADAMA MICKIEWICZA OTRZYMA.A 
ADWOKAT WNUKA SŁYNNEGO POETY.

Dclefonem  od naszego korespondenta).

WyslĘpksiie M m i i
w Łodzi

PRZEĆ IW IvO „W O L  NOM YŚLICIEL OM“.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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P P. S. GOTOWA WSPÓŁPRAuOWAC Z  WSZYSTEIEMI STRONNICTWAMI, STOJĄCEMI NA GRUNCIE DEMO
KRACJI.

(Tclefmiem od naszego korespondentsT. 
oraz to, te atak —  jak za zmacza rezo- we podjęty s ostał jedyuii ł pobudek 
lucja — na iuglytucjd ubezjiiaczenio- [ politycznych.

Prowizoryczna ustnwi
w sprawce handiu drzewem.

MIEDZI POLSKĄ A NIEMCAMI POTRWA DO KOŃCA 1930 R.

Warszawa,, 14 października, tam; 
Frzez dwa dni odbywały się w Sejmie 
narady Rady Naczelnej FPS. Jak by
ło do przewidzenia, rezolucje natury 
politycznej są nastrojone na nutę na. 
wsikróś opozycyjną. Jeżeli je należy 
brat poważnie, lo stanowią one za
powiesz rozgrywki politycznej między 
opozycją socjalistyczną a rządem ara 
ŚwitBlskiegt). Rezolucje utrzymane w 
tonie bardzo ostrym, stwierdzają izao- 
strzemie się symacji wewiętrznej w  
kraju w  ciągu ostatLicb midsięcy i w 
tym stanie rzeczy PS uznaje lik wi
ll ację pomajowego systemu, 'sadzenia, 
opartego na dyktaturze i utrwalenie 
demokracji parlamentarnej w  Polsce 
za rzecz konieczna Po (drogie FPS go
towa jest do współpracy dla ,c ciągnię
cia tego celu ze wszystkimi żywioła
mi politycznymi, któie ktclją na grun
cie demokracji. Po trzecie walka par
lamentarna PPS przeciw systemowi i 
reprezentującym go rządom musi być 
najściślej 'zespolona z w szelki mm for
mami masowej pracy i walki klasy ro
botniczej, mas włościańskich i praco
wniczych. Rada Naczelna zaznacza, 

że jakakolwiek nróba zamachu stamu, 
gdyby miała nastąpić, spotka się z  naj 
batpdtsipj zdecydowanym cfpoiem ze 
alrdny mus eJtupdonyoh przez PPS 
poid znakiem sormlizmu i utrwalenia 
bytu niepodległego Polskiej Rzplitej lu
dowej. Rada Naczelna upoważnia Cen 
tralny Komitet Wykonawczy do wy
dania w razie potrzeby wnzelkion o- 
bowiązn;ącydh bezwzględnie całą par- 
tję zarządzeń. Końcowe rezolucje znj- 
SSują si? rpnawami represji, jaka sto
sowana jest wooec młodzieży socjali
stycznej oraz sprawą instytucyj Kas 
Choiych, przyczem rezolucje te w 
w  pierwszym rzędzie zw racają się swo 
jem ostrzem przeciwko Min. pracy, 
pułk. Prystorcwi, któremu zarzuca się 
niszczenie .samorządu Kas Chorych

P. P R E ZY D E N T  ODJĄŁ  
U R ZĘ D O W A N IE .

W arszaw a, 14. października (le i. G, 
P.). Dziś powrócił tu ze Spały P. Prezy
dent Bzplfttej i objął urzędowanie 

 O-------

KS. KARD. H L O N D  U  M IN ISTR A  
ZALESKIEG O .

'Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 14. października (ab) P. 

min spraw zagrań. Zaleską w  dniu dzi
siejszym ks. k a T d . Hlonda

 o ------

R E PR E ZE N TAC YJN E  P O L O W A N IE  

W  KOM ORZE CIESZYNSKIFJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 14. października (ab) Z 
początkiem listopada p. Prezydent Rze
czypospolitej urządza reprezentacyjne po
lowanie dla członków rządu ł korpusu 

dyplomatycznego w  lasach Komory Cie
szyńskiej, Drugio podobne polom-anio od
będzie się w  grudniu w  Puszczy bia ło 
wieskiej. Będzie to pierwsze polowanie 
w lej pugzezy^ urządzene przez P. P re 
zydenta Itzpllej Goście zannieszknją w  

pałacyku fajftKwfbia), który w tym celu 
jest poś|)i'esziv?*- odnawiany,,

 -o _

igjarA— KBB]B3BDS
POPIERAJCIE  I O W  U iZ lS  i \S U 

ŁIPlElit NAD  ZW 1EBZĘTAM I! ZA PI
SUJCIE SI Ę N A  C ZŁO N K Ó W  ABY  
tź-ZYC D O L I 5W IE*ZĘC lSJ I

Warszawa, 14. października. (T Ą  
G P ). Wunec mewymówienia do dnia 
1 paź-dN-emika br. prowizorycznej u- 
mowy w  sprawie handlu drzewem

Lendyn, 14. października. (Teł. C. 
1’.). „Morning Post" donosi z Johan- 
nesburgu (Transvaal)pt- iż 12-letni 
chłopiec, pasący bydło w poJFiżu nriej- 
ecowości Lweniso Marenea zabił lwi
cę przy pomocy luku. Mianowicie na
gle na pasące się bydło rzuciła się

między PoLską a Niemcami, umowa 
zawarta 19. kwietnia br. z terminem 
do bońca br., obowiązywać będzie je
szcze przez rok, tj. do końya 1930 r.

lwica, do której chłopiec strzeli! z lu
ku, trafiając ją w podbrzusze. Następ
nie chłopiec podbieg! bliżej i zabił 
lwicę celnym strzałami w  oko w chwi
li, gdy ta rzuciła się na upatrzoną o- 
iiarę wśród stada.

1

ODPOWIED? NA REZOJ-UCJC PPS.
(Telefonem od nas?,ego korespondenta.)

Warszawa, 14. października, (ab). 
Na dzień IG. paź-dziwnika zwołane zo
stało posiaizenie Brezydijuan klubu 
BBWR. przez piezeia klubu pułk. 
Sławka. Na dzień 17. bm. pełne po
siedzenie klubu. Na posiedzeniu tem 
wygłosi referat o sytuacji poUtyozneij 
przewodniczący klubn pułk. Sławek, 
przyozem niewątpliwie w swej mowie, 
odpowie na rezolucja polityczne FPS.

JESZCZE N IE M A  D E K R E TU  PREZY  

D E N T A  O Z W O Ł A N IU  SEJMU  

I SEN a TU.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

WarSŁ-wa^ 14. paździiei nlita (ah<)- Pi
sma poranne przyniosły wiadomość rze
komo pochodzącą z kół miarodajnych, że 

jest już wygotowany dekret Prezydenta 

Rzpltej, zwołujący Sejm i Senat r«a sesję 

jesienną, a to na dzień 31. października. 
Wiadomościom tym w  uiąg-i dnia zaprze
czono, przyczem wyjaśniono, że dekret 
taki nie został podpisany, ani do tej po
ry niema ustalonej daty, Kiedy zostanie 

wymieniony de w  et opublikowany  

— tf— —

N A STĘPSTW A  A FE R Y  RIES1EDOW - 
SR1EGO.

Londyn, 14, października (Teł. G. P,ł. 
Jak donosi ,,morning post" i  'Paryża^ w  

związku z aferą Eiesicdoi akicgo, odwo. 
lany został ze swego stanowiska przez 
rząd sowiecki Szef sowieckiego prz-dst;.- 
wieiclstws handlowego w  Paryżu Tam . 
now. Tum anów, który posiadał daleko 

idąc* pełnomocnictwa, stawiany był w u. 
rzędzie dyplomatycznym rosyjskim w  Pa> 

ryżu tuż za Dowgalewskim.
O

PR A ŁA T  P R A W O S Ł A W N Y  W  POCZA. 
JO W IE  PR ZESZE d Ł  n a  KATOLICYZM .

W uno 14. października (T e l.’ G. P.) 
Duże poruszenie wywołał tu fakt przej
ścia na katolicyzm prałata pra postawne
go w  Poczajowit Sereflna, który a-eszyl 
się dużem zaufanliem szerokich m ai lud
ności. W  ub. m. ludność prawosławna o- 
fiarowała o. Serafinowi wielki ztoiy 

krzyż w  uznania jego zasłng.
— 0 ■ ■ - 

JTŁOCHY WEZMĄ UDZIAŁ W  KON
FERENCJI ROZBROJENIOWE.!. 
Londyn, 14. października. (TeL G. 

P.). „Foreiigny OMice" otrzymał odpo
wiedź Włoch na zaproszeń «> do Lon
dynu na konferencję morską 5 mo
carstw. Włochy w y ra ż a ją  bez zastrze
żeń zgodo na zaproszenie i gotowość 
dyskutowania na temat ograniczenia, 
wszystkich sił morski ;h, nie wyią 
czając nawet łodzi podwodnych

KLĘSKA W O JSK  CH IŃSKICH  

Mukden, 14. października (Tel. G. P.) 
Urzędowo donoszą o zajęciu przez woj. 
ska rosyjskie miasta Lahasusa nad A- 
mnrem. Chińczycy słracili 3 kanonierki, 
które zostały zatopione, przyczem ponio
sło śmierć 500 marynarzy. Straty rosyj. 
skie są również ciężkie.

—  — 0------ ■

BOJKOT T O W A R Ó W  ANGIELSKICH  

W  CH INACH ,
Moskwa, '4 . paździarniika (Tel. G. P.)

Z Nankinu donoszą, że bojkot towarów 
angielskich wszedł tam obecnie w sta. 
djum szczególnie ostre. Doszło do lejpi, 
żp na pr- >wincji kanlnńskrej musiano 
zamknąć 75% sklepów’ angielskich, I\up- 
cy angielscy ponoszą skutkiem lego bnj- 
kolu chińskiego około 8 miilj. dalaiów 
strąj dziennic. Sfery chińskie prowadzą
ce bojkot dążą do zupełnego wyrugowa
nia handlowego pośrednictwa angielskie

go z K-raju.

illsMffiSiaGiO,
kto zakuci L O S  1-ej klasv w  największej i najszczęśliwszej 

Kolekturze Loterji Państwowej

„NADZIEJA", Lwśw, Syks uska 6.
G  ó w n a  w y g r a n a

7 5 0 .0 0 0  Z ł o t y c n .
Pazaiem v yga  e po źl 353 .5R3 , 258.003, 150,830, '10,SCO,
8B.30Ę, 60 00^, SC.OnO. 40.020, 2S.0. S 2O.OB0, 15.000.

10.Lti 5.0C0 i t. d. na cgóina su i e

S l i ‘ofycfi.
CO DRUGI LOS WYGRYWA!

CE MY L O S  1)W :
ĆW IARTKA— Zł. . 0 . - ,  P O Ł U W K A -Z k  0 . - ,  C A Ł Y -Z ł .  40.

Ciągnienie I i i  14 ś 15 r . m J
omimo podwyższenia Ic ści wygranych, ceny losów pozo

stały niezmienione, Loterja Państwowa iest zatem obecnie najko
rzystniejszą ua świecie. Zainow los “ ;szcze dziś, a szczęście C ię 
nie ominie! Losy wysyłamy wraz z blankietem P. K. O . na prze
syłką należytości, wolną od porta.

W  iem mi -js u wyciąć i \\ypeinio.,6 o z s c nam w iłśftię

Karla zamówień, Po.
DO „NADZIEJ] Lwów , Sykstuskn t 6 .

Niniejs em zam awiam  do I-azej k a s y  P  ństw. Loterji K aso w e j
................losów całych po Zi 40 —

.................losów p i ł iw e k  po ZL 20’—

............... losów  ćw iarlek po Z ł  10' —

Należytość zł. . . .  - uiszczę po otrzymaniu losów  blarkiatem  P.K.O. 
przez Firmę do losów  dołączonym.

Imię i naiwisko . . . . . . . .

Dokładny aJres . , j  j  ; ; ( J

ia&i! M m
TR2Y POMOCY ŁUKU,
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J8  bidzie m m i w ! § «
W IE D E Ń  ZO STAJE  S TO L IC A  Z W IĄ Z K O W Ą  Z OiDREBNEMI PR A W A M I.

W iedeń  14 października. (Te ł. G. 
P .j Dziś m a się odbyć Rada m in i
strów', na której ustalone zzoslaną 
szczegółowo picjekity reform y kon
stytucji. Projekty te będą następnie 
przedłożone stronnictwom w iększo
ści. W edług w yw iadu  ogłoszone
go przez ,,N. F r  Presse ‘ z  m in i • 
sUvm spraw wewn, Sdhimiym, bę
dzie reform a konstytucji wygląda
ła w  głównych zarysach jak nastę
puje: prezydent republiki będzie
m ia ł prawo rozw iązyw an ia  Rady 
narodowej, m ianow ania i usuwa
nia m inistrów, ogłaszania sianu w y 
jątkow ego na wniosek gabinetu i 
w ydaw ania rozporządzeń doraź
nych. W yb ór prezydenta odbywać 
się będzie w  drodze pJebiscyliui, a  w  
razie niejasnego wyniku plebiscytu 
przez rozszerzone Zgromadzenie 
Zw iązkowe, p rzy  udziale przedsta
w icie li rządów krajowych, a może 
także i przedstawicieli Akadem j: U 
•m-iejętnoś-c: i rektorów wszechnic.

Rada Związkowa zamieniona zo
stanie na Izbę krajów i etanów i skła 
dać się będzie z Id przedstawicieli 
kraijow, 12 reprezentantów rolnict wa,
9 renrozentantów handlu i przemy
słu, 9 przedstawicieli robotników i u- i 
rzędników prywatnych, 3 przedstawi
cieli funkcjonariuszy publicznych i 3 
przedstawicieli ■wolnych zawodów. —  
Wiedeń traci charakter stolicy kraju 
i aaiuiejiiony zostaje na stolicę związ
kowa z daleko idącemi prawami nd- 
rętmemi. Wszystkie miasta i gminy '

KOMUNIŚCI OPANuWALI MIASTO 
GRECJI.

Ateny, 14. października (Teł. G 
P.) W Agrinion doszło do staić mię
dzy wojs kiean a demmnsi*rantam.< k^mu- 
nistyczmymi, którzy usiłowali odbyć 
wiec b*s? zezwolenia władz. Miasto A- 
grinion zna*jdowaio się chwilowo w  rę
ku komunistów dopiero silniejszym 
oddziałom wojskowym udało się po za
cięte;' walce przywrócić porządek W 
walkach tych padło killku zabitych, a 
bardzo wiele osób po obu stronach od
mo* ło rany. Przywódców rozruchów 
aresztowano.

powyżej 20.000 mieszkań/ ów podlegać 
będą kontroli najwyższej iżby obra
chunkowej. Nowy projekt reformy wy
borczej połączy zasadę proporcjonalno
ści z zasadą okręgów jednomandato

wych. Czynne orawo wyborcze pod
wyższone zostanie do 24 lat. Rada na
rodowa zredukowana zostanie do 120 
mandatów.

Wielki sukces dyplomatyczny
Polski

AM B A SA D A  A Y G IE L  

W arszaw a 14. października. (Te l. 
G. P .) M inisterstwo Spraw Zagra
nicznych komunikuje, że w  w yn i- 
ku rukowań, przeprowadzony cih 
m iędzy rządem  Rzpltej Po lsk iej i 
królesilwa W ietk iej Bryltanji zosta
ło postanowione podniesienie w za 
jem ne pnzedst a w ici elslw  dypłom a. 
tycznych w  W arszaw ie I Londyn ie 
Ido rzędu ambasad.

jLiOndtyn, 14 października. (Tel. G. 
P.). Angielska oficjalna stacja radjo- 
wa podaje następujący komunikat: 0- 
iicjalnie zakomunikowano, że Kroi za
twierdził wniosek ministra spraw za
graniczny ~ń, iż przedstawicielem nzą- 
dn J. Kr. Mości w Polsce będzie w przy

SKA W  W A R S Z A W IE .

szłości ambasador, a nie 'poseł, jak do
tychczas i że jednocześnie przy dwo
rze J. Erol. Mości będzie akredytowa
ny polski ambasador. Rządy J. Król. 
Mości i Polski stwierdzają 'Z zadowo
leniem. że podniesienie rang obu przed 
stawicieli będYe korzystne zarówno 
dla Anglji jak i dla Polski. Konieczne 
kroki Łedą krotce prtaetLięwzięle, a- 
by stało się zadość woli J. Kr. Mości, 
o ile chodzi o przedstawiciela J. Król. 
Mości w Warszawie. Podobny krok 
prawdopodobnie będzie podjęty przez 
rząd polski w  stosunku do przedstawi
ciela Rzeczypospolitej Polskiej w Lon 
dynie.

Obliczania G t  Urzędu Statyst,
Z M N IE JS Z Y Ł  S IE  W Y W Ó Z  A R T  

TC iM lAST Z W IĘ K S Z Y Ł  S IE  W
T Y

W  arszawa 14 pażdzYrm ka. (Ted. 
G. P .) Wedliuig obliczeń tym czaso
wych Gł. Urzędu Statystycznego, 
wartość w yw ozu  z Polłsk: we w rze
śniu 1929 przedstawiała się jak na- 
slępuje: w yw ieziono 1,996.345 tonn 
towarów , wartości 262,031.000 zł. 
W  porównaniu do po, zedróogo m ie
siąca nastąpiło zm niejszenie wv,o.

Y K U Ł Ó W  S PO ŻYW C ZYC H , t N A - 
Y W Ó Z  W YR O B Ó W  W Ł Ó K N IŚ 
CI!.

zu w  wadze o 203.242 tonu, w  w a r
tość5 o 18,,986.000 zł. Z ważniejszych 
pozycy j zm niejszył się w yw óz a r
tykułów' spożywczych o 17,991.000 
zł., drzewa o 3,679.000 zł. oraz w ę
gla o 4,298.000 zł., zw iększy! się. na
tomiast w yw óz wyuclbiów wltókni- 
slycth o 1,576.000 zł., oraz nasion ro- 
śl n oleistych o 4,822.000 z t

Samobójstwo redaktora
„Wiarusa Pomorskiego" w Tczewie

Bydgoszcz, 14 października. (Tel. 
| G. P.). Wczoraj podczas akademji ku

Etha krwawego mwlmlm
na Pradze,

M A ŁŻ O N K Ó W  GĄSrORlOW SKICH ZAM ORDC W A L I
B A N  DYiCI.

(Telefonem od naszego korespondenta!

Z W YO PO W n

W arazaya 14. października, (s t) 
Poilibja Śledcza, która prow adź: e- 
nergi-czne dochodzeni5 a w sprawie 
^Tnoriłowauwa małżonków Gąsio- 

rowsfcncń na Pradze, wykryła sipraw 
ców zhrodini. Zbrodni —  jak  przy
puszczają —  dokonali zaw odo -i 
bandyci. Na miejson znaleziono

spinkę od mankietów' zaplątaną we 
w łosy śp. Gąisiorowskiej. Spinka ta 
stała się ważnjm  momentem, który 
naprowadził na ślad złoczyńców. 
I'le bandyci zrabowali —  dotych 
czas nie ustalono. Aresztów ano kil
kanaście

Ze spraw miejskich

0 kupno patócu Sapi&hów.
Lwów, 15 października, 

(jp) Na Komisji technicznej, odby
tej ood przewodnictwem inż. Opolskie
go, upow azniono p. komisarza Rządu

o wszczęcie penraktaci5 w  sprawi ku
pna nałacu Ins. Sapiehów w. aa z du
żym parkiem ua ul. Kopernika^

— ■ o

czci Pułaskiego postrzelił tię w  Tcze
wie redaktor zawieszonego przed kil
ku dniami pisma „Wiarusa Pomor
skiego" —  Zawada. Wypadek ten zwią 
zany jest z aferą aresztowania w pią
tek dnia 11 bm. niejakiego M. Grzy
bowskiego, kierownika motaamhisty- 
cznej organizacji w czasie wyharóc 
do Sejrcui Senatu na olr-ęę ki szubsl 
i Kociewia. Ostatnio Grzybowski oora 
cat si? w  sferach społeczeństwa 
tczewskiego i wśród znemiaństwa. Ja
ko oficer ruzerwy, był on sekretarzem 
Związku Ofice-rów Rez°rwy. Okazuje 
się, iż został on „reszto-* aary zai sfał
szowanie dokumentów, gdyż nie by! 
ani studentem uniwersytetu, jak się 
legitymował, ani oficerem rezerwy. —  
Występował już na Pomorzu i na Ślą
sku pod różnemi nazwi-skami. W  Ka
towicach uchodzi1 za Petryk, p wsi” eg ci 
i pod tem nazwiskiem posiadał tanu 
żonę, W Tczewie podawał się jaKo 
Grzybowski i ożenił się tu pora.z dru
gi. Osfatmo był sekretarzem gminy 
Gniszewo, powiaitu tczewskiego oraz 
sekretarzem majątku Gniszewo vńa- 
sności p. Sokołowskiego.

 o------

STRAJK GENEF ALNT W  PALESlT- 
NTE.

Londyn, 14 października. (Tel. G. 
PO. Z Palcsiyny donoszą, iż kc-ngres 
uchwalił wyznaczyć ta  śrciie termin 
strajku generalnego W  ter aposon A- 
rabowie zamieszają zaprotestować prze 
oiwko nowym przepisom, oibowiązują
cym podczas świąt żydcwsKich przy oti 
prawiamn mediów przez ludność ży
dowską pod „ścianą płaczu". Pozalem 
kongres arabski postanowił wyrazić 
swe niezadowolenie rządowi angiel
skiemu z działalności wysokiego ko
misarza Palestyny.

 o----
W IE L K A  K R AD ZIEŻ W  AM BASADZIE  

PO LSK IEJ  W  PAR YŻU .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 14. października (stj Z 

Paryża dionoszą, żp córce ambasadora 

polskiego w  Paryżu Chłapowskiego skra 

dziouo naszyjnik z pereł, wartości ćwh-rć 

roiljona zl. Kamerdyner ambasadora po
dejrzany o kradzież uciekł.

■-----o— —
DR. TU K A  ZACH O R O W AŁ  

W  W IĘ Z IE N I U.
Praga, 14. października (Tel. G. P). 

Dr. Tuka zachorował poważuie w  w ię
zieniu w Bratysławie na zapalenie gar
dła Słowackie stronnictwo ludowe wy
stosowało pismo do sądu, aby udzielono 

Tuce pozwolenia na przejazd do szpitaia 

cywilnego.

B U D O W A  T U N E L U  POD G IB RAb 
TAR E M .

Pnryż 14. października. (T e l. G. 
P .) Z Gibiailtaru donoszą, że rozpo
częły się tam wstępne prace nad 
budową tunelu pod cieśniną Gibral 
tairską. Tunel ten łączyłby Europę 
z A fryką. Rudowę przyśpieszono na 
żądanie hiszpańskich kol handlo
wych oraz wojskowych.

{

HOOYEF NIE POJEDZIT DO EUROPY
Nowy Jork, 14. października. (Tel 

G. P.). Koła urzędowe ponownie za
przeczają pi głosce, jakoby pie Ho- 
over postanowił udać się do Europy ce
lem rewizytowanie Mac Donalda,

T R Z E S IE N IE  Z IE M I W  S Z W A J - 
C IR JI.

Zurych 14. paźdz"eriwka (T e l. 
G. P .) W  całej północnej Scdwiajica- 
r ji stw ierdzono silne ł nzęsienie zie
mi, ti wa jące przez ki lica sekund i 
powtarza jące się kilkakrotnie. Trzę- 
■s i en i a te n ie spowodowały w ięk 
szych sizikód.

> o——
H UG G ENBER G  ZA C ZYN A  O F E N Z Y W Ę !

Berlin, 14. p^źdBjemiicv (bel. G. P.). 
Na kongresie niemiecko-naredowym któ 
ry obradował w  miasłeczku nadreńskiem  

Neustadt, wygłosił przewodniczący nie
miecko -  narodowego strenmetwa pos. 
Huggenberg program owe przemówienie 

agitacyjne na rzefct akcji p]e£»iscytowej, 
określając plebiscyt prz“ciwko ułanowi 
Yonnga !ako początek antyrządowej o f»o  

rywy ze strony kół pi-a wicowych.
------O------

C A ŁY  PE R SO N E L „BODENCRF.D1T- 
A N S T A L T U “ NA  BR UK U .

W iedeń, 14. października (Tel. G. P )  
Dziś odbyło się tu zgromadzenie iiwz-ęd- 
n.ików , Boden-Credit-Andtalł'1,-'- na któ. 
rem omawiano sytuację, jaka poowstała 
skutkiem fuzji B. C. A_ z ,,Credit-An 

sta,U“. N a  zgromadzeniu (em atakowano  

w  sposób bardzo ostry zarząd ^Bodcn. 
Crcdit-Anstalt“ zarzucając mu że mimo 

kilkakrotnych interpelacyj nie powiado
mił urzędników o właściwym fatalnym  
stanir rzeczy, a teraz nehr-alił wynowio. 
dzeuie służby całemu personelowi
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Ectia tragicznego pojedynku
Ł  p. Zawadzkiego z p. Wojtkiewiczem.

R O Z P R A W A  PRZEID Ga DEM  OK R iyG O W YM  W  W A R S Z A W IE . —  ZA JŚC IE  PO PR ZE D ZA JĄ C E  P O  
JE D YN E K . —  „P A N  W IE  ZA  GO“ . —  O S K A R ŻO N Y  N IE  U M Ia Ł  S T R Z E L A Ć . —  Z E Z N A N IA  Ś W IA D 

K Ó W . —  P Ó Ł T O R A  RO KU TW iIE R D  Z I

(Teleionera od "aszego korespondenta).

W arszawa 14. października, (s t) 
W  dniu dzisiejszym  w sadzie okrę
gow ym  w  W arszaw ie louzyła się 
i oźprawa przeciw  p. Stanisławowi 
Sirumiph - Wmjtkiewicjzcwi, dzien
n ikarzow i oskarżunemu o zabój
stwo w  pojedynku śp. dra Aleksan
dra Zawadzkiego, •wifcedyrdkltora 
Powszechnego Banku Kredytowego 
w  W arszaw ie, syna b. komenda nla 
miasitia Wairsizs w y.

'Spotkanie z  bronią w  reku po
przedziło następujące zajr.cie: W7 
dniu 29. listopada ulb. r. p. W o jt 
k iew icz przybył do Ba.iku. Po  w e j
ściu do gaibmetu dyr. Zaw adzk ie
go, którego wcale nie znał, spraw 
dził przedewszystkiom  jego lożsa - 
mość, poczem Zbliżył się don i  ude- 
nzył w  tw arz m ów iąc:

„P a n  w ie  za do!"
Rzuciw szy sw ój billet w izy tow y 

na twiiibko, p. W o jtk iew icz  pośpie
sznie otmścił galbinel. Dyr. Zaw adź 
ki <był bardzo zdziw iony tern z a j
ściem, bow iem  W ojtk iew icza  w i
dział p ierw szy raz w  życiu.

W yn ik ła  sprawa homo, owa. —  
Zn iew ażony Zaw adzki w  przepisa
nym term inie posłał swemu prze
rywnikowi zastępców w  osobach 
kpt. Aleksandra Seńkowskiego i 
por. 'Zygmunta M ianowskiego. —  
W o jtk iew icz  ze swej strony zapro
sił w  charakterze sekundantów m jr 
Antoniego Bogusławskiego i kpi. 
M ieczysława Lepeckiego. W  w yn i
ku porozumienia się sekundantów 
pom iędzy w yże j wspomn; anymi pa 
nami odbył się pojedynek na w a . 
"■unkach nastęjującydh: broń, p i
stolety gładkie bez muszki, odle
głość 35 kroków, jedna w ym iana 
strzałów, stanowiska stałe. Pier w 
szy strzał pr^w sługi rwał Zaw adzk ie
mu. Zgodnie z  postanowieniem w

dniu 4 grudnia około godż. 6 rano 
w ujeżoizalłni 1 p. szwoleżerów od- 
ibyło się spotkanie, Którem kierowa! 
m jr. Bogusławski. INa dainy sygnał 
pierwszy strzelił Zawadzki, którego

stnzat nyi jj« z wyniku. iNastefpniie 
w ystrzelił W ojtk iew icz, Zaw adzki 
upadł śm iertelnie ranny w  prawą 
skroń. Obecni p rzy spotkaniu dwaj 
lekarze dr. Roman Bolman i m jr.

ESióiigera odI isk!
usuwa radykalnie b z  bolu u p o ru  y* 

w e nagniotki i zgrubiałe nasi cirki.
Skład I wyrób

Apteka M. Ettingera
L w ó w , plac G olu ch cw sk łch

lekarz W ładysław  Rymaszewski na 
łożyli rannemu opatrunek, pocizem 
w stanie beznadziejnym  odwieźli 
karetką ao szpitaiła U jazdowskie
go, gdcie wkrótce Zawadzki, me od 
zyskaiwczy przyiominości, zmarł.

W obronie honoru żony.
P. S trum ph-W ojtk iew icz został 

pociągnięty do odpowiedzialność: 
karnej, badany w  toku śledztwa p. 
W o jtk iew icz  ośw iadczył, że ujął się 

,o Luonor sw ęj żony Jamny, która 
uskarżała się mu, Iż przed dwoma 
łaty jeszcze pgzed zamążpójści em, 
puznała śp. Zawadlakiegu.

Chciał on za wszeiiką cenę pozy
skać jej względy, lecz bezskutecznie. 
Nawet pa zamażpófflśćću Zawadzki nie 
ustawał w  swycfc zabiegach, wobec 
czego p. Janina zwróciła się do męża, 
by jej dopomógł *vzbys' tę tej gnają- 
1110**1 . Zeznania adw. dira Komairka 
zgoła w innem świetle pr zedstawia 
tę historię. Mianowicie, że Zasadzki 
poznał p. Janinę Rychlewską, obecni 
Wojtkiewiczową przed siedmiu czy o- 
śmru laty. Rychlewlska darzyła sym
patią zmarłego i niejednokrotnie tele
fonowała, umawiając się z nim na 
randki. Po zamążpójściu Zawadzki 
zen. ał kontakt z Rychleweką i nie 
widział się z idą wtale

Proces dzisiejszy dotyczył Cedynie 
samej istoty pojedynków i zaJbóńtwa,

JKrótca w i»U a  P R b łilLR A

R A M O N  N C Y A R R O  
i  Ś i ą ż e  s t u d e n ^ *

Ilustracja śpiewna przy powię
kszonej orkiestrze.

tło, na którem wyrósł zatarg hono o- 
wy i okoliczności, które po przedmły 
zajście w gabinecie dyrektora, pozo
staną na zawsŁO w  cierna. Żadna ze 
stron nie dotknęła draiżbwych stron 
procesu. Świadkowie wyrażali się nad
zwyczaj oględnie o sprawach dotyczą
cych prywatnej dziedziny życia zabi
tego, jak też o pośredniej sprawczym 
zatargu p. Janinie RychiewisiLiej- 
S tum  p h - Wo jtidewiczowe j. Bt—pośre 
nir pczeJ procesem adw. Szurlej w i-

m ie n in  m  d ż in y  z a  B itego  w y q o f a ł  a k 

c j ę  c y w i ln ą .  Nie przybyła również na 
rozprawę p. Strumph-iWojtkiewicizowa, 
która nadesłała do sądu św adectwo 
lekarskie o chorobie, wskutek któaej 
nie mogła się stawić, slrładcjąc równo
cześnie podanie, w  którem oświadcza, 
iż pragnie skorzystać z  dobrodziejstwa 
ustawy i ja k o  ż o n a  o d m ó w ić  z e z n n i  

Zjawienia się p- Wojtikiewicrowej o- 
czekiwano na saU z dużem zaintere
sowaniem,

No ławie oskariion/ch.
Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 

oadaje oskarżonemu szereg pytań, do
tyczących poieuynku. Oskarżony Wojt
kiewicz, występujący bez obrońcy, o- 
świadcza, iż przyznaje się do udziału 
-ro- pojedynku. Uważa, że gentleman 
nie może odmówić satysfakcji. Nie u- 
miem strzelać, n ie  c h c ia łe m  z a b ić  —  
m ć w i  o s k a r ż o n y  W c ę t k ie w ic a  s ta n iew - 

c z y m  g ło s e m . Jako obrażający przyją
łem bez dyskusji wszelkie warunki. 
D n w in y  z a b ó js t w a  w  n o je n y n k n  p r z y 

z n a ję  s i i .

Po wyjaśnieniach złożonych przez 
oskarżor ego, przystąpiono do badania 
świadków. Pierw ozy zeznawał ćwiadek 
Grabowski, wieloletni przyjaciel Wojt
kiewicza. Charakteryzuje on oskarżo
nego jako człowieka nieskazitelnego o 
wysokiej wartości moralnej. Na kilka 
miesięcy przed rozprawa honorową ze

S s h i i t a i !  B ł l S J M  M
ita qom m  ujzynfcu m i uł. O m Ę tan w .

Jeden z ujątych kas:arzy w czasie przesłucha
nia zrobił stbie „haieaktri“,

Lirów. 15. października.
(— ). Jak już onegdaj donieśliśmy, 

w  ostatnich czasach włamywacze 
rozpanoszyli się na dobre, popełniając 
z  dnia na dzień coraz zucha rausze w ła
mania Wydział śledczy z całą energią 
zabrał się do wytępienia kilku grasu
jących szajek i jedna z nich u b ie g łe j  

nocy zaorano już u ją ć .  Prawdopodob
nie w  najbliższych dniach zostaną u- 
nieszkodliwkme dalsze szajki.

Po ostatniem głośnem włamaniu 
do kwestury Politechniki ubiegłej nocy 
szajka włamywaczy upllanowała ogra- 
bierie kary trafikamta Wodnstooka 
przy ul. Chorąrczyzny 10. W ywiadow- 
cy połicyjn., którzy szajce tej nasta

wa li na pięty, wtargnęła do “klepu w  
chwili, gdy złodzi.' żabi* ali srę do 
rozprucia kusy. Gałą szajkę złozoną 
ze Stefana Wołoszyna, Jana Wanika, 
Józefa Rosenhuscha i Leona Kohla u- 
jęto na gorącvm uczynku, a przy re- 
w ;zji znaleziono cały komplet 'narzędzi 
służących do włamania, a mianowi
cie korby, dwa świdry do drzewa, 5 
świdrów do żelaza, klucz francuski, 1 
łom, 2 raki, rurę do raka, dwa Zbóje, 
1 wytrych i 1 nuż do wydobywania 
wapna z muru. browning z 4 naboia- 
mi. latarkę elektryczną, szczotfcnę do 
sukna i parę rękawiczek. Szajka ta 
ma niewątpliwie na sumienni szereg 
włamań popełnionych w  ostatnich cza

sach w  różnych miejscach. Dalsze do
chodzenia w  toku.

W  godzinach popołudniowych, gdy 
aresztowanych włamywaczy poddano 
oddzielnemu przesłuchaniu, zdarzył 
się incydent, który dla dat.szych do
chodzeń może mieć doniosłe znacze
nie. Olo w  czasie przesłuchania jeden 
z aresztowanych kasiarzy, nazwi
skiem Rosembujch, meapotrzeżenie wy
jął z kieszni nóż i zanim zdołano mu 
przeszkodzić, zadrł sobie aż dziewięć 
ciet uo caiem ciele tak. że podłogę 
wkrótce zalały Aiagi ferw." Do ciężko 
rannego zawezwano Pogotowie ratun
kowe, które odwiozło go w  stanie gro
źnym co szpitala powszechnego

śp. Zawadzkim, miał oskaiżon y Wojt
kiewicz inną sprawę honorową, w któ
rej groził mu pojedynek. Świadek miał 
wówczas być sekundantem p. Wojt
kiewicza. W  toku -(domowy zaipytał go 
więc któregoś dnia: czy ty umiesz
strzelać? —  Nre. —  To musisz się na
uczyć. Oskarżony Wojtkiewicz kilka
krotnie strzelał do celu vf. strzelnicy 
na ul. Nowy Świat z  pistoletu pojedyn
kowego, którego dćtycmczas nie znał. 
Był to bardzo zły strzelec —  dodaje 
świadek —  ani mzu nie u trafił w  tar
czę.

N a s t ę p n ie  z e z n a ją  „ e k u n d a n c i .  0 -

powiadają, że śp Zawadzki w  toku 
rozpraw nastrojony był pokojowo. —  
Skoro jednak pojedynek stał się rze
czą nieuchronną, wyznaczył najłago
dniejsze warunki: odległość 35 kro
ków, jedna wymiana strzałów, pisto
lety niegwinlowane, bez muszek. Zda
niem świadków tragiczne zakończenie 
pojedynku w  tych warunkach jesi pra
wie niemożliwe. Wjczerpu'acc ze' na
je świadek m j T .  Bogusławski., który) był 
kierownikiem pojedynku. Przeciwni
ków usitawiłem na długości ujeżdżal
ni, ma przekątnej na drugości bowiem 
w ścianach były drzwi, które mogły
by stanowić ramę, pomocną przy ce
lowaniu. Kroki były ściśle wymierzo
ne przezemnie. Choć jestem niskiego 
wzrostu, to jednak przestrzeń mierzy
łem prawie że skokami, aby odległość 
uczynić jak największą. W  tem miej
scu przewodniczący zapytuje , świad
ka: jaka to jest odległość 35 kroków. 
Czy taka jak długość tej sali. —  Mu
siałbym to wymierzyć —  odpowiada 
mjr. Bogusławski. —  Proszę, —  Ate 
będę mierzyć takiemi krokamy jak 
wówczas —  Naturalnie. J mjr. Bogu
sławski sztywnemi krokami wojsko
wymi odmierza przestrzeń.

Sala miała tylko 16 kroków.
Sędziowie orientują się jak wielką by
ła przestrzeń, dzieląca przeciwników .

—  Przed pojedynkiem  nab iłem  pi-, 
-stolety i w y ład o w a łem . Pow iedz,ałetn  
przytem  przeciw nikom , że padnie ko- 
meada: cel... rai . stać... Jeżeli który
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Największa sensacja sezonu. 
Olbrzymia niespodzianka.
Film o którym mówi ea!v ówiat T R Z Y K R O T N E  W E S E L E Najcudowniejsza pieśń o zakazanej miłość. — 

Dramat w  16 aktach. Już w najbliższych dniach

z przeciwników nie strzeli uo czasu 
komendy: stać, traci prawo do strza
łu. Pouczyłem potem przeciwników, 
że maŃ prawo w czasie strzału przs- 
ciwnika zasłonić twarz pistoletem, al
bo tez odwrócić się tyłem. 2a*len. z 
przeciwników z przywilejów t/cL nie 
sKorzyrtał Przy pojedynku p. W ojt
kiewicz stał twarzą zwrócony do prze
ciwnika, podczas gdy śp. Zawadzki zu 
pc-lnie proJilem. Pierwszy strzał nale
żał dc śp. Zawadzkiego. Zaledwie roz
legła się komenda: pal... padł strzał. 
Zapytałem wówczas w  stronę Wojt
kiewicza: czy jest pan ranny? —  Nie 
usłyszałem odpowiedź i wówczas zno 
wu zakomenderowałem, cel... pal... i 
w drwili, gdy chciałem już powiedzieć 
stój... huknął strzał Jeden moment i 
p. Wojtkiewicz Btraciłby prawo strza
łu. Byłem tak pewny negatywnego re
zultatu strzału, że już miałem na u- 
stach pytanie^ czy pan jest ranny, gdy 
zobaczyłem śp. Zawadzkiego, jak u-

I r f e t a s  n a r o b i ł  h a ł a s u  
i l&fiz siediieć Ndiie eta,.

maca a.-[uranami

padł na ziemię odrazu, aż ziemia za
dudniła. Widziałem wieiu padających 
rannych na wojnie i wiadziasem, óe 
rana musi być ciężka.

i

Wyrok skazujący.
Przesłuchano także dyrektora toW. 

Batutu jŁredytowego Huiperta orrz przy 
jaciela zmarłego actw. Komanka. Adw. 
Konarek potwierdza zeznania zło
żone w śledztwie, iż znajomość ś. p. 
Zawadzkiego z u Rychlewską trwa
ła kilka lat, że p. Rychlewaka telefo
nowała do śp. Zawadzkiego do biura 
bardzo Częste), i że sam odpierał nie
raz telefony. Zeznawał jeszcze biegły 
lekarz, który orzekł, że kula utkwiła 
w mósgn oraz biegły rusznikarz, któ- 
fy  mówi. że choć jest strzelcem, od
znaczonym złotym medalem, nie pod
jąłby ś ę  trafić kogoś a takiego pisto
letu na tatką odległość. Strzał taki na- 
ajywa fuksem", Prokurator wygłosił 
dłuższe przemówienie, domagając się 
skazania oskarżonego bez zachowania 
okoliczności łagodzących. Po połgoazin

nej naradzie sąd wydał wyrok, skazu
jący p. Struph. - Wojtkiewicza na pół
tora roku twierdzy.

R O Z P R A W A  D W U  PA R O B K Ó W  O SK A R ŻO N YC H  O 
„D A W A J  P IE N IĄ P iZE , BO P R ZE B IJĘ  N0ŻEM 1“  - 

L w ów  16. października 
( —)  Przed sądem przysięgłych 

slawęili wczoraj dw a j parobcy z  Ce
ln i . obok Konina, oskarżeni o zbro
dnię rabunku.

Dnia 15. kw ietnia br. gospodarz 
Iw an  M okryj, im|walida, w raz ze 
swym  14-Ietnim synkiem w ybrał

ZB R O D N IĘ  RAB U N K U . —  N A P A D  NA DRODZE 
-  S IW I ZŁO D ZIEJE . —  W Y R O K  fR YB O iN ALU .

się na jarmark, zahrrwstzu ze Sobą 
aa  zpnzedaz wiopnza. P o  dokonaniu 
transakcji w ieczorem M okryj, mając 
przy sobie gotówkę w  kwocie 130 
zł. ze sprzediitży w iep iza , wracał do 
doimu, przysiadłszy się na furze go
spodarza W asyla  Grodzickiego. Tuż 
pod sam^ wsią naraz za trzym a!’ 
jadących jacyś dw a j osobnicy, u- 
zhrojeni w  k ije  i noże I ściągnąw
szy Moiki-yja na ziemię, pod groźba 
użycia noża, kaza li sobie wydać 
pieniądze, pnzydzem jeden z  nich 
dźgnął M okry ja nożom W rękę, dru
gi zaś począł obszuikiwać mu k ie
szenie. Po  ochłonięciu ze jtrac.hu 
syn napadniętego, oraz Gród? tek i, 
poczęli i wołać o pomoc, zwłaszcza, 
że niedalleko m iejsca napadu były  
już chałupy. Istotnie na odgłos krzy 
ku zibiegł-f się ludizle, a wówczas

Jednodniowa przerwa w rozprawie
u f i l l i i  Mtsra te s ta m e n tu  ś u . T y w N s r t i e i J ,

JEDNEMU Z C5EARŻONYDH NIE DORĘCZANO WEZWĆ NIA  ,
Ii_)tl naszfeBó korespondenta.)

■Przemyśl, w październiku.
FierWszy dzień procesu o fałszer

stwo testamentu śp. Tyszko wskiego roż 
począł £łj| sensacją, albowiem na wstę 
pic stwierdzono, że jeden z oskarżo
nych, tnianowicie Konopka z Krakowa 
nie przybył na rozprawę. Okazało się,

Tr igi&zny wv^ad3k
na pok&zic Sot^czo- feszowyme

POWODUJĄC JESOPETARDA WYBUCHŁA W  RĘKACH ŻOŁNIERZA,
Śm ie r ć .

Lwów, 15. października.
(— ) Ze Stanisławo* a donoszą naii, 

iż w  czitóie urżąJzonegb tam ż okazji 
Tygodnia lotniczego pikazt lotnaozn- 
ga7 .weqo, wyddrayi się tiayiszny W j1 
padek. Oto szeregowiec Anflrżfcj F ili1 
mak trzymając w ręku petardę, prze

znaczoną do demonstrowania pozorne 
go wybuchu bomb gazowych, manipr- 
lował u i tak nieostrożnie, że petard u 
wybuchła mu w  rękach, oberwała mu 
prawe ramię, por and a całe ciało, tak 
silnie, że nieszczęśliwy W kilka godzin 
później zmarł

kt€'*?a twotza mtdte
W Y K W IN T N E  D Y K T A T O R  
Lw ów , 15. października. 

ę = )  Bardzo tozpo wsze eh n, o n y 
przesąd powiada, że modę tworzą 
krawcy. M im r to jednak, choć 
żhaczna in ic ja tyw a spoczywa w ich 
■rękach, nić ?ą oni p raw dziw ym i 
■twórcami mody. M otna  dyktatura 
W tym  względzie przypada w U- 
dżiałe

kilktuuu tu w ybranym  kobietom.
obdarzonym Juiblelhością smaku e- 
etctycznego, oraz posiadającym  o d 
powiednie środki finansowe i tow a
rzyskie.

I tak np. jedmą z lakich króio- 
wych mody jest księżniczka Faucf- 
gne-Luciioge, jedna z  najelegant-

K I  M O D Y KOBIECEJ, 
szych dani towaszysilwa paryskiego 
Oczywista, iż posiada ona swego 
krawca, k ló ry  podaje jej swoje p ro
jekty. Zasadniczy glos w  lej spra
wie posiada sam.a księżniczka, klóra 
nie tylko popraw ia pom ysły k raw 
ca, lecz ponadto częstokroć poleca 
mu zrealizowanie swoich idei. U ka
zanie się księżniczki w jak iejś no
wej sukni, w nowymi kapełuszu itd 
staje się dla innych pań hasłem dc 
naśladowania tych kreac.yj. Podob
ną rolę odgryw a w7 H iszpanjj księż
na Alba, a w  towarzystw ie londyń
ski <-m piękna i wytw orna lady 
Alidy-

że oskarżonemu nie doręczono wezwa
nia, albowiem przebywa on w Saria- 
torjum w Ratowicach pod Krakowem, 
cierpiąc na chorobę nenvOwą. Proku
rator dr. Prochaska postawił wniosek, 
by oskarżonego tego ani o wadzie przy
musowe i lozprawę Kontyno rwać.

Trybunał do wniosku tego się przy
chylił i w tym Celu rozprawę udroczo 
no do dnia dzisiejszego.

rabusie ■'zuciili się do ucieczki.
Dla napadniętego Mokryja było ja

sne, że rabunku usiłowań się dopuścić 
■swoi złodzieje, którzy wieazieli o tern, 
że dnia tego zawiózł on wieprza na 
sprzt-daż. Mokryj częściowo zapamię
tał soDie twarze rabusiów i skierował 
podejrzenie Ha Bmytia Hałasa, oraz 
Olek&ę Kudyc-za, których aresztowano. 
Na wczorajszej rozpiaWie usiłowali 
oni w iny się wyprzeć. Sędziom przy
sięgłym postawiono tytanie w kierun
ki zbrodni rabtlńiu a następnie lift ich 
żądanie Trybunał postawił drugie py
tanie w kieruhku zbrodni kradzieży. 
'Sędziowie przysięgli zaprzeczyli py
tanie pierwsze, nałemioal rafwńjrizhi 
pytanie drugie, a Trybunał zasąd.tił 
Hałasa ifta 3 lata ciężki “go więzienia, 
zaś Kudyoza na półtora roku. Trybu
nałowi przewodniczył radca Angielski, 
oskarżał prokurator Wowdrausch. Ha
la? bronił 9ię sam, Kudycza bronił a- 
dwbkai dr. Hankiewicz.

hm P s a c fiw ife ie a ?

(Telefonem od naszego koresponae .ta.)

W arrszawa, 14. października (st) Z 

Paryża podają jako niesprawdzoną do
tychczas pogłoskę z Morges (Szwajcaria)^ 

rezydencji mistrza Paderewskiego, że 

żona jCflO p. Helene Paaerewska zacho- 
rowoła poważnie n > He psychicznen.. Le, 
karze polecili umiiieścić chorą W domu 

zdrowia w  Lozannie. Choroba wynik.ą 

podobno na tle sklerotycznem.

Tlozwlazanśe wiecu
m k r a i A s k h c h  y ^ ^ d r t i S C ó w ,

ANTYPAiSsTWOWE PRZEMÓWIENIE POSŁA CEr EWICZA. —
UWUWA DEMONSTRANTÓW.

POLICJA

Lwów, 15 października.
(— ) W  niedzielę przed południem 

ukrainsty *lokautowain, nizędmiąy 
zwoiali wiec do sali Sokola - Ratka 
przy ul. Ruskiej. Na wiecu tym wygło
sił przemówienie ] oseł Ćelewicz, a po
nieważ przemówienie jego zawierało 
wielką ilość wyrażeń i Określeń aaity-

pań-dwawych, juzetu delegat Słarosttwai 
grodzkiego po kilkakrotnem pnrrywoła- 
niu go do porządku dziennego^ wiuc 
rozwiązał. Zebrami nie usłuchali roz
kazu rozejścia się, lecz noczęli się a- 
wianturować, wobec czego zawezwano 
oddział policyjny, który demonstrują
cych u&Unał,

B. i^rzedTiik s k a rb o w y
m a  c m e n t a r z u  f y c z a Y o w s k ś m

OlIOLAL POiZiBAIWIć SIĘ 

L w ów  16. października.
( — )  W czora j znowu zdarzały się 

we L w ow ie  dw a w ypadki zama
chów saimdbójczydh. O godz. pół do 
3-ciej na omen larza Lyczalkt>\Vśik:m 
popolmdihiiu usiłował popehiić sa- 
mobójstwo b. urzędnik Iżby Skat- 
bowej 23-Jleln.i K azim ierz Rok o syn 
"ki, zam ieszkały W Zamanslynówie, 
k lóry w  tyim celił zaiży] jndy ny, a 
na&!e.pn:e przediąi sobie ży ły  tł rąk,

ŻYC IA  Z Pi UWODU N Ę D ZY.
Pogotow ie ratunkowe odw iozło ( 
do szpitala. Przyczyną rozpacz! 
Wego kroku bytł brak środl ów 4 
żjkda.

Po raz drugi wezwano Pogoto
w ie ratunków e za rogaluę Z i klon a, 
gdzie 25 . letnie Zuzanna N. żóila 
mechanika otruła się jakąś niezna
ną trucizną. Pogotow ie ratunkowe 
id wiozło ją do śzpiiaia powszech
nego.
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Londyn  w .październiki’ 
( - - )  W  Broadmeer (Anglija ) 

zmarł niedawno w  domu zdrow ia 
l la  zbrodniarzy 69-letru mężczyzna, 
który .przed 50 laty został skazany 
za morderstwo, a po orzeczeniu le- 
karskiem, stw ierdzającem  n niego 
zaburzenia umysłowe, został inter
nowany w  Broadmeer.

W zw ię rK U  z jego śm iercią dzien 
niki angielskie podają bardzo cieka
we szczegóły z  jego życia. Oto w  ir. 
1888 uciekł on z  Broadm eer i długie 
łata w łóczył się po św iecie, aż w re 
szcie przed dworna laty dobrowolnie 
powrócił do zakłaau, gd yż czul się 
opuszczonym i obawiał się żyć w  sa 
motności.

Gdy m ia ł lat 25, 
zam ordował st zazdrości swo ją żonę. 
Przysięgli orzekli wprawdzie jego  
winę, aile uznano go za anormalnego

Sfuritótka Mrfwmyt.bi 
ęjiedcńikis’ o

I  „UPRZEJMA" W ARSZAWIANKA.
W aiw aw a, w  październilku,

Dw udziestoletnia Estonka, panna 
Natalja Tuliierowna z Tallina studljuje 
medycynę w  Wiedniu-

Drogi do stolicy Austin prowadza 
przez Polskę i młoda studentka znala
zła się wczoraj na dworcu głównym. 
Zaciekawiona miastem, postanowiła 
wysiąść i przejść .się po. ulicach.

Podczas spaceru poznała na Mar
szałkowskiej uprzejmą warszawiankę, 
która cdętnie zgodziła się odebrać rolę 
przewodniczki. Ooejrzały Stare Miasto, 
Łazienki, Zamęt, ^trasem udały sną 
na zwiedzanie mapazynów.

Chodziły przeważnie po sklepach 
konfekcyjnych. Nowa zrejoma prze
rzucała całe stoisy tkanin, nigdzie jed
nak nic nie kupiła.

W  magazynie przy ulicy Skórzanej 
8 powstał raptem zgiełk. Drzwi zam- 
nięto na klucz, posłano po policję. Bie
dna Natalja nic nie n zumiała o co 
chodzi. Przeraziła się nie na żarty, gdy 
ją .pod konwojem odprowadzono wraz 
z towarzyszką do komisariatu.

W  czasie te wizji osobistej za pod
szewką palba przewodniczki znalezio 
no sztuczkę jedwabiu, wartości paruset 
złotych, oraz mnóstwo pończoch, kra
watów i drobnych przedmiotów

Pannę Natalję też zrewidowano do
kładnie, nie zwracając uwagi na pro
testy.

Sprawa stała się jasna dopiero po 
upływie dwu godzin. Studentka, na 
podstawie sprowadzonych z przecho
walni kolejowej świadectw szkolnych 
zdołała udowodnić, że jedzie na w yż
sze studja do Wiednia. Zwolniono ją 
więc niezwłocznie.

lej przygodna towarzyszka, "zło
dziejka Julja Piknlińska (niemeldowia- 
na) pozostała w areszcie. Na pytanie, 
w jakim celu zeszła się z Estonką, od
rzekła:

—  Dla wygody. Cudzoziemców za
wsze chętniej obsługują w sklepach, 

" niż swoich.

umysłowo. jDlatego umieszczono go 
nie w  więź leniu, lecz w  domu zdro
wia. W  pięć la t później p rzy  pomo
cy podrobionego klucza, którego mu 
dostarczył pewien p izy jac ie l w óhle 
bift, zdołał uciec. Rozpoczęto na tych 
miast pościg, aile bezskuteczny. Na 
parowcu jadącym  do Francji uszedł 
czujności policji.

D wa la la pracował jako zw y -

Lwów, 15 .października.
Światło gwiazd, ,ak twierdzą ucze

ni, potrzebuje kilkadziesiąt tysięcy lat, 
aby się dostać do ziemi, ten sam fakt 
ma widocznie miejsce z promieniami 
sławy, które .potrzebują paru lat, aże
by dotrzeć ze stolicy do nas.

I lak gwiazda p. Leona Schillera, 
„twórczego reżysera", mocno zgasła, 
w Warszawie; do Lwowa echa tej 
porażki jeszcze nie doszły, dla niektó
rych astronomów naszego horyzontu 
teatralnego p. Leor, Schiller jest Wciąż 
jeszcze słońcem pierwszorzędnej jako
ść-i i ściągnięcie tego słońca dla ogrza
nia na-szej lwowskiej puibl icznaśei jest 
uważane .przez nich za największe

Oto co pisze p. Wacław Gmbiński 
w  „Święcie" z  dnia 18. V go br.: 

„Wyhraźmy sobie, że Jonatan Swift, 
Courtoline, czy Makuszyński, słowem, 
że jeden z pisarzy, posiadających dar 
komicznego na świat, dolę i niedolę I 
ludzką, spojrzenia, napisał parodję 
„Otella". Byłaby to rzecz niezmiernie 
wesoła, na której przedstawieniu za
śmiewalibyśmy się do łez. Oczywiście, 
pod warunkiem, że jej nie inscenizo
wał p. Leon Scniller. Bo p. Leon 
Schiller, jako reformator teatru i re
żyser twórczy, potraktowałby parodję 
Otella jako poważny dramat, pogłębił
by ten dramat przez ponure wkładki, 
obfity akompaniament muzyczny, ryt-
>111 fU— — — Mn— WWIWWI — «WIMWwawww»

N A D E S Ł A N E .

PO D Z IĘ K  O W AINIE  
składam tą drogą wszystkim , k tó 
rzy  odpali ostatnią usługo memu 
Najd i niższemu M ężowi iś. p. Broni
sław ow i Pum iankowsL m u, a to 

I Przew ielebnym  Księżom, Rodzinie, 
Przełożonym , Przy jacio łom , K o le
gom, W P . Kupczyrusikiemu z chó
rem i znajom ym  Zmarłego.
7874 *0 (NA .

czajny robotnik na p rztd ir 'eśc iu  Pa 
ryża. n i "poznany ,po.wrócił do A n - 
g lji, a następnie w yjechał do Rotter 
»lamu. Został potem

ma; ynarzem 
i zw iedził ca ły  świat. Na początku r. 
1927 przybył jako m arynarz z No
wego Orleanu do Liverpoołu  i p ie 
chotą przyw ędrow ał do Londynu.

Pew nego unia z ja w ił się przed

szczęście.
P, Wacław Grabiński, świetny au

tor dramatyczny, kiórego twórczość 
znana jest za graniu ami naszego kra
ją JjPraga czeska, 'Londyn, Paryż), a 
zarazem jeden z  najpoważniejszych kry 
tyków teatralnych zajmuje wobec nie
go stanowisko mocno krytyczne. —  
Może gros ten będzie eźklanką 
zimnej wody dla niektórych zapa
leńców, którzy pragną narzucić na
szemu miastu, p. Leona Schilileia M  
Wszelką cenę, tj. za cenę miljonów, i- 
dących naturalnie nie z ich kieszeni, 
ale z kieszeni naszego zubożałego 
przez różnych „eksperymentatorów" 
miasta.

bram ą szpitala w Broadmeer i pro
sił o przyjęcie go. gdyż pragnie tam 
spędzić ostatnie dni siwego życia,

Początkowo nie chciano spetnić 
jego prośby, lecz gd y  opow iedział hi 
storję swego życia, przekazano go 
w ładzom  policyjnym . Gdy stw ier
dzono praw dziw ość jego zeznań, 
Min. spraw  wewn. w ydało  nakaz 
przyjęcia go do Broadlmeer.

Gdy przybył do zakładu ośw iad
czył: „N ie  m am  przy jacie la  na ca
łym  św iecie i czu ję się

samotny i opuszczony.
Szereg lat ży łem  z tern strasznem 
•uczuciem, że jestem  zbiegiem , kióre 
go kajady poticjant może areszlo 
wać. Prześw iadczenie to dzia ła ło  na 
mnie w  sposób przygnębiający. 
Nerwy odm ów iły m i wreszcie pusłu 
szenstwa. Ponieważ bałem się 
umrzeć w  samo.mość, postanow - 
łem  powrócić dó zakładu.

Reżyser twórczy może dorobić 
nowy początek do „Hamleta", mó
wiąc: „Ja tak widzę Hamleta". —  
Kurtyna idzie w  górę, na scenie obra
ca się ogromna karuzela, na której 
jedzie król, królowa, Ofelja, Laertes, 
PolonjuiiZ, Horacy, Fortimbras. Uka
zuje się duch zmarłego monarchy. Ka
ruzela zaczyna wirować coraz prę
dzej. Wicher, pioruny, noc, wszystko 
ginie w  ciemnościach. To jest synteza 
„Hamleta". Genjusz Szekspira, Calde
rona, Słowackiego, Fredry, Goldoniego, 
Wyspiańskiego, to dla „twórczego re
żysera" tyllko pretekst, po&porka, tycz
ka, idskocznia do własnych wzllotów 
twórczości scenicznej. Zasadą „reżyse
ra twórczego" jest nie: wystawiać
sztuki właściwie, czyli tak, jak jest 
napisaną, ale: wystawić ją inaczej niż 
jeśt napisana. Ambicją „reżysera twór 
oze.go" jest takie wystawienie sztuki, 
żaby jej nie można było poznać. Je
żeli zdumiony widz na przedstawieniu 
„Juljusza Cezaia" przeciera oczy i 
szczypie się w nogę, nie wierząc wła-

miczne ruchy tfurn u i „konstruktyw
ne" dekoracje, i z  komicznej parodiji 
Otella uczyniłby widowisko zagma

twane, pozbawione akcji, ciężkie, nu-, 
dne, koszmarne. Tal właśnie postąpił 
p Schiller z  parodją opery włoskiej, 
z „Operą za trzy grosza", wystawioną 
ostatnio w  największym teatrze ekspe
rymentalnym polskim _ za pieniądze 
najszczodrafoliwszego mecenasa sztuki 
scenicznej p, Arnolda Sohyiimana, któ
ry, mimo że się nie godzi na przeciw- 
teatralną komo* team s p. Schillera, 
pozwala mu z wieikopańską kurtuazją 
i z  toistojowskiem „nicsprzeciwianiem" 
się zła, na produkowanie w  Teatrze 
Polskim scenicznych nonsensów, wy
kazujących pulbUiczi ile z  nieodpartą 
oczywistością, że tak izwany „reżyser 
twó.czy" jest potwornością. Bo co to 
jest „reżyser twórczy"? Jest to tak: 
reżyser, który sztukę, napisaną przez 
autora, uważa za nieobowiązuóą.y prs 
tekst do sw~’ej samodzielnej działal
ności scenicznej

a

snym .zmysłom, bo zamiajst żywego 
Szekspirowskiego tłumu ma przed so
bą zrytmizowane manekiny, więc na-, 
chylą się do sąsiada i cicho zapytuje: 
„czyśmy się nie pomylili? zdaje mi 
się, żeśmy przyszli do panoptikum!"—i 
to „reżyser twórczy" jeśt w siódmem 
niebie: „Przyszli na Szekspira —  .my
śli z  zadowoleniem —  a oto sootikała 
ich wspaniała niespodzianka: zamiast 
Szekspira mają ramia 1!“ —  „Reżysero
w i" twórczenru" nigdy nie przychodzi 
do głowy, że ©dyby w  analogiczny 
sposób „twórczy kapelmistiz" ośmielił 
się potraktować Beethowena w  Filhar
monii, toby go wygwizdano i obrzuco
no najbardziej zgnifemi jajami.

Pierwszym obowiązkiem reżysera 
jest wyznać się w  charakterze sztuki, 
którą ma wystawić. Jeżeli reżyser nie 
potrąb odróżnić farsy od dramatu, oisy 
parodji od jrajgedjji, niech się nie bie
rze do pracy rtiryse skaej. Jeżeli za 
umyśinie zechc^ wodewile traktować, 
jak aramaiy, niech rnu tak r ój jtą pra 
oę reżyserską prz rwie ayrektui tea^

a vno niewidziana, prż$ptę- Im ^ n ir  j . j n n  w na3n dram. 
kna, urocza i m łodziutka , ' " " J  J U y U  erot/iz. p. t

u c iE c m ^  o d  MSŁOsa
Dalsze rm k reu ją : W era  Sćhmitterlow, Kurt Gerron, Enrico 

Benfei —  Ponadto zuakomi e uzupełni uie.

„ r e ż y s e r
METEOR CZY SLOGANY OGIEŃ, KTÓRY ZAŚWIECIŁ NA HOk YZuh  ClE SZTUKI BOSKIEJ I ZGASŁ. 
CO TO JEST „RBŻYSBR TWÓRCZY" ? —  DZIKIE EKSPERYMENTY NASPYCH ŻAŁOSNYCH JTSF»T0RÓW

00 BYŁO PRZED PARU ŁATK

i
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tru Albowrrm nie wolno robić kpin 
Z liteia tury dramatycznej, z teatru i 
publiczności. Idąc na przedstawienie 
„Orestei", publiczność idzie wysłuchać 
tra^gedji, nie operetki, idąc na „Piękną 
Helenę", publiczność chce słuchać 
operetki, nie tragedii, Reżyser który 
z „Pięknej Heleny" robi dramat, a 
„Ore-steję" wysławia na wesoło, może 
się narazić na poważne przykrości ze 
srrony publiczności, i na równie w iel
kie przykrości ze strony krytyki.

Nasza publiczność jest c.erpliwa, 
a nasza krytyka teatralna, w ogrom
nym swym odłamu niekompetentna, 
udaje zachwyt dla daniach ekspery
mentów naszych żałosnych pt katom w, 
bowiem 'boi się uchodzić za niepojmują- 
eą ducha now oczeeności" i „postępu" 
w sztuce" —  jak gdyby w dziedzinie 
sztuki istniał postęp, jak pdyby n p. 
posągi z pTzed półtrzecia tys.ąca lat 
były mniej sztuką, riiż posągi dzisiej
szych mistrzów, albo jak gdyby n. p. 
Deigas był artystą bardziej niż Leo
nardo da Yinci. —  Ale na ostatnim 
„eksperymencie" p. Leona. Schillera 
w Teatrze PolsIŁ iim nasza dolbrze w y
chowana i łagodna pulbŁczność zaczę
ła jednak sarkać, a i teatralnej kry
tyce naszej zaczęło coś nareszcie świ
tać w  głowie, że genjalma „postępo
wość" i fenomenalna „luowoozesn036“ 
krncepcji reżystsuSktuh p. Schillera, 
kto wie, ozy przypadkiem nie jest.... 
niaperrozumzenae n

Doprawdy, nasi fachowi krylycy 
teatralni (większość, większość, nie 
wszyscy) są znawcami sceny mocno 
roztargnionymi, skoro dotąd nie spo
strzegli, iż p. Leon Schiller nie posia
da kardynalne] cichy reżyserskie!: 
poczucia akcji A jeżeli reżyser nie 
posiada poczucia akcji, nie jest reży
serem, bo esencja sztuki teatralnej to 
właśnie tok, akcja; teatr to akcja, 
sztuka dramatyczna to rodzaj litera
cki, którego zasadą jasl akcja. Pan 
JLe-on Schiller posiada natomiast dużą 
zdolność zahamowywania akcji Za
hamowywanie akcji w  sztuce teatral
nej, to ,akby chwycenie teatru za 
gaidło i duszenie go na śmierć . Tę 
zdolność p. Leon Schiller posiada w 
wysokim stopniu.

Co do strony dekoracyjnej, to p. 
SchiTl-ei niewolniczo naśladuje refor
matorów teatralnych, przepadających 
za budowaniem bezsensownych rusz-

j i  f  Jedyna sposobność. Dziś z powodu koncertu tyl-
■^4 Oh Kh  o*/ ■ ko 2 seansy o g\ 4-tej i 5'45 wspaniały dramat pt.

Nieśmiertelna Miłość zenu non
towaó, aby tylko aktorzy mogli się 
wdrapywać jeden nad drugiego, nie 
wiadomo poco.

Pozatem p Schiller posługu j  się 
ooticie ruchomem. refleM-orau i elek- 
trycznomi. Nie znaim rzeczy Obrzydli; - 
wszej w teatrze, niż reflektor, goniący 
za aktorem. Naokoło aktora robi euę 
wówczas czarna jama, a wybiegająca 
za aktora świetlna smuga elektryczna 
demaskuje płaskie, jaskra we plamy 
wiszącej dekoracji, luib wyoobas.za ©ru
dną ścianę zakulisową, umyślnie ni- 
czem nie przysłoniętą (przez reżyser
skie poczucie „nowoczesności"). Te re
flektory olśniły niektórych naszych a- 
wangardowych krytyków i ci uznali w 
pana Schillerze twórczego człowieka 
teatru i wielkiego artystę. Życzę im, 
aby zaczęli pisać dobro sztuki i żeby 
te sztuki reżyserował p. Schiller.

Obawiam się jednak, że po okrop- 
nem przedstawieniu „Juljusza Cezara", 
„Przedmieścia" i teraz po niewiarygo
dnie nieinteligentnej inscenizacji „'Ope
ry za trzy grosze", dyrekcja teatralna 
mocno się namyśli, zanim panu Schil
lerowi odda na pastwę jego naiwnie 
„abrakadabrystyeznej twórczości" reży 
serskioj jakąkolwiek sztukę.

I rzeczywiście p. Arnolid Szyfman, 
„Szczodrobliwy mecenas sztuki" nie 
zaangażował więcej p. Scthi l̂era, nie 
zaangażował go również żaden, teatr 
w stolicy. Okazało się, żę twórczość 
teatralna p. Schillera nie miała nto 
wspólnego z dobroczynną działalno
ścią słońca, był on meteorem, a raczej 
słomianym ogniem, który zaświecił 
na horyzoncie sztuki polskiej 1 zgasł.

Dzisiaj gdy zabrakło tak odważ
nych dyrektorów w Warszawie, któ- 
rzyby zechcieli p. ShilLlerow: pozwolić 
na dalsze eksperymentowanie, przy
pomniał on sobie o Lwowie, zapomi
nając jednocześn ie, że par? lał temu, 
kiedy był n szczytu rławy i poipuaaT- 
notci, yoataprł sobie z naszeiu mia
stem niegodnie, zakpiwszy rnbae z za- 
rządu miasta, prasy i publiczności.

Mamy nadzieję, że Lwów będzie 
miał lepszą pamięć i p. Schillerowi 
tego nie' zapomni.

m
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OSTATNI NABOI.
Z łokciami na biurku, czołem w  dło

niach. Rozymberg słynny przed laty au 
tor „Alabastrowego konia", rozmyślał 
czy też drzemał. W  izdebce jego na pod
daszu panował upał pod.j-zrotn*j(kowy. 
Lipiec słał płomienie przez otwarte na 
oścież okno. Cynk dachów paczył się 
i wydymał pod żarem słonecznym, a na
przeciwko, na piiacu M aub Stefan Dolet 
zdawał się gorzeć raz jeszcze na swym  
stosie,

Rozymberg, sliedząc bez ruchu w swej 
marynarce z czarnego sukna, zbyt gorą
cej na tę porę noku, w  sztywnym kołu - 
rzyku na szyi, przetrawiał może w  Swym 
mózgu pomysł jakiejś powieści tropi 
kalnej.

Rzadko teraz widywano jego nazwi
sko pod nowelką lub artykułem Ręko
pisy jego nie były już w  obiegu. Pięć- 
dz.iesjątka zaskoczyła go samotnego, bez 
środków' do życia i opuszczonego przez 
wszystkich. W jjją  odźwierna uprzedziła 
go, że właśricfiiel domu zamierza wyrzu
cić go z mieszkania, jeśli nie zapłacą iw 
ciągu miesiąca trzech zaległych termi
nów. Rozymberg obiegał redakcje: przed 
wojenne jego powodzenie wywietrzało lu
dziom z gtowy. W rócił z mi ista przed 
chwilą wyczerpary, z wklęśniętym brzu
chem i  osunąwszy się m  fotel aedział

w  nim zgnębiony,, żując w mózgu ponure 
zamiary.

Żadnego w'yj.ścia z sytuacji poza 
śmiercią! Z oczyma utl.nvionymj w próż
nię, tłukąc wiielkiieini palcami o skronie, 
widział w wyobraźni akcesorja trzech 
rodzajów zamierzonego samobójstwa: ga
zu, stryczka i rzecznej ton-ii W  chwili, 
gdy zakładał s-obie —  w  myśli —  po
wróz na szyję, wzrok jego upadł na ga
zetę, rzuconą niedbale m rdzy rękopisy 
i czasopisma. W ziąwszy ją machinalni;* 
do rękiTt, ujrzał podpis leadera Gabrjela  
J-olinet‘a pod jednym z artykułów.

—  Gabrjel Joliinet! —  szepnął —  słyn 
ny pisarz dzistnj. Żyłem w  dostatku, 
kiedy poznałem się z nim. Chudeuszem  
był wówczas! Jak ja obecnie!.. Przyją
łem go pod swój dach, posadziłem przy 
swym stole!.., Ba! Ubranlile swoje mu da
łem, by móc przedstawić go dyrektoro
wi „Cadran'u‘‘ Goffinowi. . co było po
czątkiem jego świetnej karjery. Nie przy
słał mi nawrt ani jednej ze swych ksią
żek z a  to! Niie narzucałem Sję coprawda 
jego pamięci... Jeśli nie jest ostatnim 
szują. .

Błysk nadziej w lał życie w  przygasłe 
źrenicp Rozymberga. Samobójcze myśli 
opuściły go.,

—  Zobaczymy! —  rzekł do siebie, 
wstając raźnie.

Otarł kurz z obuwia, oczyścił kape
lusz. przyczesał srebrzyste włosy i 
zszedł z szóstego piętra na ulilcę

Gabrjel Joljnet mieszkał z zbytkow
nym pałacu w poblyżu p «rk u  Monceau.

Z  1EATRU
Wznowienie „Potęgi Przeznaczenia', 

opery I. Vardrego.
Lwów, 15. października.

Koirapczytarawie —  nawet genailni 
—  nie zawsze ‘liczą s„ę ze stewami 
„Bis dat qti’ cito d a l o  którym to 
aksjomacie nie tylko z  okazj' ofiaro
wania ikomnś daru pieniężnego ;lecz 
zwłaszcza przy układaniu dzieła sce
nicznego powinno się ustawicznie pa
miętać. Wychodząc z teatru o godzinte 
11-tej i po przedostatniej dopiero od
słonie sobotniego przedstawięnia ope
rowego, nasunęła mi się ta myśl z 
powodu tasiemcowej długości Verdiow- 
skiej „La  Forza deł -D-estino", której 

rozmiary formalnie błagają pp. kapel
mistrzów i reżyserów, by za pomocą 
nożyc i czer wonego ołówka wyrządzili 
pewną «łaskę gadatliwemu librcciście 
Piaremu, mistrzowi Yerdi'emu i miło
śnikom opery.

Po dokonaniu niektórych dobro
czynnych skrótów pozostałaby co naj 
lepsze i nadzwyczaj cenne —  to zna
czy obficie tryskająca z  genialnych 
pomysłów metod yjność —  a zaginął
by, choćby po części, orzestarzały fa
son dzieła, nie daijący się zaiste pogo
dzić z nerwowością i ruchliwością 
ludzkości żyjącej w  XX wieku. Roz
wlekłość każdej z poszczególnych 8 —  
mówię ośmiu! —  odsłon onegdaj co
kolwiek dokuczała audytorium, a do 
plaisów wieczoru nie mogę również 
zaliczyć objawiającej się w  głosach, 
niektórych solistów tendencji do nic- 
dociągania wyższych pozycyj, braku 
owych minimalnych nieraz atomów 
dźwiękowych, których absencja niwe
czy jednak rozkosz i całkowite zado
wolenie słuchacza, w  chwili często
kroć właśnie decydujące1 o efekcie. 
Z wykonawców partyj najważniej
szych zupełnie wolnymi od tego za
rzutu byli tylko pp. E. Bender (dosko
nały przedstawiciel przeora klasztoru) 
i Fr. Bodlewicz, wybornie onegdaj u- 
sposobiony mterpreta Don Alvara. 
Z Avyjątkiem partji Preziasillli po-zosta-

Iłnzymberg oddał lokajowi biiet wizyto
wy Po długiem czekaniu w  ultra-współ, 
czesnym salonie służący zjawiwszy się 
poprowadził literata przez galerję i drugi 
saujn do pokoju dla palących, gdzie pod 
naciśnięciem ukrytego wśród obrazów  
guzika jedna ze ścian rozsunęła się i Ro
zymberg stanął tw gabinecie o stylu po
ważnym, założonym od góry do dołu 
książkami.

Siedzący przy biurku Gabrjel Jolinet 
odłożył pióro i podniósł swą maskę bez 
zaiostu, o rysach kanciastych jak gdyby 
w bukszpance ciosanych. Rysć jego wzrok 
ogarnął zbiedzoną postać Rozymberga. 
Podawszy mu białą i miękką dłoń, wska
zał krzesło, sam zaś zagłębiony w  wy
godnym fotelu czekał, aż przybyły wy 
łuszczy mu cci swego przybycia. Lodo
wate to przyjęcie zmroziło Rozymberga. 
W yjąkał coś o przeszłości, m ów iąc-, ty‘‘ 
do koiegj, po piórze. Jo-l-jnet zmarszczył 
na to brwi, co do reszty zbiło z tropu 
biedaka

—  Czytałem tiwoje książki... Przepra
szam... dawny nawyk! .. Styl żywy, obra
zowy... Ten dziwaczny śwfuat .. Nowo
czesna banda złodziejska. którą ty 
przepraszam... pan. .

—  Oczywjśc-ie —  przerwał mu Ga
brjel Jofeiet wyniośle —  Peszę wprost 
z natury i sam, co ma dużą wartość lite
racką. Dużo ryzykuję jednakże. Trzeba 
badać., studjować iudz,l, żyć Syjfkm kan
dydatów na bohaterów powieści. Takie 
podpatrywanie, wkradanie się właściwie 
do obcego ścóągs nienawiść

ła obsada „Potęgi Przeznaczenia** nie
zmienioną, a w sprawozdaniu —  wo
bec wznowionej opery tylko krótkieni 
—  nie wypada pominąć -niektórych 
wybitnych zastuig na polu śpiewu i gry 
scenicznej. Do pierwszej kategor.i 
świadczeń zaliczę pięknie prowadzoną 
kantylenę i  rozmach dramatyczny pp. 
Fr. Platówiny (Eleonora di Vargas) i 
R. Cyganika -(Don Carl os) —  do dru 
giej charakterystyczną i suibteinie o- 
pracowaną przez ,p. M. -Kielarskiego 
postać -braciszka Melito-ne. Z ro-li -mar
kiza de Cailatrava wywiązał się su 
miennic -p. R Gi-rin.

Partję wróżki Preziosill: odiśpiewa- 
'ła -p. D. Kilznerófl na. Nie Ulega wąt
pliwości, że -po tak. doskonałym pod 
koniec ubiegłego sezonu debiucie tej 
śpiewa: zki w „Rycerskości wieśnia 
czej" mogli się znawcy operv spodzie
wać dalszych w kaijerze początkują
cej artystki wydatnych sukcesów. 
Wykonanie -partji Prazdosrlli nie dorosło 
ednak do poziomu bardzo udarnej San 

tuzzy, bądź to z  powodu przerwy w 
studjach wokalnych ,p. Ktznerówny 
lub chwilowej niedyspozycji lub tre
my, bądź też -z powodu, że cola Pre- 
zio-siLli nie odpowiada indywidualności 
i rodzajowi głosu p. Klrr-równy. Tej 
kwestji nie chcę -rozstrzygać, zaznaczę 
tylko, że nie -brakło i tym razem o- 
oklasków, zachęcających p. Kiznerów 
nę -do dalszej pracy nad swym wiele 
obiecującym sopranem.

Nad .poprawnen] przeważnie wyko
naniem cało-ści opery czuwała arty
styczna -batuła -dyr. J. Lehrera. -Do naj 
piękniejszych i nastrojowych momen
tów onegdajszego wieczoru należał 
obraz 111 (w klasztorze Madonny), w 
którym przygotowane przez p. P-olzi- 
net)li‘ego chóry odznaczały -się bardzo 
finezyjnemi odcieniami! dynamiki. Or
kiestra znalazła natomiast sposobność 
do efektownego popisu w  serdecznie 
oklaskiwanej przygrywce przed druga 
odisteną. 1

Udział publiczności -był dość znacz
ny. Dzięki energic-znym staraniom dyr. 
L. Czarnowskiego wykazuje repertuar 
obecnie dość urozmaicony pewne oży
wienie we wszystkich działach sztuki. 
Miejmy nadzieję, że po „Polędze Prze
znaczenia", pojawią się na afiszach 
zaDOwiedzi innych w  wyższym jesz
cze stopniu interesujących nublic-znoić 
wznowień. Fr. fieuhan.se:.

na osobę pisarza. Ocł czasu, kiedy w y
kryłem organizację słynnego związku 
. Orłów Czerwonych".
\ —  Orłów Czerwo-nych 1. .

—  Ta^, Międzynarodowych a-paszów, 
najniebezpieczniejszych -opryszków- na 
całym św.ieciie, jestem na czarnej liście 
u nich. Trzech i-eh przywódców wydalo
no z granic Francjńl. Ja przyłożyłem ręk, 
do tego. To też reszta bandy pala zem
stą do mn-je, zemstą skrytą i zażartą. 
Dwa riwy już padłem nieomal jej ofiara.. 
Zniewolony jestem mieć s-ię o każdej go  
dżinie, na każdym kroku na baczności. 
Noszę staje broń przy sob-ic. Pcrsonal 
mój czuwa. Ściany i  posadzki mego pa
łacu otwierają s-ię merhanicznfie. Przy 
każdych drzw-iladh umówione s}’gna!v 
ostrzegają mię przed niebezpieczeń
stwem, alarmując jednocześn'iie najbliż
szy posterunek .. Ach kochany kolego! 
Drogo, bardzo drogo opłacam stawę mo
ją. olbrzymie nakłady dzieł j  bajecznie 
honorowane arlykuły! Nie jęslem pewien 
życia! Nie mam chwili spokojnej. W-ie- 
rza.i mi, że gorzej m«, ani-że’ii tobie na* 
świ-ecłe!

Rozymberg zaśmiał się gorzko na le 
słowa wzburzony wstał z krzesła.

—  Możesz przynajmniej —  ciągnął Jo- 
liinct dalej, odprowadzając l.terata do 
ilrzwą —  wyj-ć sam na ulicę podróżo
wać spokojn-ie, spać spokojnie...

—. Dość! Dość! —- sykną.) Rozymberg 
przez zaciśnięte zęby

Skarżąc się na wielkie znużen e ży
ciem Gabrjel Joli: et na.Lwsną* ziekaa gu-
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Ukarana trójka przyjaciół.
EŁuPOTY ZDRADZANEGO MĘŻA. —

Madryt, w  październiku.
( = )  Dzienniki hiszpańskie opisują 

następującą historję:
Pewnego dnia Antonio Lopez od

krył, że żona zdradza go z rego wła
snym przyjacielem, Francisco. Gdyby 
Antonio zastrzelił jedno z nich albo o- 
boje, nikłby mę nie zdziwił. Ale Anto
nio przymknął oczy na tę haniebną 
zdradę. Prosił tylko przyjaciela, aby

nie przychodził do jepo domu 
w  n Boy.

Jeżeli nie da się tego umknąć, niech 
przynajmniej ‘tak wszystko ufządzi, a- 
by on jako mąż me miał zakłóconego 
spoczynku w nocy.

Francisco 'który —  jak wspomnia
no —  był najlepszym przyjacielem 
Antonia, starał się, aby uczyń, za
dość życzeniu swego przyjaciela. Jed
nakże pewnej nocy Antonio zerwał 
się z łóżka. Ktoś wszedł do jego poko
ju. Sądził zrazu, że to jego żona, lecz 
przekonał się, ze jest to Francisco)! —  
Zapomniałeś o naszej umowie —  za
wołał mąż.

—  Z powodu ważnej sprawy mu
siałem przerwać twój odpoczynek no
cny —  odpowiedział kochanek —  
Czy, wiesz u kogo zastałem Gonciutę? 
U Ludwika, naazego przyjaciela Lu
dwika! Ona oszukuje nas obu z tym 
łajdakiem! Cóż ja właściwie mam zro
bić teraz?

—  Przedewszystkiem nie rób żad
nego skandałn! —  rzekł spokojnie An
tonio. —  Idź i oświadcz Ludwikowi, 
•że żądam od niego tycb samych wzglę
dów, co ad ciebie.

P izez dwa pełne lata nikt LoDezo- 
w i nie zakłócił sprężynko nocnego. 
Wtem przed kilku tygodr iami zbudzi
ła go około północy

ułom? kłótnia.
Otworzył drzwi i ujrzał obu swych 
przyjaciół Francisca i Ludwika, któ
rzy w  najwy ższem wzburzeniu zbli
żyli *ię do niego. Chwycili Antonia za 
ramię i krzyczeli mu w ucho, że u 
Coimhity jest Em Ijo.

A ntonio wyrwał się z ich rąk i po
biegł do pokoju żony. Przybył jeszcze 
na czas, aby zatrzymań Emilja, który 
chciał już opuścić goeoinne progi sy-

zilk i gość jego przeszedł przez otwór iw 
rozsuniętej ścianie do sąsiedntcej palarni, 
gdziiie westchnął głęboko, myśląc o roz- 
paczliwem swem położeniu.

—  Nie umiał.. Nie chcaał wniknąć 
w  straszne moje warunki! Żalił się prze- 
demną ną swoje życue. Ośmielił się po
równywać je z mojem!... Todły sabary- 
ta! . Bydilęl,.

Klnąc w duszy Rozymberg powlókł 
Się do małego sa lonu  obok pokoju dla 
palących. W ieczór zapadał, spowijając  
mebie i ściany błękitnawym całunem. 
Raptem ruchomy cień zamajaczył przed 
oczyma literata. Tam., w  kącie salonu... 
za olbrzymim złoconym buddą... między 
dwiema wazami z chińskiej porcelany... 
Kto to? .Tedt-n z licznych stróżów Joli- 
net?.. Czy też?..

Nie miał czasu na dalsze rozważania. 
Podejrzany intruz podskoczył doń z szty 
letem w  garści.

— Zginać z rękij apasza, czy w  nur
tach Selcwany... wszystko mj jedno... —  
przemknęło Rozymbergowli przez myśl. 
P net jednak zorientowawszy się w sy 
fuacji piorunującym ruchem uchwycił 
zbrodnicze ramię.

—  t "ipcze! —  szepnął. —  Nie pozna
jesz umie?. Czerwonego Orła? Czyhasz 
na Johnetia? Ja również! W/jem gdzie 
i jak go przyłapać! Chodź ze mną!

-askoezony nieoczekiwaną obecnością 
kolegi po fachu apasz usłuethał.

. Pa^ ri‘ i Rozymberg wypatrzywszy 
i ie jedną z tajemniczych nadawck, 

błyszczącą matowo aa różowem obiciu#

TTZEGH PRZYJACIÓŁ, TO STANOWCZO 
H15T0RJA HAŁŻEfiSKA. 

pialni conchity. Następna poprosił 
spokojnie wszystkich trzech mężczyzn 
do jadalni.

—  Usiądźcie moi panowie i w y
baczcie, że na chwilę was opuszczam 
—  rzekł uprzejmie i wyszedł.

—  Napewno przyniesie flaszkę 
wina lub koniaku dla uspokojenia na
szych umysłów. Dobry chłopiec —  
pomyśleli trzej adcnisi.

ZA DUŻO. —  NIEZWYKŁA

Ale w  tern wstrzymali oddech. W
drzwiach sial Antonio i w podni.sio- 
nej prawicy

trzymał rewoi j. er.
Trzotna celnemi strzałami położył tru
pem swych przyjaciół. Następnie po
wrócił do sypialni Conchity, która je
dnak usłyszała strzały i uciekła uk- 
nem.

—  Ranie sędzio —  oświadczył An

tonio Lopez podczas przesłuchania 
—  jednego trudno uniknąć, dwóch mo
żna jeszcze wytrzymać, nigdy bowiem 
me byłem małostkowym, ale trzech —  
tegc stanowczo za dużo: Trzej, to zna
czy później dziesięć, sto, a pan sędzia 
chyba sam przyzna, że to stanowczo 
za wiele na jednego mężal„

£ a zd y
winien zesłać  
członkiem L ,Q .P .P .

im b m  ii  ni m m  f e n
P R Y M  W  IEDtZIE A M E R Y K A . —  Ż Y C IE  F IL M O W E  W  E U R O PIE . —  W A L K A

STÓ W . —  SZEREG C IE K A W Y C H  CYFR.
PO T Ę Ż N Y C H  T R U -

Lw ów , 15. października 

( - )  Przem ysł Eknowy, obejm u
ją cy  produkcję i eks'p(loatację f i l 
m ów, w  ciągli lat trzydziestu roz
rósł się w  sposób zdum iewaj ąicfcg 
Narodzony we Francji, szeroko roz
w in ięty we W łoszech i Niemczech, 
osinignąl rekord w Stanach Z jedno
czonych. Jak w ykazała  najnowsza 
statystyka, kapitał u lokow any w 
przemyśle film ow y sięga około

dwóch m ilja rdów  800 tys. dok,

z  czego na same Stany Zjednoczono 
przypada Iw ia część, ho m ilia rd  600 
l;7s. doi. —  Mili ja ud doi jest u dzia 

łem Europy, reszta zaś przypada na 
A zję  i Am erykę Południową,

Bardzo ciekaw ie przedstaw ia się 
rozkład europejskiego m ija n ia  na 
poszczególne kraje. Pierw sze m ie j
sce za jm ują Niem cy, które w  prze
myśle film ow ym  u lokow ały około 
320 miiljonpw doi. N a  drugie m  ej- 
scc w ysuw a się Rosja  ze suma 
200 m iljonów  dnlk, poczem  idlą kraje 
w następujący porządku: Francja  
J70 m ilion ów  doi., Ang lja  160 miilj 
doi. i inne kraje razem  150 m ilj.

Produkcja w  ostatnim  roku przed 
stawia się imponująco dis Am eryk i 
,i Japonii, gdzie od niedawna świet-

5S milionów «i^usa£sk il®ust
N iE PR A W D O P O D O B N E , CHOĆ P R A W  D Z IW Ę  C Y FR Y . —  W A R T O ,

C Z Y  iN.IE W AR TO ?
Londyn  w  październiku 

( = )  W  ciągu ostatniego roku pleć 
piękna w Amgłji w ydala na wszel
k iego  rodzaju kosmetyki n iepraw 
dopodobną Wprost sumę 65 m iljo . 
now funtów  (okuło 2 m iliard . 800 
n iilj. z ł.) W  zw iązku z tern olbrzy- 
m iem  zapotrzebowaniem  brjdyjsk: 
przem ysł kosm etyczny poczyn ił zna 
czne postępy. W  ciąigu ostatnich kill

nacisnął zlek-ka Kozlegfy Się dzwonki. 
Światła trysnęły j drzwi rozwarły się na- 
oścież. Gabrjel Joliinet stał na progu  
Siwego gabinetu z rewolwerem w  ręku. 
Kilkoro służby wpadło do ipoitoju. Nim  
opryszek opamiętał się, rozbrojono go 
i  związano.

—  Przyjacielu! Drogi przyjacielu) O 
caliłeś mi życie 1 —  zawołał Joilińet zbie
lałem! usty ściskając dłonie Rozymberga 
i prowadząc go do gabinetu.

—  Masz! Rierz, mój stary! —  mówił 
dalej drżącym głosem, wyjm ując garść 
banknotów z szuflady biurka i wsuwając  
je do rąk kolegi!

Rozymberg cofnął dłonie i idąc wstecz 
ku dTzwliom, dumnym wzrokiem mierzył 
struchlałego potentata pióra

— ■ Nie plaoj się -pieniędzmi tego, co 
zrobiłem —  odparł z godnością. —  Przed 
chwilą wózięcznem sercem przyjąłbym  
od waści ten okruch z pańskiego stołu. 
A]e teraz?,.. Niet Dobnanoc koledze!

*
Nazajutrz, przeglądając dzienniki. Jo. 

linct czytał w  rubryce ,Rozmaitości"
tłustym drukiem podaną notatkę o nie
udanym zamachu na słynnego powie- 
Sciopisarza Gabrjeia Joliinet‘a, za nią zaś 
dwuwierszową mało widoczną wzmiankę 
o wydobyciu z Sekwany zwłok Karola  
Rozymberga, ubogiego literata, którego 
nędza, po krótkim okresie sławy 5 do
statku, skłoniła do samobójczej śmierci.

Jolimet wzruszając ramionami prze
szedł do polityk,j zagranicznej

Tłum. F. M.

ku la t dochody zakładów  kosme
tycznych 1 fryzjerskich  podw oiły 
s:ę.

Statystycy obliczyli, że Angielki 
w yda ły  w  ciągu ostatniego roku 
40 mftj. funtów na pomadikę do 
warg, puder itp. kosmetyki, a 12 mil. 
na uczesanie i około 2 miilj. na uitrzy 
manie swych fryzu r w porządku. 
N iew iasty bryty jsk ie zużyw ają  ro 
cznie 50 mnij. pomadek do warg.

L iczby powyższe nabierają istot 
nego znaczenia, igdy się je zestaw 
z innemi wydatkam i. Cała Anglja 
w ydo je np. na utrzym anie samońho 
dów tylko 36 mftj. funtów., a więcl 
o 4 mil j. miniei niż na kosmetyki', 
z tego 25 milj, na benzynę i szofe
rów,, zaś 11 miilj. na garaże i podat
ki. Na prze jazdy ko le jow e w ydaje 
ludność wysp bryty jsk ich  18 ii pół 
milj. funtów rocznie, czytli zaledw ie 
o 6 i pół mdlj. w ięcej niż panie p ła
cą za swe fryzury.

Gdy te znamienne cy fry  przędło 
żono członkini Izby  gm in  p. Marion 
PhPipps, reprezentantka „H appers" 
zapytała: Czy jednak kobiety m ają 
za 65 m ij. funtów  satysfakcji z tego 
powodu?

Autorka m odnych nowel, p. T eo 
dora Cory zajęła w  tej sprawie sta
nowisko odmienne i ośw iadczyła: 
Przepuszczam , iż  w arto było roz
trwonić ow ych  65 m ilj. na kupno 
szczęścia dla płci pięknej. Znacznie 
przecież szczęśliwsze są kobiety 0- 
bcenie, niż dawniej, gd y  m ia ły 
błyszczące nosy i blade, bezlkrwisto 
w argi,

 O - r

nie się rozw ija  produkcja filmów  
dila Azji. Stany Zjednoczone w ypro 
doKowały film ów  80O, Japonja 500, 
N iem cy 221, Rosja 120, Francja  94, 
Anglja  9i, Skandynawija 45, W łoch y  
13, Polska 11, H iszpanja 8.

W  tymże roku, '928, było k ino
teatrów: w  Ameryce 20.500, w Rosji 
5 ‘200, w  Niemczech 5.150, w  Anigłji 
,4.365, we Francji 3.994, w  H iszpanji 
2.500, we W łoszech 2.025- w  Austrji 
1.250, w Polsce niespełna 600. W arto 
zaznaczyć, ,iiż w  ciąigu tego roku naj 
wyższą sumę za b ile ty  pobrały te
atry amerykańskie, a najw iększy 
podatek nałożono na kinoteatry pol
skie.

Na rynku am erykańskim  walczą 
ze sobą dw ie potęgi, tj. dw a o lb rzy
m ie trusty ,,Fox Film  Corporation" 
i „W arner Bross“ . „Fox‘ zatrudnia 
30. tys. osóh, posiada 1 200 kino
teatrów (25 mil jonów widzów ty
godniowo) i finansowo oddziaływ a 
na „Loews Imcarporated" i na „Me
tro Goidwyn M ayer".

„Werner Bross" posiadają kon
trolę nad ,.First National" i nad tru 
stem kinotealrów  ^Stanley Comua- 
ny“ oraz -są wlaścicieałm i. 80C kin 
„W ern er Bross" przeforsowali filmy 
dźwiękowe i robią na lem olbrzymie 
pieniądze. Trzecie  w ielk ie przedsię
biorstwo „Pa“amant Famous Lasky 
Corporation" daw ało  rocznie 4 milj. 
doi. W  r. 1928 dochód wzrósł o 
100 prc., czyli, że podniósł się o 
8 n r l ianów. W łasnością Param oun- 
tu 'jest 600 k,.ioteatrów, z czego 100 
poza Ameryką.

 o— —

n a d e s ł a n e .
 1
SPECJALISTA CHOKÓB SKÓRNYCH  

I  W E N E R Y C ZN Y C H

D r , L A U T E R S T E r ^
Lwów , Sykstuską 37 (róg Słowackiego' 
Usuwanie włosów, plam, brodawek, zna-, 

mion elektrolizą, lampą kwarcową-

Ile 1 »taę
9sta*wis ^oi5f©śd na suknie, 
kestjumy, pi^sseze, iumpęsr 
^emskie, p«3ece w oHmwbib? 

wyborze f ir r a :

ftMTOIH UWIERA
LWÓW, UL HAjLKKĄ Ł., 1 0 .

F l l je  w  T a r n o p o l u ,  S t r y "  D r t ,h o - 
b y c z  u i  w  T a r n o w I© «

U d z ie la  s ią  u lg i  w  s p ła t a c h -
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Ze sportu.

ZA S ŁU ŻO N Y  SUKCES D O SK O NAŁEG O  SZO SO W CA POGONI. —  FROSS Z W Y C IĘ Ż A  P O  OSTREJ W A L C E  N A  F IN ISH U  
Z K1CZKIEM (PO G O Ń ). —  Z W Y C IĘ Z K A  D W Ó JK A  DYSTA NSUJE  PO ZO S T A Ł Y C H  JE ŹD ŹC Ó W  O SZEfiĆ K3LO-

Lwów, 15. października.
Jak już wczoraj pokrótce donieśliśmy 

.odbył się na szosie janowskiej ubiegłej 
niedzieli kolarski szosowy bieg 100 kim. 
o tytuł mistrza miasta Lw ow a na rok  

1929, organizowany przez Lwowskie To
warzystwo Kiolairzy ij Motorzystów pod 

protektoratem wojew. hr_ Goluchowskie- 
go i  zarządu miasta Lwowa.

W ygra ł hileg zeszłoroczny zwycięzca 

Fr8ss I. Jakób z Pogoni lwowskiej, zdo
bywając w  ten. sposób po ra drugi z rzą
du zaszczytny tytuł mistrza Lw ow a g pię. 
kną szarfę w raz z złotym żetonem.

Zawody niedzielne, przełożone przez 

L # O. Z . K. z 6 na 13 bm, odbyły się 

wśród nieprzychylnych warunków atmo
sferycznych, dojmującce zimno, wiatr z 

deszczem, trasa rozmokła i niebezpiecz
nie śliska odstraszyła lw<ywskich kolarzy  

których znikoma ilość, bo zaledwie nie
pełna dwunastka, stanęła na starcie. Z 
bardziej znanych kolarzy brakło Ignato- 
wicza 1 Serbeuskiego z Pogoni.

Kolarze Hasmonei zgłosizeni do biegu 

nie startowali ze względu na zapadające 

świięta żydowskie i zostali przez zarząd 

swego klubu z biegu wycofani: wyjątek 

stanowił jedynie Kicsel, którego organi
zatorzy dopuścili do startowania poza 

konkursem wobec wycofania jego zgło
szenia przez klub. W yłam anie silę z pod 

zakazu jest w  pierwszym rzędzie kwc- 
Rtją klubowej dyscypliny i sprawą czysto 

wewnętrzną między zawodnikami a za
rządem klubu, której nie wolno i  nie 

można przed szerokieni forum  wytaczać; 
jest ono w  tym specjalnym wypadku jed 

nak także kwestją osobistą danego za
wodnika, a zdaje mi się^ że oibejście za
kazu i startowanie poza konkursem jest 
niepotrzebnym jedynie parawanem dla 
własnego ramienia^ Żałować wypada zre
sztą, że termin zawodów obrano, a po
tem przełożono tak niefortunnie, i i  unie
możliwiło to kolarzom żydowskim wzię
cie udziału w  wyścigu j  zmierzenie swych 
sił w walce.

Brak kilku dobrych jednostek na siar 

oie nie umniejteza jednak w  niiczem suk
cesu FriSsga, który był najzupełniej za. 
sfużony. Stwierdzam, że tytuł mistrza 
dostał się w godne ręce^ bo w  ręce za
wodnika, który w  swej obecnej formie, 
wyzbywszy się prześladującego go przez 
jakiś czag pecha, jest rzeczywiście na j
lepszym reprezentantem lwowskiego ko
larstwa. Mam nadzieję, że po odbyciu 

służby wojskowej, którą obecnie ukoń
czył, form a jego znacznie się podniesie 

zwłaszcza, że pracuje 0*1 nad sobą i pod.

M E TR Ó W , 

czas zimy bardzo intensywnie (gjonnasty-
ka, rolki, narty) _

Start biegu oraz meta znajdowały się 

pod ratuszem; właściwy jednak start na
stąpił z rogatki janowskiej, gdziile dopiero 

odmierzono czas. —  również właściwy  
flnisch' rozgrywali jeźdźcy na rogatce 

janowskej, poczem wedle kolejności 
przybycia na metę przejeżdżali ulicami 
miasta do mety pod ratuszem.

W  drodze do pólmctka| mieli kolarze 

do pokonania bardzo silny wiatr i ciężką 

blotnilstą trasę, toteż dystans pierwszych 

50-ciu kim. przebyli w słabym czasie 2 

godzin, w jeżdżając do Jaworowa w  gru 
pie złożonej z ośmiu zawodników, w  któ
rej brakło jedynie Babiarza, dotkniętego 

ciężką ręką logu już przed Janowcm. 
Również Frbss II. i Żóltańskj nie mogli 
się w  tej azęści biegu uskarżać na brak 

defektów.
Przed półmetkiem Fross I. zostaje nie 

co w  tyle, poprawiając coś przy rowerze, 
lecz niebawem diochodzj całą grupę_

Po zmianie kierunku jazdy Klczek 

iuicjuje ucieczkę i udanym zrywem ucie
ka całemu polu. W  jego ślady idzie FroSs 
I . i dochodzj Kiczka^ poczem para la 
oddala się stopniowo coraz bardziej od 

reszty współzawodników. Tropaczyński 
po wypidiu za mocnej czarnej kawy do
staje silnych kurczów i sipada na ostatnie 

miejsce; przyszedłszy po pewnym czasie 

do siebie, idzie coraz lepiej, nadrabin 
stracony teren, a m inąwszy Babiarza, 
Frossa II_. Drehera i Zach arkę, kończy 

bieg na trzcciem miejscu t  różnicą cza
su 13 min. 47 sek, za zwycięską dwójką  

Fross I.— Kiczck klóra idzie razem aży
do mety< Atak na fjn ischu rozpoczyna 

Fross I„  Kiczek rzuca się iw pościg, 
Fróss I. jest jednak od niego szybszy 

i wygrywa o 5— 6 długości.
Czas zwyctóęzcy 3:37:11, przy takiej 

aurze, jak to wyżej opisałem zupełnie

dobry, jest zaledwie o dziesięć i pół m i
nuty gorszym od zeszłorocznego (Fross I_ 
3:27:08), osiągniętego w  warunkach o 50 

proc, lepszych.
Kiczek' zdobywca tytułu wicemistrza, 

dowiódł raz jeszcze swej wysokiej klasy, 
a zarazem słuszności pół noku temu w y. 
powiedzianego przezemnie na tern m iej
scu o nim  zdania, że jest za mato twar
dym j nieustępliwym w  watce, zwłaszcza 

w walce końcowej, gdy na przeciwniku 

zdobywać trzeba metr po metrze aż do 
zwycięstwa.

Dobrą formę wykazali: Zacharko i 
Dreher_ —  Frosis II. i Babiarz trapieni 
defektami, niie osiągnęli swego norm al
nego poziomu.

W ycofali się: Daniel, Żółtański Hu 

bel (wszyscy z powodu defektów) j, jadą
cy poza konkursem Eicacl z powodu u- 
padku.

Zgłoszonych 22, startowało i l  (w  tem 

2 poza konkursem), bieg ukończyło 7.
Wyniki techniczne:
1) FrósS I. Jakób (Pogoń-Lwów) 

3.37:41,
2) Kiczek W ładysław  (Pogion-nwowj 

3:37:45.
3) Tropaczyński Kazimierz (LTK  i 

M ) 3:51:28.

4) Zacharko Iśazim. (Polonia przem. 
3:52:14.

5) Dreher W iktor (R_ K. S.) 3:52:15,
0) Fross II. Juljan (Pogoń).
7) Babiarz Franciszek (P. P.-Pogoń)
W  skład komisji sędziowskiej wcho

dzili pp. Adamo-wskj (ZPTK .), Hemmer- 
ling, Drobut, SchKiffkO' Majewski,, Roma
nowski, W isłocki, Oleksów, ’ Buttler.
Stand Comi 9 im 

* .
Na zakończenie wspomnieć muszę

0 jednym fakcie, który był przykrym  

zgrzytem niedzielnych zawodów  i w y 
w arł na uczestnikach bardzo niemiłe 
wrażenie.

Jak wiadjomo wyścig o mistrzostwo 

miasta Lw ow a odbył się pod protektora
tem naszych władz miejskich, a w roku 

ubiegłym rozdaniie nagród odbyło się 
bardzo uroczyście.

Tymczasem w  niedzielę, gdy komisja 

sędziowska zebrała się w  jakimś malut
kim, przydzielonym jej ad boc, pokoiku, 
daremnie oczekiwaliśmy przybycia jed 
nego bodaj reprezentanta naszych władz 

miejskich' któryby zagaił pooiledzeruc, 
przemówił do zawodników i wręczył na
grody, które przecież przez miasto zosta 

ły ofiarowane. Uważano widocznie, że 

wystarczy kolarzom rzucić parę złotjch
1 więcej się niemi nie interesować.

Takie postępowanie dziwi nas bardzo 

i pobudza do niemiłych refleksji
Sport jest czynnikiem fizycznego w y 

chowania, jest czynikiem tak potężnym  

że rolę jego oceniło już należycie nietyi. 
ko społeczeństwo, ale j państwo. Tem- 
bardzicj więc samorząd nie powinien go 
lekceważyć j postponować.

Mr. Ludw ik Gbttinger.

93
W dniu 'wczorajszym odbył się 

wewnęlrznoklubowy hieg na przełaj 
zorganizowany przez IDK5 ..Czarni". 
Wyniki są następujące: 1) Westfale- 
wicz 22:56, 2) Wowkonowicz, 3) N o  
wak. Siartowało 15. Trasa wynosiła 
około 15 kim.

HARCERSKI BIEG NA PRZEŁAJ.
Wczoraj odbył się Harcerski Bieg 

na przełaj o mistrzostwo Hufca Lwow-

Lwów, 15. października.
W dniach 12 i 13 bm. odbyły się 

dwudniowe zawody lokkoalletyczne 
na boisku ŁKS. „Pogoń", organizowa
ne przez Sokół Macierz.

Wyniki techniczne są, następujące: 
100 m: 1) Nowosad (Jarosław) 11,6,
2) Kamiak (SM) 11,9, 3) Mizerski. —  
800 m: 1) Szostak (Przemyśl) 2:16,8, 
2) Englert (SM) 2:17, 1500 m: 1) Szo
stak (Przem.) 4:55,2, 2) Kaczorowski 
(SM) 5:08,1; 3000 m: 1) Parylak (Sam 
bor) 10:14, 2) Łoziński (S II) 13:14,1;

Lwów, 15. października. TABELA GIER LIGOWYCH.
Świteź —  Biały Orzeł 2:1 (1:1). gier pkl.

Decydujące zawody o wejście do kla 1) Wisła 21 27
sy A. Bramki zdobyli dla Switezi Ni- 2) Warta 21 26
gas, Doroszyński, dla Biał. Orła Dzię- 3) Garbarnia 20 26
cioiowski. Sędzia p. Wieczysty. 4) Ł. K. S. 21 26

B. B. S. V. (Bielsk) —  Vis 4:1 (3:0). 5) Legja 20 24
zawody towarzyskie rozegrane z oka 6) Cracovia 20 22
zji otwarcia własnego boiska Vis-u. 7) Polon ja 20 18
Sędzia p. Markus. 8) Warszawianka 20 17

Pogoń I B —  Sokół II 3:1 (2:1). 9) Czarni 20 16
Czarni I B  —  Gralika 5:0 (2:0). 10) Ruch 18 16
Biali —  RSS 1:1 (1:1). 11) I. F. G. 21 15
Polotnja —  Pocisk 0:0. 12) Turyści 19 14
Czarni I I  —  Gralika U  10:0 (1:0). 13) Pogoń 19 13

3000 m: 1) Szostak (Przem.) 18:22,1, 
2) Jasiński (S II) 19:28,7; Rzut dy- 
skiem: 1) Bobko (Sambor) 33,57 m, 2) 
Lkbtblau (S II) 33 m>; Rzut oszcze
pem: 1) Chruszcz (Jarosław) 46,56 m, 
2) Rut 45,57; Skok o tyczce: 1) Licht- 
bl.au (S II) 3,03 m, 2) Kluk (SM); —  
Skok w dal: 1) Nowosad (Jarosław) 
5,22 m, 2) W icz (SM) 5,70; Pchnięcie 
kulą: 1) Baniak (SM) 11.67 m, 2) Kluk 
(SM) 15.65.

Panie: 60 m: 1) Borkowecówna
(S II) 8,9, 2) Obsznrówna; 200 m: 1) 
Borkowecówna 30,2, 2) Rena. Rzut 
kulą: 1) Grochowska 8.28 m, 2) Borko 
wecówna 7.24. Rzut dyekiem: 1) Ob- 
szarówna 23.43 m, 2) Jurkiewiczówna.

Skok w  dal: 1) Obszarówna 4.29 m 
(p. z. k 4.36 m), 2) Borkowecówna. 
Skok w wyż: Mytkiewiiczówna (SM)
116 cm, poza konk. Obszarówna 121 
cm. Sztafeta 4x75 1) Sokół II 4-4,8. 2) 
Sokół Macierz.

Sztalety panów: 4x100: 1) Jaro
sław 48,7. Olimpijska: 1) Jarosław 
8:57.

Trójbój pań: 1) Borkowecówna
1736 pkt.

Fięcio-bój panów o nagr. Dh. dr. 
Czarnika: 1) Sokół MacieTZ drużyno
wo 7012.25 pkt., 2) Drohobycz, 3) Ja
rosław-

sinego. Start i meta przed budynkiem 
gimnazjum- VIII. Trasa około 3 km. 
Pierwszy przybył do mety dh. Bredow 
Ryszard (23 Lw.), czas 8.30, drugi Du 
lębowski Adam (kom. Hul.), trzeci Zie 
liński (Lw.)

MATCH BOKSERSKI P02NAŃ- 
LIPSK.

odbyty w  Poznaniu, przyniósł zwycię
stwo reprezentacji Poznania w stosun
ku 8:5,

N A D E S Ł A N E

Polecamym r ■I s
najnowsze fasony pierwszorzędnych fa 
bryk krajowych i zagranicznych w wiel
kim wyborze po cenach bardzo niizkich.

M O T Y LE W S K I 1 TER ICH  
Lw ów , Plac Marjacki 1. Hotcł George‘a 

teł. 47— 44. 7829-3

damskie i męs
kie, miastowe 
i podróżne. 

Płaszcze z baranków kryms
kich, sealskinów i różnych mo

dnych futer najkorzystniej zamawiać 
u firmy

Imw  pSac
Telefon 42-53.

PASTYlKACl
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Pogadanka.
lak rozprószył duszy?

Lwów, w październiku.
Czy doświadczyłyście już kiedy, 

Miłe Parnie, że w  pewnych momen
tach. w pewnych dniach lub dłuższych 
okresach czasu, w  duszy Waszej za- 
panowuje jakiś dmwńy, ciężki mrok, 
podobny swą beznadziejnością do po
nurych, ołowianemi chmurami zusriu 
tych, dni jesiennych r

W tej ciężkiej, dusznej atmosferze, 
trudno piersi odetchnąć pełnyin, swo
bodnym oddechem. —  Trudno schwy
cić choćby jeden promień, który byłby 
nam nic ią Arjadny z dziwnie splątane
go labiryntu niepokojów i zwątpień. 
Jakieś niewidzialne i przemożne ręce 
opętają naszą wolę i energię czynu,—  
wszystkie wysiłki, dążące do oswobo
dzenia, wydają &.ę nam marne i  da
remne, nie warte trudu; apatja i bez
wład biorą górę...

Ten stan duszy bywa często na
stępstwem wypadków życia zewnętrz
nego: —  niepowodzeń zawodów i
strat... I im poważniejsza przyczyna 
zewnętrzna -Wywołała |dj tem jest on 
objawem bardziej naturalnym, a zara 
zem, tem mniej niebezpiecznym. Jes: 
to wówczas chwilowa reakcja, jakoby 
chwilowy odpływ energji, po którym 
nastąpi nowy przypływ opadłych 
przed chwilą sił.

I.ecz bywa i lak. ze właściw.e nie 
ma poważnych przyczyn depresji. Że 
albo nic się nie zdarzyło, coby ją U 
sprawiedliwiało i tłumaczyło, albo po 
w od był błahy, nie s.ojący w żadnym 
.stosunku do .sw ego skutku. Poddajemy 
•się tej depresji zazwyeżaj, nie anali
zując jej przyczyn —  ale jeśli spróbu
jemy się nad sobą zastanowić, to spo
strzeżemy 7. pewnem nawet może 
zdziwieniem i trwogą, że niejednokro
tnie znajdowałyśmy się w  znacznie 
gorszem położeniu, miałyśmy do zwml- 
czenia większe trudność,i a rrtlmo to 
me wpływały one lak fatalnie na nasz 
nastrój.

Jeżeli już zaś przyjdziemy do ta
kiego wnioskuj tcf należy z niego w y
ciągnąć konsekwencję. —  Należy .sobie 
powiedzieć, że to widocznie coś w  nas 
•samych psuć się zaczyna, coś wkrada 
się do naszego wnętrza, czego tam 
pierwej nie było —- jakiś wróg, które
go pozmać potrzeba, aby pudjąć prze
ciw niemu należytą obronę

A wróg ten może bardzo różne 
mieć miano. Często bliższa analiza 
naszego stanu doprowadzi do odkry
cia pewnego niedomagania, fizyczne
go. z którego dotychczas nie zdawa
łyśmy sobie sprawy. I wtenczas może 
my Sobie powiedzieć: eureka Bo

choć silna wola rrioże do pewnego sto
pnia opanować słabość fizyczną, to 
,ednak zasada „mens siana i i  corpore 
,sano“ zawsze znajduje swoje potwier
dzenie. Przy nadszaTpanych -nerwach, 
przemęczeniu, osłabieniu, czy też chb- 
robie organicznej, nie można podołać 
tom samem zadaniom, jakim spruśtać 
możemy będąc zupełnie zdrowe, a na 
wet właściwe niektórym jednostkom 
ambitnym, lub nadmiernie gudliwytiT 
przezwyciężanie się, by za wszelką ce
nę trzymać się na daiwhej Wyżynie, 
byle nikt tnie spostrzegł, źe to, cośmy 
wczoraj czyniły, dziś staje się dla nas 
zbyt ciężkiej doprowadza tylko do co 
raz większego wyczerpania -nietylko 
nadwątlonego organizmu, ale, może 
jeszcze w wyższym stopniu, siły du
chowej.

Przychodzi zgryźliwość, przewra
żliwienie i po krótkich porywach do 
czynu, coraz większe zniechęcenie i 
trudna do przezwyciężenia apaija. —  
Nakaz woli częstokroć nie pozwala się 
tym uczuciom przejawić na .zewnątrz, 
„dla obcych ludzi mamy twarz jedna
kową"— ale w duszy zapamowuje tem 
głębszy zmierzch, tem większa bezna 
dziejność.

A przed tym wrogiem bronić się 
trzeba wszelkiemi silami, bo raz do 
puszczony ‘bez walki, opanowuje i de 
wa-stuje całe nasze jestestwo

Jeśli zatem tylko naszr warunki 
życiowe na to pozwalają, powtinnyś 
my umniejszyć naszą pracę do granic 
naszych sił A  poza.fem naturalnie, ca
łe -swoje staranie wytężyć w kierun
ku odzyskania pełnej tężyzny fizycz
nej, u yleczenia chorooy i wzmocnie
nia nerwów. Nie zaponrnajmy bo
wiem o tem, że rzadko .kiedy mn ru
mak dobiegnie najprędzej do celu, któ ■ 
ry zbyt ostro rusza z kopyta... Więcej 
wart, systematycznie obliczony na 
całą przestrzeń, bieg do mety.

Lecz wróg, który n&s pęta w nie- 
moct; może również mieć zupełnie 
inną postać. Ńiewyzyssanie naieżyfe 
spoczywających w  na* energji, inie- 
hianie życia na drobną -monetę, bez 
wytknięcia sbŁie godnego naszych w y
siłków celu, ogranfczemo się w  cia- 
śnym egotyżmie, jest niemniej często 
przyczyną dedresji moralmei. Zwłasz
cza kobiety, które .mają juz poza sobą 
wiosnę istniemn, a nie znajdują pełni 
wyżycia w obowiązkach matki i żony, 
lub, też w pracy zaw<xfóv»ej spełnianej 
z zamdowaniem, podlegają często ta 
kim atakom defetyzmu.

Niewybredna lektur, d l i  zabicia 
czasu, życie -towarzyskie, furt, a la 
longue zaczynają nużyć, stają -się ba
nalne, wywołują niesmak, który obja
wia się w  niezadowoleniu z życia, o- 
toczenia, a najbardziej z siebie samej. 
Ton typ kobiety nie ta i często -spoty
ka się co prawda, dzisiaj jak dawniej, 
nie na^źy jednak jeszcze zawsze by
najmniej do .zadkości.

Ale powinien zniknąć -zupełnie. W 
życiu współczesnem, w nasz im ży
ciu polakiem, jest przecież tyle pię
knych, podniosłych zadań do -spełnie
nia, które czekają tylko na chętne rę
ce, na pracowników dobrej woli, obie
cując im w zamian najcenniejszą za
płatę: —  poczucie wartości własnego 
istnienia i wypełnienie go żywą tre
ścią.

Niema na świecie nieszczęśliwszej 
istoty nad kobietę, która w  pewnym 
momencie .swego życia, gdy minęły 
dni lotów motylich, nie aide, poco 1 dla 
czego żyje, stanęła nad pus'ka. której 
nie ma cźem zapełnić.

A  takie przypływy zniechęcenia, 
takie mroczne dni duszyj ią jakoby 
pierwszem ostrzeżeniem, że wchodzi
my na tę niebezpieczną drogę.

Frzebić te mroki możd tylko słoń
ce ideału, ku któremu kioki swoje kie
rować muże każda z na9, bez wzglę
du nd warunki, w których jej żyć 
przychodzu

J. P.

Z dziedziny mody

Długa suknia.
Paryż, w  październiku 

Suknia długa zdonywa sobie, wbrew 
wahaniom i oporom, tak ze strony ele
ganckiego świata kobiecego, jal i ze 
■strony niektórych magazynów’ „de 
haule couture", coraz bardziej uprzy
wilejowane miejsce w obrazie mody. 
Nie znaczy to, ażeby się już przyjęła 
na dobre, Zwłaszcza na ulicę i jako u- 
brame praktyczne. Tutaj zawsze jesz
cze utrzymuje się spódniczka krótka.

jakkolwiek nalćży już do przeszłości 
ókres, w 'którym panie ukazywały nie
dyskretnie kolana. Nawet surmie spor
towa sięgają poniżej kolan, i w stosun 
ku do -sezonów ubiegłych przedłużyły 
się o jakie 15— 20 cm

Natomiast toalety .strojne, wieczo
rowe, chociaż także nie są jeszcze po
włóczyste, a tren należy tylko do ob
jawów ian-tazy jnych, występujących 
to tu, to tam sporadycznie, to jedna*

dla -wypo-intowania swej now«>ścL -mu
sza schodzić de rigue-Uu, do linji ko
stek Na szczęście, że zerwanie z tra
dycją równego onwodu pozwala tutaj 
na Tozmai-te odchylenia tak, że toale 
ta, bądź -to tylko z  jednegc boku do
sięga tej granicy, bądź tez z obu bo
ków, podczas gdy przód i tył są nadal 
skrócone, aby aparycja zachowała lek
kość i Intddzieńczaść-

Suknia przedpołudniowa z kasbatulle ko,.
toni litjowego w hronzową klatkę.

W każdym rażie iednak obecna 
tendencja mody jest dowodem niesta
łości rzeczy tego świata a zwłaszcza, 
kaprysów mody. Pogoń za ciągłą żmia 
ną> za szukaniem nowych form i w y
razów, zdaje się przezwyciężać nawet 
lak potężne w  życiu nowoczesnej ko
biety postulat, jak młodzieńczość syl
wetki. Bo nie ulega wątpliwości, ze w 
toalecie długiej każda kobieta wygląda 
-starzej, aniżeli wyglądała przed ro
kiem. dwoma i trzema

Nietylko przedłużanie sukien, ale i 
inne wymog; teraźniejszej moay są po
ważnym zamachem na wdzi jk apar y
cji wie'kiej liczby pań, tj. wszystkich 
tych, które nie odznaczają się nowocze 
śnie pojęta doskonałością KŚztal w. 
Do tych niebezpieczeństw należy w 
pierwszym rzędzie wvsoka linja ^ m u  
i biodra ciasno upięte, uwydatniające 
plastycznie ksźiałiy ciała. Wbrew te
mu, co się mówi, o nawrocie no peł
nych kształtów, moda ta dla pań me--
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co tęższych jest wprost fatalną.
Na pasek, w jego naturalnej wyso

kości, przy obecnem wysublelnieniu 
smaku i wymogach co do smuklej li
nii, mogą sobie pozwolić tylko praw
dziwie młodociane postaci

Pl&sccs trols qnarti * jasnego brelt- 
schwamn, przyłożony lisami.

Balowa suknia princcssc z crepe gcorgette 
różowej.

W  zrozumieniu tego faktu wielkie 
magazyny paryskie wysila ją swoją 
pomysłowość, by w granicach obowią
zującej obecnie mody, stworzyć jednak 
i dla pań tęższych kreacje, maskujące 
odchylenia od ideału nowoczesnej syl
wetki. Osiągają ten efekt za pomocą 
kunsztownego dzielenia linji a także, 
przy toaletach strojniejszych, za po
mocą obfitości fałdów, kloszów, gode- 
tów, plisowań, dolnej części toalety, co 
w  połączeniu z  jej przedłużeniem, jest 
do pewnego stopnia udatnem zamasko 
waniem. W  każdym Tazie, zwrot w  mo 
dzie tego sezonu nie wpłynie zapewne 
na umniejszenie starań eleganckich 
dam o uzyskanie smuklej linji.

Mimo tych restrykcyj trudno za
przeczyć, że nowy sezon przynosi 
mnóstwo zachwycających kreacji. Co 
do kolorów, to obok wszystkich tonów 
pastelowych, wśród których nuiamse 
koloru lipowego, chartreuse i wogóle

..KOBjŁ T A  W DOflW  j S A I O N I E '

1) Suknia wieczorowa z różowej koronki j krepy przedłużony w  tyle. 2) Suknia 
spacerowa z welwetu marynarsko niebieskiego przj-brama krepą szarą i niebie
ską. 3) Kost jam  z  drapelle marrou. 4) Suknia popołudniowa z velours wiśnio.

we go.

zielonych odcieni są najbardziej en 
vogue, jako bardzo dystyngowany cie
szy się znów szczególniejszem powo
dzeniem. kolor czarny, bądź to uroz
maicony tylko skombinowaniem dwóch 
matorjałów, bądź to rozjaśniony przy
braniem z bieli.

W  prezentowanych na wielkich 
rewjach kolekcjach można podziwiać 
te pełne wdzięku kreacje. N iezwykle 
wytwornie działa suknia wieczorowa 
z czarnego crepe satin ze staniczkiem 
obcisłym w  formie princeskowej, z 
silnie zaznaczonem wcięciem w  sta
nie i równie obcisJemi biodrami, poni
żej których, jak kielich kwiatu, roz
w ija  się 9Zeroka bufa z czarnego tiulu, 
przechodząca w  dalszym ciągu w  bo
gaty Tzut fałdów, opadających po obu 
bokach aż do kostek, zaś naokoło obwo 
du sięgających niewiele poniżej kolan.

‘Prawdziwe triumfy święcą także 
wszelkiego rodzaju wcloury, niepraw
dopodobnie 'piękne tak na suknie w ie 
czorowe, jakoteż popołudniowe —  a 
także weloury praktyczne do codzien
nego użytku. Noszone są we wszyst
kich kolorach, zarówno gładkie jak i 
wzorzyste. Wśród kolekcji prezento
wanych na rewji zwracała uwagę po
południowa suknia welourowa koloru

Lwów, w październiku 

W  ostatnich latach, dzięki odkry
ciom, jakie nowoczesna mgpłycyna po
czyniła w  zakresie działania gruczo
łów wydzielinowych i ich wpływu na 
organizm, na ustach i w  umysłach 
wszystkich są „hormony, sekrecje w e 
wnętrzne", —  cuda, jakich one doko
nują i niebezpieczeństwa, jakiemi gro
żą, Przytem, jak zwykle u laików, ma-

ezerwonego wina z długiemi rękawa
mi, obcisła w  stanie i biodrach a po
niżej bioder rozpływająca się w  bar
dzo falisty klosz, krótszy z przodu, a 
kolisto wydłużony z tyłu. Linję stanu 
podkreślały idące aż do -wysokości 
piersi wąskie pasoczki buljonikowe.

N iezwykle piękną realizacją kom
binacji czarnego z białem była. suknia 
z krepy czarnej, z długiemi rękawami, 
zakończonemi wysokiemi manszetami 
z białego velours i takąż riuszą u w y 
cięcia górnego.

Specjalny rozdział należy się pła
szczom Najmodniejsze są płaszcze 
„troi.s quarfs“ . Jest to bardzo prakty
czne ze względu na tegoroczne prze
dłużenie sukien, gdyż dzięki temu ze
szłoroczne okrycia nie będą -się wyda
wały za krótkie przy nowych prze- 
diużonych sukniach. Modne są .zaró
wno płaszcze futrzane, jak też z od
powiedniego gatunku velouru, bramo
wane dołem oraz z wysokiemi kołnie
rzami futrzanemi i z wysokiemi man
szetami. Obecnie na sezon przejścio
w y  nosi się płaszcze z wełny grubo 
tkanej, w  fasonach przeważnie pro
stych, z dyskreinemi tylko poszerze
niami dolnego obwudu,

Nina,

ło jest prawdziwego zrozumienia rze
czy, a  lem więcej przesady i mylnych 
wyobrażeń.

Jednym z największych postra
chów współczesnego człowieka a w ię
cej jeszcze może współczesnej kobiety 
jest gruczoł tarczykowy. Od kiedy wie 
my, że w  związku .z działaniem tego 
gruczołu pozostaje tak groźna zaró
wno dla zdrowia jak i dla urody cho
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roba Bazedowa oraz tworzenie się 
wolu, wielo z pań żyje poproslu w pa
nicznym strachu przed złośliwościami 
tego organu.

Warto zatem pokusić się o sprowa
dzenie tej sprawy do właściwego mia
nownika. —  A  więc przedewszyslkiem 
zastanówmy się nad przyczynami cho
roby Ba.zedowa. Powoduje ją nadmier
ne powiększenie gruczołu tarczykowe- 
go. Objawami tej choroby §ą: wystę
powanie na wieTzch gałki ocznej —  
rzecz przykra ze względów kosmety
cznych —  dalej silne poty, bicie ser
ca, zbyt szybki proces trawienia, co 
wszystko razem powoduje osłabienie, 
wysoką nerwowość i chorobliwy wy
gląd.

Wszystkie te objawy są następ
stwem zatruoia organizmu zbyt oblita- 
mi wydzielinami gruczołu tarczykowe 
go. —  Gruczoł tarczykowy wydziela 
slale sekrecje do krwi, których dzia
łalność posiada dla organizmu dodat
nie znaczenie. Soki te są nam potrze
bne do należytego tozwoju, poproslu do 
życia. Jednak każdy pierwiastek, do
prowadzony do naszego organizmu w 
ilości nadmiernej, przestaje być dlań 
korzyścią a staje się trucizną. Na ten 
pewnik należy zwrócić szczególniejszą 
uwagę z tego względu, że dziś, gdy na
uczono się wytwarzać sztucznie pier
wiastki rozwoju z gruczołów wydzie
linowych i podawać je w formie leku, 
nieraz bywają one nadużywane. W 
szczególności tabietki z wyciągiem 
gruczołu larczykowego, znajdują się w 
handlu przeciwko otyłości i niejedna 
z pań, pragnąca uzyskać za wszelką 
cenę modną linję, posługuje się niemi 
w  nieodpowiedni a bardzo ryzykowny 
sposób.

Jeżeli jednak w  organizmie zacho
dzi nadmierna sekrecja gruczołu tar- 
czykowego, przycz-em gruczoł len w i
docznie się powiększa, lo rzeczą konie
czną jest starać się o zmniejszenie go, 
gdyż im on jest mniejszy, tem mniej 
soków wydziela. —  Do tego celu pro
wadzą trzy drogi, odpowiednie medy- 
kamenia, promienie Roentgena lub o- 
peracja. —  Jeżeli zatem leczenie środ
kami aptecznemi nie odnosi skutku, to 
wówczas trzeba zastosować środek 
drugi. Promienie Roentgena odpowie
dnio stosowane, powodują skurczenie 
rozbujalych tkanek, bez sprowadzenia 
jakichkolwiek szkód dla ogólnego sta
nu zdrowia. Do środka operacyjnego u- 
cieka 'Się medycyna tylko wówczas, 
jeśli obydwie poprzednie metody zawio 
dą, co zdarza -się na szczęście dość 
rzadko, a tak osłabiona choroba Baz?- 
dowa, może być zazwyczaj szczęśli
w ie  wyleczona, jeśli się sprawy nie za
niedba, i już przy pierwszych obja
wach zastosuje odpowiednie metody

A lfa .

Ola Pań i Panów
M  ł?
i s s la a y , Trenchcoaty, Kurtki

z m a ler ja łów  i skóry

P uilovery, KamizeSki 
Kapeiusze, obuw ie

B IE L IZ N  w oSbramiem m 
berze ©o cena h miskach

noleca

meiicu m m
Lw ó w , Kopernika 5 . le i . 4 4 -7  ii

Z  kygjeny i pielęgnowania nrodq.

Gruczoł tarczykowy
i jego  w p ły w  na zdrow i©  I urodę,
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KRONIKA
4 1 E ? P A Ź B Z I E k N l K A

W t o r e k
J a d w ig a

REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  m a n u - 
s k r y p t ó w  N ie  z w i u c a .
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TEATB  W IE L K A

W torek, 15. października o godz. 7.30 
„Potęga przeznaczenia".

Środa 16. października o godz. 7.30 
„Baron K im el"; tana dzień, 50% zniżki.

Czwartek, 17. październ. o gtodz 7.30 
,,To możesz opowiadać swojej babci' 
wielka rew ja H  Zbierzchowskiego w  22 
obrazach (premjera).

*
TEATR  M A ŁY :

Wtorek, 15. października o godz. 7.30 
..Proces M ary Dugan“ .

Środa 16 października o godz. 7.30 
Proeeg Mary Dugan“ ,

Czwartek, 17. paździcrn. o godz 7 30
„Proces Mary Dugan"

*
Z  Teatrn Wielkiego. Teatr W ielki 

daje dzaś po raz drugi przepiękną operę 
V eidi‘ego „Potęga przeznaczenia", która 
naste.pn.e na dłuższy czas zejdzie z afi
sza. W ykonawcy głównych partj.i pp Pla 
tówna Kasruarówna, Bedlewjcz, Cyganik, 
Bender i  Kielarskii zbierają żywe oklask; 
przy otwartej kurtynie. Rcżyserja T ar
nawskiego, przy pulpicie kapelmiistrzow- 
skim Lehrer.

Tani dzień w  Teatrze W ielkim . W  
środę, dnlila 16_eo bm „Boron Ki.Tnel“ ‘ ‘ 
po raz ostatni po cenach najniższych. 
W esoła ta operetka o niefrasobliwej m u
zyce z ulubieńcami, publiczności, pp. Ko- 
rabianką j Tatrzańskfirr ukaże się micod- 
wołalnre po raz ostatni, ustępując m iej
sca wielkiej rewjli Zbierzctiowskiego, 
która wchodzi na repertuar we czwar
tek bm.

W esołym  czwe^tidem będzie zapo
wiedziana n? 17-go bm, 4 kończąca się 
już montować w ielka rew ja aktualna w  
22 obrazach Henryka Zhierzchowskiego 
pt, _,Tu możesz opowiadać swojej babci". 
Doskonałe j wysoce artystyczne opano
wanie formy scenicznej przez autora, 
łączącego w  sobie walory poetyckie, pi
sarza scenicznego ij muzyka, oraz H~~- 
tężona prara całego pn w le  zespołu wszy
stkich trzeon działów lwowskich teatrów, 
daje rękojmię, że uhibliiona ta pnzez pu 
bliczność rew ja  będzie .przebo jem " naj 
bliższych dni teatralnych 4 nSewyczerpa- 
nem źródłem tej wesołości, która jest naj 
większym darem  bogów W  rewji przyj
muje udział między ulubionemi śpinwacz 
kamj również j| p. Hermanowa.

Z  Teatrn Małego, Sensacyjna rozpra
wa sądowa o  uwolnienie Mary Dugan  
będzie o fby w ać  Się przez cały tydzień na 
scenie Teatru Małego, wzbudzając żywe 
zainteresowanie u zgromadzonej publicz
ności, która odgrywa rolę ławy przysię
głych. Wszyscy w ięc Lwow ianie są zmu
szeni wydać swoje opinję, czy M ary D u 
gan ma być uwolnioną czy też nie. B ile
ty wstępów należy wcześniej nabywać w  
kasach teatru z po-woau przepełnienia 
widowni Teatru Małego. Świetna gra a r 
tystów z pp. MaJanowicz. Raaiń^ką, 
Kwiatkowskim, Szyndlerem i Strzelec
kim Dod doskonałą reżyiseirją Żytecfciego 
zapewnia bardzo wysoki pozilom przed
stawienia.

W
REPER TUAR  B IU R A  K O NCERTO W EGO  

M. TUER K A .
Wtorek, 15. października: III. M i

strzowski Koncert ahonamentowy Vasa 
prlhod u .kreypek. 7799-5

R EPER TUAR  O N O T F A T R O W j
A P O L LO : ..Nieśmiertelna miłość".
CASINO: ,W łao  czyni miłości".
CH IM ERA: „Szampan".
OOLOSEUM : „ W  szponach żółtych

djabłów ",
G R AŻYN A",T.Tancerka z Moskwy".
Ę a TAM O RG ANA : .Adjutant".
KOPERiyiK : Dziewczyna z baru",

W- gazu" fwięcej pary).
D E W : „Człowiek z tłumu" (Motłoch).
LUN A  . Skazańcy ‘
MARYSIEŃKA: „Dziewczyna % baru", 

ga łu ' (więcej pary).
t R A  „ ra t  j  Patachon jako strażni

cy \ onaz „Mżłość w  przyrodzie".
D 'N :  ..Bob- terów i o imi; .

’■ Ucieczka. cd miłoś<r“
1 ASA2 : „W ładcy -kałuej doBny".

Pizytrzymanie dwóch komunistów,
JED EN Z  N ICH  W  SW O IM  C Z A S IE  K R YJĄC  SIĘ  P R Z E I) SĄDEM, 

U C IE K Ł  DO EOLSZEiW JŁ

W arszawa 14. października, (s t) 
(iNncy dzisiejszej podczas rew iz ji po 
ilioja ar Osz Iowa la w  śródimiieisciu 
dwu zrtanyoli działaczy koimmisit3T- 
Ofnjych, n iejaidego lzaka Speisma- 
na (Gęsia 22) i  Aleks undra Abraiu - 
c.zyka. Obaj oni już niejednokrotnie 
siedzieli w  w ięzieniu za  działalność 
komun:styczną, Speitsman w  swoim

czasie, k ry jąc  się. przed sądem u- 
ciekl do Bołsizewji, slkąid powrócił 
n iodarwno już jako em isarjusz peł
nomocni’ Komim ernu. Znaleziono 
przy nich komprom itujące papiery 
i  kw o ty  na zbieranie składek dla 
w ięźniów  politycznych (M opra ) O- 
Łydiwu osadzono w  więzieniu. D o
chodzenia w toku.

PO RUSZENIE  W ŚRÓD 

Paryż w  październiku.
( = )  W ie lk ie  poruszenie panuje 

Obecnie wśród pięlkinydh Paryżanek. 
P rzyczyn y n:e trudno oczyw iście od 
Igadnąć: Jest nią gruntowna zmiana 
m ody kobiecej. ■ Dyktatorów  i e m ody 
oimielli ostatecznie przeforsować sw to 

ją  w olę i  —  o zg rozo  —  od.tąd „ci!ou“ 
anody stanowić mają znowu długie, 
aż do kostki sułkieriki), orezf znacizmie 
pulcjhn^jsze, n.ż dotąd, kształty.

Tak  radykalne, a nawet można 
pow iedzieć , rewolucyjne posunięcie 
dyktatorów  mojdy w yw oła ło  oczy- 
cy iście

najrćznorddniejisize dyskusje.
I kto wie, czy nie doszłoby może

P IĘ K N Y C H  PARYŻAIN EK  
do... rewolucyjnego wTzcnia wśród 
niewiast paryskich, gd yby nie fakt, 
że liczne panie z najw ytw orn ie jsze
go towarzystwa1 poddały się rozka
zom  króiów  mody...

T o  zadecydowało. N a wszystko 
bow iem  zgodzi sic Paryżanka, tylko 
■nie na to, by ktoś mógł ją  nazwi 

niemodną.
T o  też uznano zw ycięstw o królów 
m ody i  odtąd Paryżanki paradują 
w  przedłużonych sukniach i  z odpo 
wiedinią lin ją ciała.

C zyżby to b y ł początek końca 
w ojennej chlopczĄcy? Bo również 
fryz jerzy , oraz szewcy zapow iadają 
rewolucyjne zm iany.

PO LO NJA : „Żeński bataljon śmierci".
PR O M IE Ń : „Bohaterka sensacyjnego

procesu".
S T Y L O W E : , Uw odzioidka"
U C IE CH A : , Kwiat złotego wschodu".

Straż M ogił Polsk. Bohaterów we Lw o
wic podaje do wiadomośuii, iż na mo„y 
rozporządzenia Miiaisterstwa Spraw W e 
wnętrznych posiada wyłączne prawo 
sprzedaży światła, chorągiewek, kwiatów  
Wieńców lampionów, krzyży Jitp. w  dme 
31. października, oraz 1. i 2. listopada 
br na terenie miasta Lw ow a, onaz w  o- 
brębie cmentarzy Łyczakowskiego j  Ja
nowskiego. Podając powyższe do w iado
mości, Straż Mogił Polskich Bohaterów  
uprasza patrjotyczne społeczeństwo o 
poparcie jej akcji,, zmierzającej do Ty- 
chłego ,j pięknego urządzenia cmenlarza 
Tym  Bohaterom, którzy tak ofiiarnie 
przelali krew  w  obronie naszego Grodu,

Polaki e Towarzystwo Politechniczne 
donosi; W e  środę dńila 16 bm. o godz. 
18-tej odbędzie sję zebranłe, na którem 
prof. E dw in  Hauswald wygłosił odczyt 
pt. , Ogólno wrażenia z kongresu Nau 
kowej organizacji w  Paryżu 1 z obrazami 
świetilnemi. Zebranlie urządza „Koło O r
ganizacji! Pracy" dla wszystkich człon 
ków Toiwarzystwa. Goście wprowadzeni 
przez członków mile widziiamii.

(.) Konkurs na stypendjum. Magistrat 
król. stoł. miasta Lw ow a nozpłi/suje kon
kurs na jedno stypendjum lim. Gminy 
m. Lw ow a dla nile zamożnego ucznia szko 
ły morskiej w  Tczewie w samie 1.000 
zł. rocznie. O stypendjum to mogą się 
ubiegać ucznowie szkoły morskiej w 
Tczewie przynależni do Lw ow a, a w 
braku takich urodzeni we Lwowie  
względnie we wschodniej Małopolsce Po- 
danja. piźez Dyrekcję szkoły morskiej 
w  Tczewie do Magistratu wnosić należy 
najdalej do 30. Listopada br. Stypendjum  
będzie wynłacane w  ratach półrocznych 
z góry przez Dyrekcję szkoły morskiej 
w Tczewie.

Dzień Pojednania w Brygrdkcch  
lwowskich. Dziś, 14. bm. z powodu n a j
uroczystszego święta żydowskiego kabał 
lwowski wydelegował do Więzienia tu
tejszego nadrabiną, celem spędzenia, z 
więźniami na mlodlach pokutnych całego 
dnia. W  Wlęzicmiu tutejszem przebywa  
obecnie około 80 więźniów żydowskich.

O L L E S C H A y
G E N E R A LN E  ZA ST Ę PS T W O  

TU TE K  (G ILZ ) i BIBUŁEK  
Biuro zamówień 

L W Ó W . ol. Kazimierzowska I. 35,

Do bożnicy więziennej przybyli pozatem  
dzjś prezes K a h m  jakoteż prezes Rady 
żydowskiej j w  obecności naczehnilka w ię
zienia odmowili wraz z więźniami m o
dlitwy pokutne_

(— •) WtaMjaaiiiia i kfladBuiażnL 
isiprawicy włamrali się wczona:) do mieszka
nia Marjaoa Schima/lenbenga, =ikąKł stkradlli 
igamieuiobę wambości 1000 *1. —  Jan Cisło, 
zam. 'w Elaktrcrwni na Pereentówce do- 
iniósil pollifajii że sllluiżąca jego Roizallija W oś  
po rozlbicitu szafy efemadlla na jego sizfcodę 
garderobę wiaeitoiścii 370 zt.

i(—) Wydiałenlie się umysilctaloi cH;i(ćagU 
YYYzoralj zaiwiiad^omiono pciltoję, że anmy- 
slowo dhory Keindl Kaiwecki <5aim. Asnyka 
8. wyldallill się a óo-mlu i dótąldl nie wnócill.

(— ) AresfflSotwiamiiŝ . Do aresztów poli- 
cyjnycih odida.no wezraraj: śtefana M ałec
kiego, popznilrirweoego ipmzeiz wydlziat śled
czy, W ładysławę Kasików (podiejnizamą o 
kiradaież 620 zł. i 3 tdokarów z miieisizlkainia 
Jama Ozeirniilka, ciraz Mozesa Bimidena za 
jcadę kclleóą bez hitebu z Krakowa, do Lwo, 
tva.

— o—-
Kołdry *  nailepszej wełny, brokatowe 

i wełniane, koce o-az wszelkiego rodzaju 
płótna poleca firma Wittels, Rutowsk.ie- 
go 7. Kredyt do 10 miesięcy, 7833

Mimochodem.
SPRAWA FURY Z DRZEWEK.

Lwów, 14. października,

Hilary promieniał.
—  To wpiost cudowne, jak nasze 

władzo, mimo obarczenia tylu kłopo
tami, o wszy.dkiem myśl^ i pamięta
ją. Poprostu niema drobiazgu, w który 
nie wkroczyłyby w  całym mt jestacie 
przepisów i postanowień karnych, uzy 
tał pan zapewne, że przed domami 
nie wolno rznąć drzewa opałowego?

— Owszem, czytałem. I zastana
wiałem się nad tem, co ma robić oby
watel, który np. zakupił drzewc z la
sów państwowych, a zatem nieporżmę 
te i posiada podwórze zbyt szczupłe 
by na nim zmieścili się rębacze ze 
swe mi przyborami. Chyba będzie zmu 
szony przerabiać kuchnię i piece, tak, 
by można je onalać sągo-wemi pola.- 
nami.

Hilary sk~ryw ił się.
-—  Pan  kornrhJcuje najprostsze za

gadnienia. Niech mu porzną drzewo 
na furze przed domem. Tego żaden 
przepis nie zabrania. Ale mola przy
goda jest inna. Miałem sprowadzić ze 
składu furę drzewa już porzniętego. 
Właściciel składu oglądnął piwnicę, 
do której idzife cały labirynt schodków 
i korytarzy i powiada, że za dostawę 
trzeba będzie zapłacić trzy razy dro
żej. Dlaczego? Dlatego, że jest zakaz 
składania drzewa i węgla przed do
mem. Należy znosić opal wprost z 
wozu do piwnicy w koszach lub wor- 

I kach, a ponieważ moja piwnica jest 
1 trudno dostępna, więc wóz będzie pa

rę godzin, stać przed domem i za to 
muszę dopłacać. Powiadam na to, żc 
Drzez setki lat od założenia Lwovva 
składano opaf przed domami i było 
dobrze, a teraz ma być żle? On na to, 
że taki jest nowy przepis i 'ze może 
coś mi poradzą w  Starostwie Grodz- 
kiem. Idę do Starostwa- Przyjęty bar
dzo uprzejmie duwiad,uję się, że w  dro 
dze wyjątku Komisariat 'DzielnicowY 
może mi pozwolić na złożeni© drzewa 
przed domem, tem bardziej, 'że jest to 
ulica 'boczna i nie zachodzi niebezpie
czeństwo tamowania komun,ikacu. Mu 
szę tylko zapłacić kulika złotych za 
uszkodzeni© ulicy przy. zrzucaniu 
drzewa. ;

Pozwolenie- jednak muszą -mi w y
dać na piśmie, bo mógłby przyjść poli
cjant i nałożyć na mnie grzywnę, idę 
więc do Komiisarjatu. Tu mówią mi, że 
oni takiego pozwolenia dać nie mogą, 
bo nie oni wydali zakaz, tylko Staro^ 
stwo Grodzkie. Pyiam, co robić. Radzą, 
by ostatecznie zaryzykować zrzuce
nie drzewa przed domem, a gdy przyj
dzie policjant, zapłacę grzywnę. W 
najgorszym wypadku skończy 9ię na 
rozprawie karno - administracyjnej, 
która co tygodnia odbywa się w  Staro
stwie, a hczny tłum penitentów daje 
bogate pole do spostrzeżeń. Jako niepo
szlakowany obywatel nie chcę nara
żać się ma kary i  idę do Starostwa. 
Znów z caią uprzejmością tłumaczą 
mi, że nie oni wydali ten przepis, ty l
ko Województwo. Chcę iść do Woje
wództwa, aie właściciel składu z opa 
łem, którego na szczęście spotkałem, 
wyjaśnia mi, że tc bezcelowe.. On już 
chodził w  tej sprawie do Wojewódz
twa i tam powiedziano mu, że o ni- 
czem nic nie wiedzą.

—  Co pan zatem zrobił?
—  Oddałem cały kłopot żonie, do 

której należy w  gruncie rzeczy resort 
gosj odarczy, a sam zająłem się teore
tyczną analizą przygody.

—  I oczywiście doszedł pan do 
wniosków pocieszających?

—  Tak. Rrzepis, który panu może 
wyda się niepotrzebnem szykanowa
niem obywateli, ma głęboki sens wy
chowawczy. Dawniej człowiek zamó
w ił fuTę opalu i nie troszczył się w ię
cej niczem. Poprostu gnuśnial. Tracił 
giętkość i sprawność charakteru. A  
teraz musi myśleć, chodzić, pytać się. 
Nawiązuje kontakt z władzami, co jest 
dodatnią wartością demokracji, pozna
je ich ustrój, nodziwia ich wyborną or
ganizację, har.monję poszczególnych 
mstancyj. Wogóle —  żyfje. Przecież 
bez tej sprawy z drzewem byłbym, z 
daleka omijał i Starostwo grodzkie i 
Komisarjat, odnosząc się do nich z tą 
obojętnością, która kryje w sobie p ęr- 
wiastek nielojalności. Na pozór głup
stwo, a dzięki życzliwej trosce władz 
wyrasta z tego problem niemal pań
stwowy.

I Hilary uśmiechnął się błogo
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.GAZETA FOR ANN/A w STANISŁAWOWIE.

M n siErolstów rc* Staiiislawim.
Stanisławów, w październiku.

Dzisiaj o godzinie 13.30 odbyt się 
wchodzący w  skład Tygodni i  LOPE 
atau gazowy eamtnotów. Całe miasto 
zaa1 armcwane zostazo najpierw lirze - 
ma lecącymi nad miastem w  szyku bo
jowym samolotami, a następnie od
głosami w yL uchów i eksplozji. Deto
nacje były bardzo silne i czeste. Po 
króttim czasie całe prawie miasto, a 
zwłaszcza śródmieście pokryte zostało 
gem ii obiokaoni gazu. Detonacje po
chodziły z petard rzucanych w śród
mieściu :przez żołnierzy 46 ,p. p., któ
rzy też rzucając specjalne pociski ga
zowe wywołali sztuczną mgłą. Następ
nie zala1 mowaną została MLiska Sitraz 
Pi jama, która pod’ dowśdiztwem na- 
cradindka p. Yoedpia natychmiast przy
była na miejsce oelun przeprowadza - 
ma akcji ratunkowe), żywą, działalność 
rozwinął również patrol sanitarny 
suaży. Także wojskowy Czerwony 
Krzyż brał udział w  akcji ratunkowej. 
Wirżemie było potężne i wywołało złu 
dzenie r^eozywistej. walki.

Pożar.
Stanęła prów, w  październiku,

Wczoraj wybuchł .pożar w realno
ści Jana Witwdcku=go w Stanisławo
wie przy ul. Kasprówka 51. Przybyła 
natychmiast Straż pożarna ogień zlo
kalizowała' tak, że jedynie stodoła spło
nęła. Jak stwierdzono przyczyną ognia 
była zabawa dzieci zapałkami -

Jednakowoż napad ten gazowy w y 
wołał w  mieście i wiele przykrości. 
Była to bowiem niespodzianka w  peł 
nem tego słowa znaczeniu, to znaczj 
Bikt o tem nie wmdzial A w inmyon

miastarh przecież tego rodzaju nu- 
spadzaanki zostałv na cza? zapowie 
dziane. U nas ustawiczni-- .powtarza
jące się detonacje wywołały pot ażne 
zamepakojenie caiej ludności.

W f»8 -'io  la nią rscznka fa le n i PDłsskiaga.
Stanisławów, w październiku.

Wczoraj obchodził Stanisławów 
150-letnią rocznicę śmierci nohatera 
narodowego. Rano odbyła się w  Kole
giacie uroczysta Msza, w  której wzię
ła udział młodzież wszystkich ritanisła 
wowskich zakładów szkounyci. Po na
bożeństwie odbyły się w e  wszystkich 
zakładach szkolnych uroczyste porań

ki. W  mrogram poranków wchodziły 
przemóc ienia profesorów, którzy 
przedstawili młodzieży świetlaną po 
stać Pułaskiego. Następnie odbyła się 
część wokaiiio-niu-iyczna poranku, w  
skład której wchodziły produkcje mu
zyczne oraz okolicznościowe dekla
macje.

Nie tdasi bufel na wolnośri.
UJĘG£E DRTTUIEdrO ZLJ3G, Z WIĘZIENIA

Stanisławów, w  październiku.
Onegdaj dor ieśMśmy o ucieczce 

,dwu w ięźniów z tutebzeigo sądu okrę
gowego, a to: Aleksandra Borkuna i 
L/udWika Grześkowa. Borkun został 
przez P. P. w  kilka godzan ujęty, na

tomiast Grześków zdołał Kbiedz dzięki'- 
pomocy .niejakich Zeigauow. Policja 
p.-częła zbiegłego ■''oszukiwać i wte2» -  
raj go ujęła. Bandyta został natych 
iriaist odstawiony do więzienia..

Strarć w  Wtok spłoszenia sie koni,
Kl>NIE PRZJjRTllASZONE HUKIEM LOKOMOTYWY ZRZUCIŁY WOŹNICĘ 

Z WOZU, TRATUJĄC GiO NA ŚMIERĆ

Stanisławów, w październiku.
Wczoraj na drodze żydaczowskiuj 

miał miejsce tragiczny wypadek. Oto 
kichał Marszałek, Będąc w  stanie nie
trzeźwym, jechał swyrr. wozrnn za

przężonym w  parę koni do domu do 
Stawisk, W pewnym momencie nad
jechał pociąg osobowy, zdążaiący z 
Żydaczowu do Kochawic. Ponieważ 
droga prowadza tuż obok toru koilejo-

weg, konie pTZiisttuszriie hułdtim lo
komotywy -płoswły się, przyczim 

' Marszałek wyrzucony został z  wozu. 
Leżąc już na ziem’ został Lulkakro.nie 
uderzony kopytem końskiem w głowę. 
Przewieziony następnie do domu, po 
krótkich cierpieniach amarł.

Psbk :-p tn a c yttc
do, . chaty chłopskiej.

Stanisławów, w paźdzemiku 
Nawet do chaty chłopskie, robi się 

nodkopy. Onegdaj dwaj niewykryoi 
chwilowo sprawcy miłowali przy  po
mocy podkopu dostać nią do obejścia 
1t ana Gui zuły w Nowo u.0 ’ .y, powiat 
Sniaiyn Gospodarz usłyszawszy śtzme 
ry wyszedł na podiworze, a wówczas 
sprawcy oddali do mego kilka strza 
łów, z których jeden przestrzelił mu 
nogj Mimo lego poczciwy gosnodarz 
dopiero po dwu dniach dał znać o tem 
policji, wobec czego pościg natrafia na 
duże trudności.

5! tik  p ra ro ra iłó * 
oituvia.

Stanisławów, w październiku.
IV ztklsuzie i pracowni obuwia 

Bazylego Sokołonorskiego w Stanisła
wowi'’ wyouchł strajk pracujących 
iamże robotników, którzy domagają 
się 20 proc. podwyższenia wynagro
dzenia.

Obop stara?*ta. 65 lat J5cz»c» kaleka, 
mn amputowane nogę i uszkodzoną rę
kę, wstutek czego jest iiipeinie niezdo rą 
do pracy, pros! o iaslrawą pomoc. Datki 
tkierowuć ualciy do AdmiuUUacJi, di» 
staruszki ks eki.

C H E Y R O L E 6  c y l ,
Z D O E Y Ł  C A Ł Y  Ś W I A T  
C E N Y  OD  ZŁ.  1.0 ,6 5 0  L O G O  F A B R Y K A

FE JLE T O N  „GAZ. z 1«. X. 1929.

ITAKS BRAND. 45

TYGRYS
Ttumaczyl F. BycblowskJ.

Na uliczce cisza była i spokój zu
pełny.

Otno od pokoju Mary było wpraw
dzie u góry otwarte, ale zasłonicie 
grubemi, nieprzeźroczystemu firanka
mi. Silniejszy powiew wiatru odchylił 
obie połowy firanek, dzięki czemu 
Jack mógł rzucić okiem do wnętrza 
pokoju. Mary stała, obrócona tyłem do 
okna; mówiła coś błagalnym głoisem, 
żywo gestykulując. Naprzeciw niej 
stał Pawian, z głową nisko opuszczo
ną, z rękami zwisającemu wzdłuż cia
ła. Wpatrywał się w  Mary z jakimś 
złośliwym, małpim gry masem śmie
chu. Teraz, w  świetle lampy występo
wały wyraźniej wszystkie szczegóły 
itej wstrętnej postaci: skóra twarzy
pez koloru, przypominająca stary per
gamin, gładka, nalana tłuszczem; w y
stająca silnie doma szczęka, epiasz-

czony nos, błyszczące niesamowicie 
oczy —  wszystko to razem przypomi
nało ową potworną bestję, której ma 
zwa przylgnęła do Pawiana W  tej 
chwili Jack czuł że nie potrafiłby 
gołemi rękami walczyć z tą be&tją; 
najchętniej rozgniótłby ją, rozdeptał, 
jak jakiegoś wstrętnego gada.

Ho Mary mówiła, me mógł dobrze 
rozumieć, gdyż mówiła głosem c i
chym. Ale Pawian mówił głośno i w y 
raźnie.

—  Mniejsza o to, skąd się tu wzią
łem. Dość na tem, że jestem, jak to 
sama widzisz.

Cofnęła .się nieco, a wówczas Jack 
uarżał część jej twarzy. Spojrzenie jej 
wyrażało tę isaimą bezradną trwogę, 
iaką obserwował poprzednio w  oczach 
San,forda. Zmierzył przestrzeń dzielą
cą go od okna. Jeden krok, a będzie 
przy okme, za drugim krokiem znaj
dzie się w  pokoju, ,zą trzecim będzie 
mógł schwycić Pawiana pod gardło. 
Oczywiście zrobi to tylko w  razie ko
niecznej potrzeby, ale liczył się z  tem, 
że taki moment nadejdzie, Pawian bo
wiem wyglądał dzianie groźnie.

—  Tak... jeśteś... —  powtórzyła 
Mary.

—  No, chyba się cieszysz z tego, 
prawtda?

Wzdrygnęła się lekko
—  Chodź tu! —  mówił dalej Pa

wian. Nie rób takiej głupiej miny, 
jakiDyś nie umiała do trzech zliczyć. 
No, chodź tu bliżej, mówię cii

Postąpiła parę kroków i przystanę
ła, rozdzielona od meigo- stołem. Obie
ma rękami onarla się o stół,

—  Siadaj.
Jakby .ie miała odwagi odwrócić 

oczu od jego- twarzy, wyciągnęła rę
ce w  tył, namacała krzesło i usiadła 
na niem.

—  Zróbże jakąś weselszą minę, do 
licha ciężkiego! Cóż to, czy jestem ja
kimś potworem, czy strachem?

Przymusiła usta do, śmiechu, ale 
natychmiast znowu spoważniała.

—  No, przecie... Wiesz Mary, lubię 
cię, żebyś tylko nie robiła takich głu 
pich min.

Postąpił pferę. kroków, jakby chciał 
Obejść dookoła stołu, Mary próbowała 
.wstać z  krzesła.

—  Siedź spokojnie! —  krzyknął. 
Drgnęła i opadła z powrotem na

‘krzesło. Pawian przysiadł opodal, na 
brzogu stołu.

—  Co to za jeden, ten nowy?
—  Nie wiem, o kim mówisz.
—  No, no, nie udawaj głupiej. —  

Wiesz doskonale, kogo mam na myśli. 
Ten „Tygrys", jak go iu nazywają.

—  Nie wiem, co on za jeden
—  Kto go tu sprowadził?
—  Nikt. Sam przyszedł. 1 
Zaśmiał się strasznie, cicho:
—  Kłamiesz. Tyś sama go tu ścią

gnęła.
—  Nie,
—  Co on In robi?
—  Prjc-iue„ na mjejisęę. LarryTgo
—  I to wszystko?
—  Tak.
—  A skądże ci przyszło do głowy 

Larry'ago wyrzucać?
—  To cię nic nie obchodzi —  od

parła w  nagłym przypływie energji.
—  Taak? Pytam się cieb ie czy 

Larry jcsl moim przyjaciołom, czy 
nie?

(C. d, n.)
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Jedyrcs, rzeczywiście Urzeduw  > w y p r ó b o w a li
antyaaptycznle spreparowane

Po nabycia we wszystkich aptekach, składach aptecznych 
i peifumerjaoh.

iiliio ifS E iiS
Uw aga: - by umożli w :ć każdemu kupno 6  y  f> K T  BkM KL 
gramofonu sp ze aje znana firma ■ • ' i L l i M j

Lwów, Kazim ierzowsko 13, Te* sf >3 16
fi JA OFAIMY tubowe, szafkowe, walizkowe i salonowe 
przy zada’., u od .‘0 zl. m: s , ta. na s-płaty a> jednego roau. 
(kary tygodniowe lun miesięczne PI Y T r  GRAMOFONOWE 

od 10 stul? na dorodne spłaty

G IE ŁD A  L W O W S K A .
Lwów  14. ipnadfflecAilka.

Na gk.Mlz.ie akcyjnej (painuWal ludh 
dkmc rany. Tenidenioja. uiJrzyma® i> -uipposioib. 
spokojne.

Na gieildzie ŁbożWye; eylliuacja Ibez 
zmi uny, lemctanisiją uita; mana, uispos,obe
tnie ^pofcijne.

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A .
WtlidaaiyH 14 oaźO CcnriŁa. (Tel. G. P-) 

4 prac. poftyczika inrwaatyicyjina- ł'MI. 5 'pnc. 
•pożyczka ddUwow-a <32, 5 proc. pożyczko
toni.venisyi|na 50 i ipó), 6  proc. pożyczka 
fcoitejojwa li>20 47 26, 6 ipnoc. pożyczka do
larowa 1920 80.2"), 7 proc. pożycuko sta- 
fbifliiź.aicyjina 88.26. 10 proc. ipożyaiiKa 4ja- 
leijówa 102 i  ,pól, <S pno-c. Lialy  zast. Bamkiu 
G-ojs-p. Kraj. 94, 8 proc- Liilky zast. PaMIfw. 
Banku Roi. 94, 8 (Proc. OUbncj'?BanŚfo.
Goetp. Kirao. 04, te saims 7 proc. 83 i ćw.

Wdhiiiy i dewizy: Brtgja 124.17 i pot. 
BBUandja 368.02, LoniJyin 413.30, N. Jork 
8.88 Paryż 34;94 Praga 26.33 Sziwu;fcafja
172.00 Wiedeń 125.®

WarBżBTfa 14 .paźttaipnn.ifc)'. (Tel. G. P.) 
BaOik Handlowy 116 j pól Bonk Poluki 166 
,Sii.la świaitllo, 1.17 i \pół Fiudled 91 Wotgiel 68, 
No-rtlliin lOtfl Outu wier B it.-jil. em. 8 i.

G IEŁDA ZUBYlSHSlKAi.
^mrych 14. ipeżdzierinjca. .(.Tel. G. F )  

Pairyiz 30.31 i owLenć LocnJiyn 26.17 i ipol, 
Nowy Jork 5.17.-10 BeJigja 7E-30 Wll-odhy 
27.08 i -póil Hitiziparja 73.49 HoiliamUja 
@08.12 i ,pćd Ber,, n 103.40 W ied >ń 72.7iM 
i pól Szilojkilioillm 138.85 Oak) 138-27 ji ipól, 
Kopenhaga Ii38.27 i pól Sofj-a 3.76 Praga 
16.92 Wairsziwa 58 Ruidapeeiat 90.32 B ia- 
ilognid 9.10 i pól Aiteny 6.71 Konslanif.y- 
n-opoil 2.48 7/B Bulkaireselt 3-08 HBlkiiWglsins
13.00 Bu-enos Aires .217.50. iz

GIEŁDA .„OWPYtfSŁA.
Londyn 1 4, października. (Tel- G. P. 

Now y Jwrk 4»6.69 iBoila.ndja 12.09 5/8 Fnai* 
cju 123.93 BeOgjai 34.87 i ówienó, "Wiochy 
92.95, Njejtnciy 20.39 3/4 8law;a.iaair(ja 26. j S  
i  ipól Hisąpanja 34-26 Banja 18.20 7.ł? 
Sawectja 18.14 N,n<rweigia 18.20 5/8 Porta- 
ga,lja 10S.25 llllbinigfftrs 190.62 IPiraga 
164.37 Buldaipeszil 27.39 pefljpi&j 276 Sof ja 
673 Biuimrmija 817.50 Kninstanty.no,puJ 1019 
•Ateny 376.12 i pól W iedeń 34-60 W a r 
szawa 43.39.

Kącik radjowg.

Zaopatrzcie
swój otibior ik radJOYiy w
f i t a u s a l s r  „ E ig s  ‘ 

Bateria t i n s r t a s  „E n e rg a s ”
PROGRAM AI BYCJI R A P -jm W C H .

W t W *  15 paAdafetżjfila 1929.
Waraaa ,-i 1441 16.25 Miuizyka z płyt 

ftramof. 1.7.45 Koncent ipp,piull>anny. Ofkic'- 
stira P R, pojd dyir. J. Orrimińokiego, M a
ria Ozekotowtsllca (isopnanj ,i ipnol Ludwik 
Uinstpin (ekoimp-), 19.20 Branki lisja z. Tea- 
fnu Polski ego- w  Kaito.wicadh.

Kraków 313 17.45 Tranem sj® z W a r-  
szawy 13.20 T r a n a m i  z 'Katowic.

Pojzmnń 3a t  19.20 Tra-niamieja a  Kato
wic. ż'3.i5 Mwzylka taneczna.

Katowic® 408 17-45 Tirańemilsja ton -  
cenri  ̂ Warszawy, 19.20 Tnahsoidisja fi 
Teatinu 17ote?iii,ego w Katoiwicaclh. „ I  -nen
ia Baltyikm", opeira w  3 aiktaclb Feliksa 

No www-iejEfaegio

KTO
dba o . wc.je zdro
wia, kupuje naj
pewniejsza i n j-  
Świeżs-e PREZER
W A T Y W ) tylko 

*1 ecialnytn jjtla
9 -  S i  r  ■ D E R ,

I.wo v
S \K S IU S K a  ł

tn in zl. 4, 6, 8, 9, 
12 Zajmujący cejj. 
ń 'k  7. 5 svzo imi 
zł 2 50 zn a c ’ kam 

puczt W ysylaa  
dyskreina.

lFser«!cfe 
w „Ciaście 
POiaranaj“ !

ćo c/u e m m
t,-esrt(Msą PodLeSto
j ona sw , uiok Oyjłuittec Mic na, 
łarcrywepo. ItrzytiSwege* 
lOżywczJ Icbnieołi wylrao oego nro. 
cnatu W , d y l  lewdowef narw ie p ow a- 

tjwj.iaąpwej Par* oslnteełną

Stara  
L4Si ENDA

o ,? t8 ó m  a soblOr.yno -nomadę, uspakaja nerwy, »  g od nft po 

b jd z a  1 orzeźw ia n-Jwie arjur,. nradawt recepra I.a w e o d y  

'e ry  pod pieczęciam i r »m y  G . uohce. N ie  czekajcie okazji, aie 

naoyw ajcie  terca a przekonacw  v e  o praw dzie  tych sta™

/  rjr/ur

Mi
22 zł.

Prz pisow» K O S Z
ni śmie ie poiyn- 

4ovrćny
„ W  ' i  L  K  A  N “  

Pi H i  Mi. ol scha 
Tclef. i-15.

WSfcie 385 17.06 „O Panti! dlk Parii“ 
■wygłosi ZrjKa iMiinikte.wi’’lzów!na. ,17.46 
Tnansim. .z Wenlszawy, 19.20 Tiammifetja o- 
IpKjjy z Katowic.

Wrcidfctw 253 30-30 ,,0'IT Eni;tewd‘ ‘, K« in- 
c «^ '^ h 6 ro  i  I m W m  amyiczikonuego Sa • 
djostawji.

KilTiulrlhasja 281 20.(10 KtrreM Sikanilyę, 
nrjgziki. Ó W r t aołJSni. 2P.46 Pr.Yf.-a —

' cjyika lonteipzŁaiuwa. Koancent ip^aMkiŁy p a -  
sikitegc; ,piof. Fir. Łuikaisienwcza.

Bralu 342 16 30 Konoerlt omkieatipoiw- ■. 
Muzylka .p^ull-airifiai 19.05 Oifek^fca bala- 
lafkowa.. 00.45 Salo forteipiamywe.

E u h t w i  360 20.'00 Tirananiti&ja z Lie- 
dcrfhalllle. Koiweirt IkaimeiraAiy. W y t . Kwar 
t-eit Witniidlliug.

Enkiar azt 304 01.00 Mkrzyika Syrolkifti- 
cana.

Edriia 418 .19.30 Piyity enainmi 20.e»0 
K rynce rt Jtairaeraitay Wynk Kiwamte, Bro .Ar
ie.

Łz.tclkltolir 436 00.00 K oruceul pian Alty 
Stai-ona Bape1!*' llranam. z Afeajdcimti żta- 
izyczinej.

I iu,,|riikraty 473 °IO.'05 Knncetnt jjupułtar- 
ov. %i\> -i ńgCLw ) 2’J .03 O ;,-ih. Wvt'-

Uhićr kajmeirallny, Oluńr .dlziezigcy omz Kr- 
(kśesfca ra-ficeilacij1

Paybnhy 470 20 00 Kccria" fcrfapÓBtŁo- 
w y  Leefce Er^anid, 33.T5 Beciltrl zee|t),)lllu 
wokaitae©.) Nuipllhern Simgeiid. Soli, ReŁec- 
ca Olarke (aillbt w k a ),

Praga 487 20.00 Kociceiff nrikiesiry pod 
dyir. Jepemtaisa z luldiz spiwaczbi! Bo-ndT- 
I edkmeinrrwej, 01.00 kffulzyka kanne no ta):.

WliaLHn blO 630.00 Ko.nrartn. snldatóra . 
W  tpip, gramie L  «ge n, Baon, >ura«as i in- 
niyyih-

Lublaittn 506 20.00 Refciitnl mointedki Pc 
TOneH.

T(cn.ingmd 1090 19.00 Roeyidka mnzy- 
ika HuKłoiwa.

C3 ieztK itw 1 104 00.36 Kmicart sytmfemi-
Ąpltir, Mujżv'k:; aifilip'.e>sna.

P rzyrooa  nurku.
(D o ryciny na str. IX

S TR A S Z iL IW A  S lT U A fJ A .  —  W  OBŁlMZUJ ńMIBRlTI. —  DZTEUjN Y  NU RK K

sy itU acju  b y ła  rmz-Londyn w pitidżicrnii-U 
(-- ) Dziennaikii angielskie onowia- 

dają  aniezwylkiie ciekaw ą historję, 
klórej bc/halert-m jcsl zam :eszkaiy 
\y Atistrailji Awgllilk John Ii. John. 
słone.

Jolhnstoiie i pięciu innj d i  rothot- 
n a ów bylM zajęli p rzy  niiwelowa- 
i1*u rzeki Jarry. A lianow ieie w ysa
dzali! oni irndliniteuii w  pow ietrze 
skalne brzegi te j bystrej rzeki, o m  
jaklby „p rog i“ , zaiścielajaee je j dno.

Pew nego razu zanunzylii 
zraarizny ładunek meliluitu, 

a mielli dziesięć m inut czasu na 1o, 
aby doslać się na bezpieczne m ie j- 
sre. W iem , w ohwiili, gdy zaledw ie
0 parę uderzeń wiosła oddalili się 
od groźnego m iejsca, przód łodzi

zaplątał się w  kanionie drzewa
1 an;imio wszcllkidh w ysiłków  nie m o
żna się było  wydostać. Ciągnęli, szar 
[tali, rw ali, doby wali ostatnich sił, 
aby wydostać się z  l'.:j straszliwej 
pułapki, aile napróżno.

Z owych bezcennych dziesięciu 
minut

minęło już pięć.
AMpiis «v trudno ju ż było dostać się

na brzeg, to też 
poozil iiwa.

—  Dajcie mi lóbwór nurka —  za
wołał wdwczas Johnslone —  spró
buję was uratować!

Tow arzysze jego uisłucnaki. Dwue 
m inuty trwało wdzianie ubrania 
oraz przymoc rwanie be'm u i  okuila 
rów. W ówczas

ZAV>Td1pżYT, ńM tRRd,.

pogrążył >ię. iiurek w  fałach. 
Minęła jedna i znowu jedna m inu
ta. W oda  była mętna. G zy nurek 
/najdzie sznur lontowy, aby go prze 
ciąe.V

Tuałazł go,
prze~iął na kilka sekund przed 
eksplozją

Dzielny nurek zwyciężył śmierć.

Z  żncia prowincji.

Kromka tarnopolska
(Od naszego korespondenta.)

Tarnopol w  październiku.
Tydzień lotniczy. Z okazji ,,VL Ty- 

godnńa lotniczego11 W ojewódzki Komitet 
L. O P  P , pod przewodnictwem p. wi
cewojewody i prezesa- miasta Siedleckie
go odbyło siifi w  niedzńelę 6. bm w  lut. 
kościele parafialnym  rano nabożeństwo, 
gdzije następnie pod pomnikiem Mickie
wicza p rzem ów i do Łj< z nie zgromadzo
nej publiczność prof. Maznr. Tego same
go dnia po-pjludniiu odbył się pokaz, woj
ny lotniczo-gazowej obok piarku mbejskie 
go. W e  wtorek 8. bm. odbyło siię przed- 
stawicnif. Winili opolskiego Teatru Objaz
dowego na placu óbok parku miejskiego, 
gdzie odegrano sztukę pt , Kościuszko 
pod Ra<dawim;ami“. Artyści izecz ode
grali bardzo dobrze ku waeRciemti zad o

woleniu licznie zebranej publjrżnośCT. 'V  
ciągu tygodnia odbyły się dwa odczyty 
na temat wojny gazowej, zaś na zakoń
czenie odbył się w  niedzielę 13. bm. Kon 
kurs modcdarskii.

D a j ognia. Pod lvm tytułem zjentlf,t 
do Tarnopola zespól a-tystów Teatru 
Qui pro Quo“ (?) z p Gołębiowskim na 

czele Zespól wystawił rewję pod poviyż_ 
szym tytułem, którego program nadawał 
się nie dila wojewódzkiego miastu, ale 
dla v. sd

Z Teatru. W  najbliższym czasie otwie
ra sezom teatralny .929/30 mnejscowy a- 
nuaforski zespół ,,Teatr Nowy 
rja  Gorczyńska w  Tarnopolu. Sryrrpa po 
ska a-fy:< ka filmowa i sceniczna klarja 
Gorczyńska przyjeżdża dnia 17 bm ™

C
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Tarnopola ze swocm zespołem i odegra 
3-aktową komedję pt. „Radość Kocha
nia"

Spad ' z mostu. Przed paru dniami 
przechodził przez most iw Dyczkowie 17 
letni Franciszek Studenny tak nieostroż
nie, że spadł z niego, zabijając się na 
miejscu.

Katastrofa autobusowa. Na linji ż ha 
raż-Tam opo! zdarzyła się onegdaj kata
strofa skutkiem zderzenia się autobusu 
z autem oiiężarowcm. Skutki były dość 
ciężkie, gdyż dwaj pasażerowie zostali 
lekko ranni, zaś kupiec Pudles Jakób zo
stał ciężko ranny, tak że musiano go na
tychmiast operować.

Kron'ka przemyska.
(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, w  październiku
|Mj Poko]k w  sądzie grodzkim prze

znaczony na salę rozpraw Nr. 42. zupeł
nie nie odpowiada swemu celowi z po
wodu ciasnoty i  niewłaściwego urządze
nia. Toteż zarówmo sędziowe, jakoteż pu 
bliczniość i adwokaci naczekają na tę ino- 
wację pewni, że naczelnictwo sądu zara
dzi tej anomalii.

Prezesem Przem. Towarzystw? praw . 
niczego został wybrany p. W ł. Ilaniń- 
czak prezes sądu ©kręgowego. Ustępują
cego zaś prezesa p Wileckiego zamiano
wało walne zgromadzenie członkiem ho
norowym  tego towarzystwa. Referat gł. 
wygłosił adw. dr. Leon Peiper 

W  powiecie zawsze gdzieś się pali. Na 
obejściu Jędrzeja Jacucha w  Medyce w y
buchł pożar, spowodowany mfieostroż- 
nem obchodzeniem się z ogniem, OfiaTą 
płomieni padła stajnie i stary dom, kry
ty słomą —  W skutek wadliwej budowy  
niecą stanął w  płomienaeh w  Nowosiół
kach małych stary dom mieszkalny w ła 
sność Stanisława W ołoszyna. Prócz tego 
spłonęła stajnia i narzędzia rolnicze.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu f ul 
tedy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecrmy wdowę po poważnym  
rzemieślniku lwowskim, matkę legioni
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od
niesionych ran —  znajdująca się obecni* 
w oblicza śmierci płodowej. Nieszc»ęJM 
sra taruszka jest nadto ciężka kaleką, 
tak, te zupełnie najdrobniejszej nawz* 
kwoty nie jest w  możności zapracować. 
Datki pnrrimnie Administracja dla „Ma 
tl » Ohrnńry 1 wow8"

Humor.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 14. października. (Tel. Cl- P.) 

Londyn 123.93 Nopvy Jodk 2ó.4'7 ©atoja 
35*5.25 Hiiszipanja 359.215 WUodhy 133:35 
Szwajcarja 4<92.2'5 Danja GfiiO.&O Iloiandja 
1024.50 Nanwegje 680.50 tSiziwecja 603 Pra
ga 75.50 Riuimiuinja 15.15 Wiedeń 358 Niem  
cy 007 90.

i POMOC LEKARSKA. ]

A to jest czaszka Goelhpgol 
A ta mata czaszka’
To jest Goethe, jako dajecko...

B. lek. szpil, wied.
Dr. NORBERT JUPITER  

specjalista chorób skórnych, wenerycz
nych i kosmetyki, Stanisławów, 8-ge 
Maja I I .  Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcowe,, leczenie 

bezoperacyjne żylaków 54>0-?

Dr. E. Korab-Kowzlski
ordynuje w  chorobach nerwów, ul, Do- 

magaliczóiw 4. I. p.
W  przypadkach odpowiednich stosowa 
nie naświetlań „etoroidem" Inż. Rych 

newskiego. 7839

8 NAUKA 1 W Y C H O W A N IE .
10 groszy za wyraz

AB1 rtifiJEN TK A  seminarjum naucz, po
szukuje lekcji w  zakresie szkół pow
szechnych Liisty pi d ,,Abilurjentka“ 
do adm. ,,Gazety Porannej". 7869

K O REPETYCJI z matematyki fizyki) po
szukuję. Na żądanie polecenia. Adm i
nistracja dla „Matematyk",, 7871-3

„EC.OLE FR AN C AISE ", Batorego 34. roz 
poczyna n »we kursa buchałterji, steno- 
grafji, języków francuskiego, angiei 
skiego, niemieckiego. Rodowite s jy  fa 
chowe. 7731-4

[ W O L N E  POSADY. 
10 groszy za wyraz I

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, W arszawa, Żó 
rawia 42 h. Kursy wyuczają listownie 
buchałterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji 
nauki handlu, prawa, ka.ligrafji, pisa 
nia na maszynach, towaroznawstwa 
angielskiego, francuskiego, niemiecku?- 
go, pisownj oraz gramatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pros 
pektów. 7-125-1 fr

POSADY PO SZUK IW ANE . 
3 grosze za wyra*.

W  B IU R ZE  inżynierskim zatrudnieniu 
poszukuję. Zgłoszenia ,,Technik" Ar]ru 
,.Gaz. Porannej". 7875 ?

M ŁO D A  Intel, panna poszukuje posad 
jako gospodyni do 1 lub 2 osób. Łaska 
we zgłoszenia pod ,,M R.“ „Gazcln
Poranna". 7876-2

LE Ś N IC ZY  egzaminowany z kilkunasto
letnią praktyką poszukuje posady le
śniczego,, podleśniczego 'ub jakiejkoK  
wijekbądź na skromnych warunkach. 
Łaskawe zgłoszenia: Juljusz Broch
wicz Sobek —  Lw ó ' ul. św. Kingi 22 
u p. Józefa Bortnika. 7890-2

! M IESZKANIA, SKLPiPY. 
10 groszy zn w yra j

D W A  POKOJE i kuchnia wybudowane z 
komfortem w  nowej kamienliley na 1. 
piętrze od 1. listopada za czynszem z 
góry do wynajęcia. JJI. W ązka  3 
(przecznica Łyczakowskiej). W iado 
mość: uil. Żuliiińskiego 6, J. piętro.

7896

6 POKOJf, kuchnia, komfort, „centrum" 
z meblami katolikom do odstąpienia. 
Wiiacomosć telefon 55.07. 7867.2

B R ZU C H O W IC E  dwa pokoje, w-eranda, 
kuchnia do wynajęcia Wjl)}a Szyjkow- 
ska 244. 7852-2

5 Ł U B  4 pokoje z kucnniami, spiżarnia 
nu, łazienkami etc. komfortem — bli 
sko Politechniki do wynajęcia. Zgło
szenia między 3— 4 popuł ul. Magda
leny 3. Teiel n  3— 21. ' 784715

M IE SZK AN IA  jedno, dwu i trzy pokojo
we z komfortem na dogodnych w aran  
kach zaraz do wynajęcia. W iadom ość  
Towarzystwo Terenowe, pl. Marjacki 
1. 10/1. p. 7789-3

PO SZUK UJĘ  na stałe od zaraz 2— 3 po
koje z kuchnjią we Lwowie lub Brzu- 
chowŁcach. Szczególoiwe Tarunki i 
opis pod W aierja  Herlt Żółkiew,, Ba- 
zyljańska. 7886

POKÓJ kawalerski poszukiwany od za
raz. W ejście niekrępujące. Zgłoszenia 
do Adm. „Gaz. Por.“ tylko z podanym  
ceny pod „Urzędnik11 7888 .

2 POKOJE, przedpokój, łazienka, klozet, 
kuchenka gazowa, wynajmę, oglądać 
Tarnawskiego 34„ od 3,30— 4.30.

' 7854-3

4 POKOJE największy komfort w ynaj
mę, oglądać Tarnawskiego 34 ©d 3.30—  
4 30 7858-4

I
K UPNO  :  SPRZEDAŻ. 

12 groszy za wyraz. i
7EMHW r  kołdry, k >ce, pledj ma
L l l ł l U T I i -  terace, pierzyny , podusz

ki, prześcieradłi, sienniki 
poleca najtaniej

K A Ł  S K I B I Ń S K I
Lwów, Kopernika 4. tcL 51-11. 

tylao naprzeciw Szkowrona.

RÓŻE pnące, psa łańcuchowego sprzeda 
w czwartek ogiodnik, Piaskowa 11.

7872-2

FO R TEPIA N  „Rósendorfera" dłuższy, 
piękny ton, wielki, nadający się dla 
dworów, kin ij towarzystw, wyjątkowa  
okazja za 1600 zł. oraz fortepian W ir -  
tha i inne w  cenie bezkonkurencyjnie 
niskiej sprzedam Kopernika 26. Skle- 
niarski. 7863-3

ŁÓŻKA żeiazne mosiężne, umywalki po 
leca Rentschner Legjonów 37. 7820-10

TRAKTOR Fordsohn, Siewnik, Tokarka 
Kierat kilka Sieczkarń okazyjnie do 
sprzedania „Pilot", Lwów , Batorego 4.

7755.3

AUTO  ciężarowe wynajmę lub sprzedam. 
Pasternakowa, Kaspra Buczkowskiego 
14 7889.0

'SA dobrego dzikusa kupię Leśniczy 
Kwaśniewski p. Grabiny. 7895-2

aterase w łn sie nn e  i z  tra w y 
Władysław WEBER

W> W BATOREGO 2.

ROŻNE D O N IE S IE N IA  
10 groszy za wy* i* i

O STATNIE  nowości koronek i kołnierzy
ków do sukien w  wielkim wyborze po
leca najtaniej Piepes, Lwów , Boimów

7476-10

FUTRA wszelkie wyjcon-uije starannie, gu
stownie. suro.cimiie, dogodne spła‘y, pra
cownia luter Karola Schii.rera, Senoltor- 
S'ka 10 (boczna Romano wicza). Teiefon 
69-56 . 74172-10

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
wojskową P. K. i™  Gródek Jagielloń
ski Franciszek Brzeski 7870-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
Antoniego Chrapliwego 1906, Liczko.\ - 
ce, syna Błażeja, wydala PKU. Czort, 
ków. 7881-3

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną książeczkę 
wojsT na nazwisko Jaciezak W ład y 
sław, wydaną przez PKU. Jarocin 
W lkp. 7883-3

Nąjlepsit insjtdńsiemPo/ ĉf, 
8

FABtk M E B L I  Z £ L J  M E T A L .
O D L E W N I A  Ż E L A Z A  

t W C W ,  T E R C j A & S K A  tC.
TŁL 15-6S.

M i B L E
••rsielMego ro d za ju , solidnie najtanis] 
w  SPÓŁCE RZEMIOSŁ KRAJO
WYCH dawn. Miejska W *» ;u v 

plac Halicki 1<> (dziedziniec).

Sad Okręg. j. handl. we f.w ow i* Gddz IV  
Dnaia 1* maja 192S.

Firm 918/29 
Stow. IV. 19..

Wpis wykreśleni* firm y Spółdzielni, 
Do rejestru wpisano dnia 29-/5. 1929. 
Brzmienie. Kasa zaliczkowa w  Krysty- 

n opolu w  likwidacji Sto w. z ar. z og1 
poręką.

Siedziba Krystynopoi.
Firmę wykreśla saę z rejestru.

Sąd OkTĘf we Lw o—ie jako handlowy.
Dnia 11. stycznia 1929 r.

Lcz Firm 2231/28 
„półdz III. 127

Zmiany dotyczące Spółdzielni 
już wpisanej.

Do reiestru wpisano dnia 1. lutego 
1929 r.

Brzmienie firmy: „Cukrum " Spółdziel 
nia z ogr. odpow

Siedziba firm y: Lw ów .
Zmiany. Uahwalami W alnych zgro

madzeń z dnia 2. g 16.‘ grudnia 1928 po
stanowiono rozwiiązanie i likwidację 
spóldzietnii.

Likwidatorami ustanowiono Zaiela Un  
gera we Loyowje, pl Strzelecki 2 i Ba- 
rucha Falbera w e Lwowfce, Piotra j  Pa
wła 6 , którzy podpisywać bedą firmę 
Spółdzielni z dodatkiem wskazującym na 
likwidację. 7879

T
Sąd Okręg, we Lwnwije jako handlowy 

Dnia 13 marca 1929,
Firm. 371/29 
Spóldz. V. 62l\

Zmiany dotyczące firmy Spółdzielni 
już wpisanej^

Do rejestru wpisano dnia 4 kwietn a 
1929 r

Brzmienie firmy: i Małopolska Kasa 
Kredytowa. Spółdzielnia z odpowiedział, 
udziałami we Lwowie  

Siedziba firmy. Lwów.
Zmiany: Uchwałą W alnego Zgroma

dzenia z dnia 14./2. 1929. zmieniono g 16 
i 27 statutu jak  w  załączniku do aktów

7878

CENY OGŁOSZEŃ*
Ez w łcrr- 1-szpaltowy m,łhnełTtr*r* 

Pr—r. IW mm , ogłoszenie zwykłe ea tek- 
ifetn 15 gr„ r *  wiersz 1-szpalt, tnllhne- 
h rwy (srer 60 mm.) nadesłane 40 gr^ 
ra srlcrw 1-sznalŁ mlłimełro- r  (su r. 
M  s u )  po kronl-e 45 gr.. ca wlercc i- 
ecpaIŁ TS-fl m ‘trowy (szer, BR it .t ł) f. 
«,1 M e  rep*rtuar) 55 gr„ M

wictw  1-szpalt. milimetrowy (szer. f>, 
mm.) w  * -lyknlach 100 gr.. ra wierci 1- 
i ip iB , milłm*,*owy (szer. *10 mm.) n i 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogło«x 
nia za .iowo 10 gr„ *u no 1 sprzenat z 
Si rwo 12 er., matrymonialne, Łoreapon- 
Jtaejfl I prywatne u  .Iowa 12 g r , dla 
[joliżekn/iicwh pracy łub posady 3 *r. 
ugłoszenła drobn* t**lko i

- r lń r ';* .  Gnla strona ogłoszeniowa 30’  
eala strona tekstowa #00 *ł„  ceł* 

Mrona pod nnglówklem (l-«za ) 706 *1 
( 'głoszenia ramie jscow ■ 30 prot. droższe. 
7a ogłoszenia z mfcjsco zastrzetonem, 
egloszecf- osobna stojące 1 be* nnmere 
naliczamy 25 proc. O d p e z M z U b o ś c l s.i 

. minowy druk nie PI zyjmajemy. Porta 
i rrekayów nie honiflkuiem* —  Uwagn.

Kolamoy ogłoszeniowe s* podzieloe* 
f łamów IłzpaltL te*- Jrwn na 4 lam - 
szpalty),

PR E NUM E R A TA  MTESTECZNA:
Z doet wą na miejsce lak prze

syłftą poe Iow ą , ,  .  -J. 3_Vi
Bez dostawy . «  ’ »  .  d .  Ł -
Za granicę . • . . . 3ł, <* )

Z  drukarni Sudlia .Wydawa-czej 1 SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego wg Lwowie.

/

Odp. hec STEFA N  K ttzyZA NÓ W sK l.

•9


